
Wybory do Rad Najwyższych republik ZSRR 
-  wielkim świętem narodu radzieckiego

D o  g o d z . 10 r a n o
w kirowskim okręgu Leningradu
w szyscy w y b o rc y  z ło ż y li  g ło sy

na pierwszego kandydata 
Związku Radzieckiego -  

J ó z e f a  S t a l i n a
18 lutego o godz. 6 rano według czasu lokalnego we wszyst­

kich miastach i wsiach RFSRR, Kazachstanu, Gruzji, Azerbej­
dżanu, Litwy, Mołdawii, Łotwy, Kirgizji, Tadżykistanu i Karęlo- 
Fińskiej SRR rozpoczęły się wybory do Rad Najwyższych tych 
republik.

Mimo wczesnej godziny przed lokalami wyborczymi zgro­
madziły się tłumy wyborców, pragnących jak najwcześniej od­
dać swój głos. Na ulicach miast i wsi panował od najwcze­
śniejszych godzin rannych ożywiony i radosny nastrój. Szcze­
gólną radość przejawiali wyborcy w stolicach związkowych 
i  autonomicznych republik, w których na listach kandydatów 
figuruje nazwisko JÓZEFA STALINA. Myśli i uczucia milio­
nów ludzi radzieckich zwracały się ku niemu, wielkiemu wo­
dzowi pracujących całego świata, chorążemu pokoju w całym 
świecie.

m ieniącą się tysiącem  flag  i  
sztandarów Moskwą — gloso­
wanie by ło  ju ż  w  pe łnym  toku. 
Z zainsta lowanych

Do Rad Najwyższych zw iąz­
kow ych  i  autonom icznych re ­
p u b lik  w yb ierano tysiące kan ­
dydatów  — robo tn ików , ch ło­
pów, p rzedstaw ic ie li in te li­
gencji, działaczy społecznych i 
po litycznych  —  kom un is tów  i 
bezparty jnych. Kandydatury ich 
zostały wysunięte na masowych 
zebraniach pracujących w mia­
stach i wsiach Związku Radzie­
ckiego. W śród kandydatów  znaj 
d u ją  się także na jb liżs i w spó ł­
p racow n icy S talina , p rzyw ódcy 
p a r t i i bo lszew ickie j, członkow ie 
rządu.

Wobec różn icy  czasu na bez­
kresnych obszarach ZSRR w y ­
bo ry  do Rad Najwyższych roz­
poczęły się ju ż  w  sobotę w ie ­
czór w  ta k  od ległych okręgach 
Z w iązku, ja k  Kam czatka, Sa­
cha lin , Półwysep Czukotski, na 
wyspach K u ry ls k ic h  i  w  k ra ju  
P rzym orskim .

G dy słońce zajaśn ia ło nad

g łośn ików  
p łynę ły  u licam i rozsłonecznionej 
M oskw y dźw ię k i p ieśn i i  m u ­
zyki.

Leningrad przeżył w  niedzie­
lę jeden ze sw ych w ie lk ic h  dni. 
Szczególnie radosny nastró j pa­
nował na teren ie K irow sk iego  
okręgu wyborczego, z którego 
kandydow a ł Józef STALIN. Do 
godz. 10 rano w okręgu tym zło 
żyli swoje glosy wszyscy w y­
borcy. Do dz ie ln icow ych loka ­
l i  wyborczych ńa teren ie okrę ­
gu zgłaszali się masowo m ie ­
szkańcy innych  m iast, k tó rzy  
b a w ili czasowo w  Leningradzie , 
aby oddać głos na pierwszego 
kandydata Z w ią zku  Radzieckie­
go — Józefa STALINA.

O m asowym  udzia le ludności 
w głosowaniu donoszą ze wszyst 
k ic h  krańców  ZSRR.

Miliony ludzi dobrej woli
we wszystkich krojach świota 

są w pełni zdecydowane kroczyć drogą

wskazaną przez Wielkiego Stalina
— passe „Prawda“

D zienn ik  „P ra w d a “  pośw ię­
c ił a r ty k u ł w stępny pt. „Wie! 
kie święto narodu radzieckie­
go“ w yborom  do Rad N a j­
wyższych re p u b lik  zw iązko­
w ych  i  autonom icznych ZSRR. 
„Lu dz ie  radzieccy oddadzą 

swe głosy na bohaterską pa rtię  
bo lszew ików, na w ie lk iego, u- 
m iłowanego S T A L IN A , na m ą­
d rą  p o lity k ę  p a r ti i i  rządu, na 
dalszy ro z k w it naszej o jczyzny 
radz ieck ie j i  t r iu m f kom un izm u“  
—  pisze „P ra w d a “ .

N aw iązu jąc do wypowiedzi 
Józefa S T A L IN A  wobec kores­
pondenta „Prawdy“, autor arty­
k u łu  stwierdza, że naród ra­
dziecki i cala postępowa ludz­
kość z głębokim zadowoleniem 
przyjęły słowa wielkiego wodza 
narodu radzieckiego. Ze wszy­
stk ich  zaką tków  św iata nad­
chodzą echa te j w ypow iedzi, za­
w ie ra jące j wyczerpujące odpo­
w iedz i na na jważnie jsze próbie 
m y  p o lity k i m iędzynarodow ej. 
Józef S T A L IN  w  wypow iedzi 
swej uczynił głęboką analizę 
naukową obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej, przedstawił za­
sady pokojowej polityki Związ­
ku Radzieckiego i zdemaskował 
zbrodnicze machinacje imperia­
listycznych podżegaczy wojen­
nych i nakreśli! program dalszej 
walki o trwały pokój w całym 
świecie. Ludzie  radzieccy dum ­
n i są z tego, że ich w ie lka  o j­
czyzna sto i na czele obozu po­
ko ju , dem okrac ji i socja lizm u i 
je s t na tchnien iem  dla  p racu ją ­
cych we wszystk ich kra jach .
, „Co się tyczy Związku Ra­
dzieckiego, to będzie on również 
nadal niezachwianie prowadził 
politykę zapobiegania wojnie i 
zachowania pokoju“ cy tu je  „P ra  
w da“ , słowa S T A L IN A .

W  dalszym  ciągu dz ienn ik  p i­
sze: „W  spokoju i  z uczuciem 
pewności p racuje naród radziec­
k i.  Jasne i wspania łe pe rspekty­
w y  w yzw a la ją  ogromne zasoby 
energ ii m ilionów . Partia Lenina-

Stalina jest natchnieniem i or­
ganizatorem budownictwa po­
kojowego, kierując wysiiki na­
rodu radzieckiego ku zwycię­
stwom komunizmu“.

D a le j „P ra w d a “  podkreśla o - 
g rom ny entuz jazm  lu d z i ra  -  
dzieckich, p rze jaw iany  w  dn iu  
w yb o ró w  i  podczas kam pan ii 
w yborcze j, stw ierdza jąc, że jest 
on św iadectw em  bezgranicznego 
zaufania milionów ludzi radzie­
ckich do kandydatów bloku ko­
munistów i bezpartyjnych.

„Prawda“ kończy słow am i: 
„ Id ą c  do u rn  w yborczych, m i­
lio n y  lu dz i radzieck ich  k ie ru je  
swe spojrzenia i m yś li k u  Jó­
zefowi STALINOW I. Pod jego 
kierownictwem kraj nasz osią­
gnął historyczne w skali świato­
wej zwycięstwo socjalizmu i 
kroczy obecnie ku triumfowi ko 
munizmu, torując drogę ku wol­
ności i szczęściu milionom pra­
cujących we wszystkich kra­
jach świata.

W alka  Z w ią zku  Radzieckiego 
o budowę nowego życia, jego 
konsekw entna p o lity k a  poko jo ­
wa, da ją  na tchn ien ie  narodom  
m iłu ją c y m  pokój, um acn ia ją  ich 
w ia rę  we w łasne siły, potęgują 
ich w o lę  obrony pokoju.

Do świadom ości mas coraz 
g łęb ie j p rzen ika  zrozum ienie te 
go, że w  walce p rzeciw ko siłom  
agresji, m iłu ją ce  pokój narody 
p o tra fią  odnieść zwycięstwo. „Po 
kój będzie zachowany i utrwalo­
ny, jeżeli narody ujmą w 
swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą broniły jej do koń 
ca“. — pow iedz ia ł STALIN. — 
Miliony ludzi dobrej woli we 
wszystkich krajach świata są w 
pełni zdecydowane kroczyć dro­
gą, wskazaną przez wielkiego 
STALINA.

W ybory  do Rad N ajwyższych 
stanow ią nowe św iadectwo n ie ­
naruszalności m o ra łno -po litycz - 
ne j jedności narodu radzieck ie­
go, jego skup ien ia  się w okó ł par 
t i i  Le n ina  -  S ta lina “ .
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WIADCZENIE STALINA WSKAZUJE
jedynie słuszną drogę

owania i utrwalenia pokoju
Głosy prasy o rozm oiuie toiu. Stalina  

z korespondentem  „Praw dy“
Narody całego świata przyjęły rozmowę Generalissimusa Sta­

lina z korespondentem „Prawdy“ jako wydarzenie międzyna­
rodowe o ogromnej doniosłości, świadczące o niezłomnej woli 
zachowania pokoju przez Związek Radziecki oraz wytyczające 
program dalszej walki o trwały pokój na całym świecie. Poni­
żej zamieszczamy niektóre z nad chodzących głosów prasy.
P A R Y Ż.
D z ienn ik  „Humanité“ ogłosił 

pe łny teks t odpow iedzi Genera­
lissimusa S T A L IN A  na p ie rw ­
szej s tron ie  num eru , zamiesz­
czając obok po rtre t.

„Ce Soir" podkreśla, że ośw iad 
czenie Józefa STALINA stano­
w i dokum ent o n ie zw yk łe j w a ­
dze. Doniosłość tego oświadcze­
nia jest tym większa, że Gene­
ralissimus Stalin złożył je w  
chwili zaostrzenia się tarć mię­
dzynarodowych.

O dpow iada ono g łębok im  a- 
sp irac jom  poko jow ym  narodów  
i wskazuje jedynie słuszną dro­
gę jaką należy kroczyć, aby ura­
tować i utrwalić pokój zagrożo­
n y  przez tych, k tó rz y  chcąc u - 
k ry ć  swe is to tn ie  agresywne za­
m ierzenia, u s iłu ją  oskarżyć o 
agresywność Zw iązek Radziecki.

LO N D Y N . A genc ja  Reutera 
przekazała prasie teks t od­

pow iedzi G eneralissim usa S ta­
lina , udzie lonych koresponden­
to w i „P ra w d y “ . D z ienn ik  „Daily 
Herald“, „N ew s Chronicie“, „Dai 
ly Express“ i „Daily Graphic“ 
zam ieściły w iadom ości na ten 
tem at na naczelnych m iejscach.

„Daily Worker“ u w yp u k la  
zwłaszcza słowa Generalissimu­
sa STALINA, że Zw iązek R a-
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dziecki będzie nada l p row adz ił 
p o lity k ę  zapobiegania w o jn ie  i 
zachowania poko ju  oraz s tw ie r­
dzenie, że pokój będzie zacho­
wany i utrwalony, jeżeli naro­
dy ujmą w swe ręce sprawę za­
chowania pokoju i będą broniły 
je j do końca.
a  S Z TO K H O LM . D z ienn ik  
** „Ny Dag“ zam ieścił pe ł­
n y  teks t ośw iadczenia Józefa 
STALINA pt.: „Stalin powie­
dział: pokój można jeszcze ura­
tować!“.
A  W IED EŃ . „Oesterrelchische 
™ Yolksstimme“ podkreśla, że 
S ta lin  odpow iedzia ł nega tyw nie 
na pytan ie , czy nowa w o jna  
św ia tow a jes t n ieun ikn iona . Ró­
w n ież pozostałe dz ien n ik i uwy­
puklają oświadczenie Józefa 
STALINA o możliwości utrzy­
mania pokoju.
j .  R ZY M . D z ie n n ik i w łosk ie  o- 
®  g łos iły  tekst rozm ow y Gene­
ralissimusa STALINA z kores­
pondentem  „P ra w d y “  na p ie rw ­
szych stronach pod w ie lk im i na 
g łów kam i. T ekst te j m ow y prze 
kazany został w  całości przez 
w łoską agencję prasową Ansa 
w szystk im  pism om  w ło sk im  w  
Rzym ie i  na p ro w in c ji. O św iad­
czenie STALINA zostało opu­
b likow ane w  pe łnym  b rzm ien iu  
m. in . przez dz ienn ik i rzym skie

„Unita“, Avanti“, „Paese“ i 
„Messagero“.

D z ienn ik  „Unita" stw ierdza w 
ty tu le : „Stalin wzywa narody 
wszystkich krajów do ujęcia w 
swe ręce sprawy obrony pokoju“.
«1 P R A G A . W szystkie dz ienn i- 
®  k i praskie  podały tekst oś­
w iadczenia Generalissimusa 
STALINA na pierwszych s tro ­
nach, zamieszczając jednocześ­
n ie  p o rtre ty  w ie lk ieg o  chorąże­
go poko ju . D z ienn ik  „Svobodne

P rzedstaw ic ie l ZSRR w  ONZ, 
Malik, sk ie row a ł 16 bm. do 
przewodniczącego Zgrom . O gól­
nego ONZ pismo, w  k tó ry m  za­
w iadam ia , iż  o trzym a ł z B uda­
pesztu dwa te legram y pro testa­
cy jne przeciw ko w ysy łan iu  dzie­
c i greck ich  z Jugos ław ii do 
G re c ji bez zgody ich rodziców.

P ie rw szy te legram  od uchodź­
ców greckich, przebyw ających 
w  W ęgiersk ie j R epublice L u do ­
w e j s tw ierdza m. in .:

Jństeśmy rodzicam i dzieci 
zna jdu jących się w  Jugosław ii. 
M im o  w szystk ich  naszych próśb 
sk ie row anych do Jugosłow iań­
skiego Czerwonego K rzyża, aby 
zwrócono nam  nasze dzieci, do 
te j c h w ili n ie  zrobiono n ic  w

ty m  k ie ru n k u . P la nu je  się na­
tom iast obecnie wydanie monar- 
cho-faszystom ateńskim 1.300 
dzieci. O skarżam y o ten nikczem  
ny  i  n ie lu d zk i p lan  Szwedzki 
Czerwony Krzyż i rząd jugosło­
wiański. P rosim y o in te rw enc ję , 
aby nie dopuścić do zrealizowa­
nia tego zbrodniczego planu i 
spowodować niezwłoczne odda­
nie dzieci ich rodzicom.

D ru g i te legram  zaw iera ana­
log iczny p ro test i  prpśbę inne j 
g ru py  uchodźców greckich, 
zna jdu jących  się na W ęgrzech.

Delegat ZSRR, M a lik , domaga 
się, aby jego pism o zostało ro ­
zesłane poszczególnym delega­
cjom .

6 8  zawodniczek n a
Gąsienica-Daniel p i e r w s z a  na mecie w bieguna 10 km

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA).

Pilna i  ważna
„...militaryzm i narodowy 

socjalizm będą wyrwane z 
korzeniami, a sprzymierzeń 
cy za wspólnym porozumie­
niem podejmą obecnie i w  
przyszłości konieczne zarzą­
dzenia, by Niemcy nigdy 
więcej nie zagrażały sąsia­
dom i pokojowi świata“.

To głosił między innymi 
Układ Poczdamski. A więc 
Układ ten, nie tylko przy­
pieczętował klęskę hitleryz­
mu, lecz również określił 
drogę postępowania czte­
rech wielkich mocarstw. 
Drogę, która wykluczyła 
możliwość odrodzenia i po­
wstania na nowo agresyw­
nego państwa niemieckie­
go.

Układ Poczdamski pod­
pisany został w 1915 roku. 
Dziś, po 6 latach, z roz­
dzielonych na dwie części 
Niemiec, jaskrawo wygląda 
prawda o tym, jak mocar­
stwa, które podpisały U- 
kład Poczdamski realizują 
swoje zobowiązania.

Rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Wielkiej 
Brytanii, prowadząc polity­
kę przygotowań do wojny, 
uczyniły wszystko, by a n i  
j e d e n  punkt postano­
wień Układu Poczdamskie­
go w sprawie Niemiec nie 
7ncłał 7i*f>a1i7m»9H7. Rządy

tych państw uczyniły wszy­
stko, by nie dopuścić do 
zjednoczenia Niemiec, by 
sferę swoich wpływów — 
Niemcy Zachodnie — prze­
kształcić w bazę dla plano­
wanej agresji przeciwko 
wolnym narodom. Nie zaj­
miemy się wyliczaniem tak 
tów —  są one powszechnie 
znane. Korzenie hitlerow­
skiego miiitaryzmu i nacjo­
nalizmu nie zostały w Za­
chodnich Niemczech wyr­
wane, lecz przeciwnie — 
troskliwie pielęgnowane 
przez 3 zachodnie mocar­
stwa — korzenie te wyda­
ją ponure owoce.

Na wschód od Łaby — 
na terenach, które wyzwo­
liła Armia Radziecka — ży­
je dziś i rośnie nowe pań­
stwo niemieckie — Niemiec 
ka Republika Demokratycz­
na, trwałe świadectwo kon­
sekwentnej realizacji przez 
Związek Radziecki uchwal 
Konferencji Poczdamskiej. 
Wiaózc radzieckie przy po­
parciu postępowych i de­
mokratycznych sil społe­
czeństwa Niemiec Wschod­
nich wypleniły bezlitośnie 
ślady miiitaryzmu i faszyz­
mu hitlerowskiego. Dziś 
władzę w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej 
sprawują ludzie, którzy ca­
łe życie walczyli przeciwko

hitleryzmowi. Dziś politykę 
zagraniczną NRD wytycza­
ją trwałe zasady przyjaźni 
i współpracy zc wszystkimi 
narodami.

Prawda i wniosek z tego 
jest oczywisty. Podeptanie 
przez Stany Zjednoczone i 
uległe im całkowicie rządy 
Wielkiej Brytanii i Fran­
cji Uchwal Poczdamskich w 
sprawie Niemiec, stało się 
powodem naprężenia w sto­
sunkach międzynarodo­
wych, wytworzyło sytua­
cję, która poważnie zagra­
ża pokojowi światowemu, a 
przede wszystkim bezpie­
czeństwu sąsiadujących z 
Niemcami narodów. Aby 
to niebezpieczeństwo zaże­
gnać, niezbędne jest poro­
zumienie czterech mo­
carstw.

I  z tą inicjatywą wystąpił 
Związek Radziecki, który 
w dniu 3 listopada ub. ro­
ku zapropon<---- ’ zwołanie
Rady Mi«*v trów Spraw Za­
granicznych. Jednak rządy 
USA, Francji i W. Brytanii 
zwlekają z odpowiedzią, 
wzmagając jednocześnie 
tempo remilitaryzacji Nie- 
r  :e- Zachodnich.

Sprawa jest ważna i p il­
na. Jej korzystnego rozwią­
zania domagają się wszyst­
kie narody. I  na to zwraca 
uwagę nota Rządu Polskie-

Szalcjący ubiegłej nocy wiatr halny, który przeszedł nad Za­
kopanem uniemożliwił dokonanie uroczystości otwarcia I  Zimo­
wych Mistrzostw Zrzeszeń Sportowych na stadionie pod Kro­
kwią.

Wobec tych poważnych trudności Komitet Organizacyjny zde­
cydował się na przeniesienie uroczystości otwarcia do centrum 
miasta na pi. Zwycięstwa.

Punktualnie o godz. 10.15 rozpoczęła się defilada zawodni­
ków zc stadionu przy ul. Orkana na miejsce otwarcia m i­
strzostw.

Na P lacu Zw ycięstw a, w okó ł 
P om nika Wdzięczności A rm ii 
Radzieckie j, zebrało się około 
1.000 zaw odników  i  zawodniczek, 
o rgan iza to rów  i  działaczy spor­
tow ych  oraz p rzyb y łych  gości. 
U lice  m iasta szczelnie w y p e ł­
n i ły  się t łu m a m i wczasowiczów 
i  m ieszkańców Zakopanego.

Zebranych p o w ita ł przew odni 
czący Kom . W ykonawczego M i­
strzostw  sekretarz G KKF Kisie­
liński, po czym  głos zabrał 
przedstaw ic ie l M ie js k ie j Rady 
N arodow ej — Gryzieoki. N a -  
s.iępnie p rzem aw ia li delegaci za 
graniczni.

Przewodniczący Węgierskiego 
Komitetu Kultury Fizycznej — 
Ilegyi Gyula, ^przekazał uczest - 
nikom Mistrzostw pozdrowienie 
od sportowców węgierskich. 
Wiceprzewodniczący COS, Po­
korny, życzył sportowcom  P o l­
sk i sukcesów w  sporcie, w  pracy 
i w  w a lce o budowę socjalizm u. 
W iceprzewodniczący P oko rny  za

go, którą opublikowaliśmy 
w poprzednim numerze, 
skierowana do najbliższych 
sąsiadów Niemiec: — Bel­
gii, Holandii, Danii i Luk­
semburga. Porozumienie 
czterech mocarstw w spra­
wie Niemiec,* zaproponowa­
ne przez Związek Radziec­
ki, powrócenie do Uchwa! 
Poczdamskich, przywróci 
poczucie pokoju i bezpieczeń 
stwa w Europie i na świe­
cie, I  dlatego Rząd Polski 
zwrócił się z apelem do rzą 
dów państw sąsiadujących z 
Niemcami, aby urzeczywist­
niły najżywotniejsze inte­
resy swoich narodów i uży­
ły wszystkich wpływów w 
celu przyśpieszenia «woła­
nia Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych. Niemcy bo­
wiem muszą być państwem 
zjednoczonym, pokojowym i 
demokratycznym. Odwle­
kanie załatwienia tej spra­
wy zagraża pokojowi, któ­
rego pragną narody świa­
ta.

Nota jest jeszcze jednym 
wyrazem pokojowej polity­
ki Rządu Polskiego, gorąco 
popieranej przez naród pol­
ski, który w jednym szere­
gu z innymi narodami, pod 
przewodnictwem Wielkiego 
Związku Radzieckiego, nie­
ugięcie walc.zv o trwałv oo- 
kój.

kończył przemówienie okrzy - 
kiem na cześć przyjaźni cze -  
chosłowacko - polskiej i przy -  
jaźni krajów demokracji ludo­
wej ze Związkiem Radzieckim, 

(dalszy ciąg na str. 4).

W od powiedli kol« I, Cierpioł i  PZ0 w RoKsu

380 par spodni uszyliśmy 
zaoszczędzonymi nićmi

pisze kol. Wojnar z ZPO w Bytomiu

SIovo“ podał teks t oświadcze­
n ia  tp .: „Zachowanie pokoju jest 
celem polityki ZSRR“.
^  M O S K W A . Jak  donosi z 
®  B e jru tu  agencja TASS, roz­
głośnie Damaszku, Bejrutu, Ara 
bii Saudyjskiej i  w yspy Cypr 
poda ły sw ym  słuchaczom tekst 
rozm ow y Generalissimusa STA­
L IN A  z korespondentem  „P ra w  
dy “ . D z ie n n ik i b e jru ck ie  podały 
ten teks t na pierwszych s tro ­
nach pod w ie lk im i ty tu ła m i.

E z ą d  T lfo  z a p i ie r z a  
w y d a ć  m o n a r c h o  -  fa s z y s to m
1200 dzieci uchodźców greckich

Rodzice dzieci apelu ją  do O N Z

Ponieważ prowadzę k a r ­
to tekę  ko ra b ie ln ikow ców  i 
znam dobrze osiągnięcia 
m łodzieży naszych zakła­
dów  w  oszczędzaniu kom ­
pleksow ym  odpow iadam  na 
na wezwanie ko l. C ie rp ia ł 
z ZPO w  K a liszu i  rów no­
cześnie w zyw am  do podzie­
len ia  się doświadczeniam i 
w  pracy P ZP W  im . Buczka 
w  B ie lsku  oraz NZPO  „R o­
k ita “  w  Brzegu D o lnym  — 
pisze do re d a kc ji ko l. W o j­
n a r z ZPO w  B ytom iu .

K a rto te kę  ko ra b ie ln ikow  
ców  prowadzę od lipca  ub. 
roku . W p isu ję  do n ie j każ­
dy zw ro t zaoszczędzonego 
m a te ria łu , k tó ry  z taśm y 
p ro du kcy jn e j w raca do ma 
p?zynu. Od lipca do końca 
roku 1950 zaoszczędziliśmy 
— w krojowni 631 m weł­
ny, 64 m materiału bielii- 
nianego, 59 m sukna. 64 m 
kretonu i 36 m dywetyny. 
W szwalni robotnicy pierw 
szej hali zoszczędzili w 
tym czasie 491.900 m nici, 
którymi uszyli 380 par spo­
dni. I I  hala wygospodaro­
wała 100.000 m nici, a IV  
hala — 55.800 m. Igły zuży 
liśmy o 1.036 sztuk mniej 
niż poprzednio.

W  ja k i sposób doszliśm y 
do ta k ich  osiągnięć. Po pro 
stu daw n ie j p rzy każdej 
sztuce uszyte j odzieży zo­
s taw ia liśm y kaw a łek n itk i.  
Obecnie każda szwaczka po 
uszyciu jedne j sztuk i pod­
staw ia pod stopkę maszyny 
sztukę następną, a n ic i łą ­
czące jeden kaw ałek m a­
te r ia łu  z d ru g im  ' są bardzo 
k ró tk ie .

W krojowni oszczędność 
polega na ' kładnym roz­

mieszczeniu fo rm y  w y k ro ­
ju . Form ę przyk łada  się w  
ten sposób, by n ie  zbyw ał 
an i jeden kaw a łek  n iew y­
korzystanego m ateria łu .

A b y  zaoszczędzić cenne 
ig ły  pracownice w  m omen­
cie k iedy  pod stopkę pod­
chodzi grubszy m a te ria ł np. 
złożony podw ójn ie , czy po­
tró jn ie  zw a ln ia ją  bieg m a­
szyny. Na szybkich bow iem  
obrotach zachodzi niebezpie 
czeństwo natychm iastowego 
złam ania ig ły . Z w o ln ien ie  
biegu m aszyny w  tych  w y ­
padkach n ie  w p ły w a  wcale 
na zm niejszenie p ro du kc ji. 
Przecież czynność związana 
z w ym ianą  ig ły  za jm u je  
w ięce j czasu i... w ięce j kosz 
tu je .

Naszym k o ra b ie ln ik o w - 
com pomaga na każdym  k ro  
ku  P artia , nasz sekretarz 
O rgan izac ji Podstawowej 
tow . Le h re r troszczy się o 
nas serdecznie. B y ł np. o - 
kres, k ie dy  taśm y m łodzie­
żowe pracow a ły  na sta­
rych  maszynach. Spraw ę tę 
skierowano do K o m ite tu  
Fabrycznego PZPR. W  efek 
cie m łodzież o trzym ała  no­
we maszyny, a produkc ja  
taśm  wzrosła ze 110 na 
149 proc.

Prosimy korabielnikow- 
ców z Państw. Zakładów 
Przem. Wełnianego im. M, 
Buczka i NZPO „Rokita“, 
aby na wezwanie kol. W oj­
nara, opowiedzieli na ła­
mach „Sztandaru Młodych“ 
jak rozwija się u nich akcja 
zespołowego oszczędzania w 
ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy.

Spratunie i zadow alająco
przebiega zimoiua sesja 

egzaminacyjna
na wyższych uczelniach akademickich

W okresie od 1 do 14 lutego br. w całym kraju na wszyst­
kich wyższych uczelniach studenci składali dowody opano­
wania podanego w semestrze zimowym przez profesorów i asy­
stentów materiału naukowego.
Na zebraniach k ó ł Z M P -o w - 

skich poprzedzających sesję, ja ­
ko  g łów n y  p u n k t porządku 
dziennego stała sprawa na u k i 
i przygotow ania  do m ających 
¡Obstąpić k o llo k w ió w  i egzami­
nów. O rganizowane przez W y­
dz ia ły  N a u k i KU ZSP i ZU  
Z M P  na raay  p rodukcy jne  p rzy ­
czyn iły  się do lepszego n iż  w  
ub ieg łym  ro k u  zorganizow ania 
te rm in a rzyka  zdawanych k o l­
lo k w ió w  i  egzaminów. Na 
wspólnych naradach dziekana­
tów i organizacji ZMP-owskich 
ustalono porządek i terminarz 
zdawanych egzaminów, co przy 
czyniło się do sprawnego ich 
przeprowadzenia.

Studenci Akademii Górniczo- 
Hutniczej w  K ra k o w ie  rozpo­
częli p rzygotow ania  do sesji 
na d ługo przed je j rozpoczęciem 
od przeglądu i zorganizowania 
samopomocy koleżeńskie j. Usu­
nięto wówczas ze stanowisk sta 
rostów grup tych kolegów, któ­
rzy swa lekceważącą postawą 
wykazali negatywny stosunek 
do nauki. Dobre w y n ik i osią­
gn ię to dz ięk i system atycznej 
in d y w id u a ln e j a k c ji samopomo­
cy ko leżeńskie j; g rupy  b y ły  
na ogół dobrze przygotowane 
i  ze zgłoszonych przecię tn ie 99 
proc. członków g ru p  zdawało z 
wynikiem pozytywnym 90 — 95 
proc.

Przodującą grupą na A G H  
jest grupa B wydziału hutni­
czego, k tó re j członkow ie uzy­
ska li z następujących przedm io

Kułak sabotował 
planowy skup zboża

Wyrok: 3 lata i konfiskata zboża
Sąd W ojew ódzki w  Szczeci­

nie, na sesji w y jazdow e j w  
Pyrzycach, ro zp a tryw a ł w  t r y ­
b ie  doraźnym  sprawę ku łaka  
S. Wszoły ze w s i Obronin, k tó ­
ry  sabotow ał p lanow y skup zbo­
ża, przechow ując w  u k ry c iu  
6.373 kg żyta i mieszanki zbo­
żowej.

K u ła k  -  . speku lant gospoda­
ro w a ł na 16 ha g ru n tu , posia - 
da jąc ponadto ok. 4 ha z iem i w  
pow. zam ojskim . Wszoła odsta­
w i ł do p u n k tu  skupu ty lk o  m i­
n im a lną  ilość żyta.

Wszoła n ie  poprzestał ty lk o  
na u k ry w a n iu  w łasnego zbo­
ża, ale n a m ów ił rów n ież  do te ­
go dwóch swoich zięciów.

Św iadek J. Gąsowski, czło­

nek trójki zbożowej ze wal Obro 
nin, zeznał, że wszyscy mało i 
średniorolni chłopi w jego wsi 
odstawili w całości zboże, jedy­
nie Wszoła odstawił śmiesznie 
małą ilość żyta. Świadek pod­
kreślił demoralizujący wpływ 
oskarżonego na niektórych śred 
niorolnych.

Sylwetkę oskarżonego dobit - 
nie charakteryzuje również fakt. 
że nie podpisał on Apelu Sztok­
holmskiego, zabraniając jedno­
cześnie podpisania go swojej ro­
dzinie.

W wyniku rozprawy, Sąd 
skazał kułaka na 3 lata więzie­
nia, konfiskatę ukrywanego zbo­
ża i grzywnę w wysokości 6 
tys. zł.

O 30 proc. wzrosła wydajność pracy
w Zakładach Sprzętu Transportan ego \ r  5
Cała załoga Zakł. Sprzętu Transportowego nr 5, która po­

wzięła w styczniu br. szereg krótko i długookresowych zo­
bowiązań odniosła już poważne sukcesy. Zobowiązanie remon­
towania miesięcznie w ciągu całego roku 5 samochodów ponad 
plan już w styczniu załoga zrealizowała ze znaczną nadwyżką, 
wykonując dodatkowo remont 13 samochodów.
Większość rob o tn ików , k tó rzy  

pod ję li in d yw id u a ln e  zobow ią­
zania systematycznego p rze k ra ­
czania norm , uzysku je  poważne 
nadw yżk i. N a czoło w ysunę li 
się: spawacz. L. Duńczyków - 
ski, k tó ry  w yko n u je  370 proc. 
normy, zamiast 300, do których

się zobowiązał oraz tokarz 
J. Sumiński, uzysku jąc 346 
proc. normy, zamiast zadekla­
rowanych 330 proc, 

W spółzaw odnictw o zobow ią­
zaniowe pobudziło  rów n ież  za - 
łogę do dalszego ożyw ien ia  ru­
chu racjonalizatorskiego. .W

styczniu br. robotnicy zgłosili 
6 pomysłów racjonalizatorskich, 
z których 3 już zostały wykurzy 
stanę i przyniosły zakładom w 
ciągu jednego tylko miesiąca 
ponad 8 tys. zł oszczędności.

Dzięki usprawieniom w orga­
nizacji i metodach pracy, a prze 
de wszystkim dzięki twórczemu 
zaptłowi załogi, wydajność pra­
cy ZST nr 5 już w  pierwszym 
miesiącu realizacji współzawod­
nictwa zobowiązaniowego wzro 
slą o 30 proc.

tów wyniki bardzo dobre i do­
bre: spawanie i cięcie metali, 
fundamentowanie pieców hut­
niczych, koksownictwo (jedynie 
kol. Jan Lekki otrzymał dosta­
teczną ocenę).

Dziekanaty były codziennie 
informowane przez egzaminato­
rów o wynikach egzaminów, 
które były również podawane 
do wiadomości Wydziału Nauki 
Zarządu Uczelnianego ZMP. 
Każdy fakt niezgłoszenia się na 
egzamin był znany Zarządowi 
Uczelnianemu ZMP, który 
przez kadrę instruktorów skła­
niał uchylających się od kollo­
kwiów studentów do zdawania.

Studenci Wydziału Rolnego 
Uniwersytetu Poznańskiego ńie
mieli dobrze opracowanego ter­
minarzyka zdawanych kollok­
wiów, co przyczyniło się do 
zmniejszenia liczby zdających 
shidentów. Niektóre grupy zda­
wały jednak w komplecie, i  
tak: grupa IV  drugiego roku 
Wydz. Rolnego zdała w całości 
egzamin z fizjologii roślin przed 
terminem, uzyskując wyniki 
przeciętnie dobre.

Z grupy I I  tegoż roku tylko 
3 osoby Zofia Cybikowska, O l­
ga Iżycka i Marian Ulanowskl,
nie zgłosili się do egzaminu z 
fizjologii roślin. Grupa osiągnę­
ła 70 proc. ocen dobrych i bar- 
dz dobrych. Także grupa I I I  
drugiego roku z której na 26 
o- 'b zgłosiło sic 24 osoby osią­
gnęła przeciętne wyniki z kol- 
lokwjów dobre.

W Łodzi powstały 
młodzieiowe brygady 

im. Kim ir*sena 
i Ho Chi Minh’a

•  Robotnicza młodzież Łodzi, 
przygotowując się do Dnia So­
lidarności z Młodzieżą Krajów  
Kolonialnych organizuje nowe 
brygady produkcyjne. W zakł. 
przem. dziewiarskiego im. Rych- 
lińskiego powstały dwie żeńskie 
brygady produkcyjne, z któ­
rych jedna przyjęła nazwę przy­
wódcy ludu Vietnamu — Ho 
Chi Minh‘a, druga zaś została 
nazwana imieniem Kim Ir-sena 
— wodza ludu koreańskiego.
#  W młodzieżowej spółdzielni 
pracy im. Lewartowsfciego utwo 
rzona została brygada „im. 
Walczącej Młodzieży Vietnamu“.

Koreańska 
Armia Ludowa

atakuje
w kierunku Czoczhon

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, w  w a lkach  z koreańsk im i 
w o jskam i lu do w ym i oraz ochot­
n ik a m i ch ińsk im i zginęło ostat­
n io  przeszło 600 żo łn ierzy i  o f i­
cerów b ry ty js k ic h  i  lis yn m a - 
now skich na po łudn iow y wschód 
od Seulu i na północ od Jodżu. 
Na ty m  obszarze zniszczono 15 
czołgów i  3 sam oloty n iep rzy­
jaciela. Koreańskie  w o jska lu ­
dowe i ochotnicy chińscy zajęlr 
przy tym kilka punktów stratę- -  
gicznych na południowym brze­
gu rzeki Hangan.

Jednocześnie wojska ludowe 
kontynuowały swe operacje w  
kierunku Czoczhon, niszcząc 4 
kompanie wojsk lisynmar 
skich.
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Usprawnienie szkolenia 
ideologicznego

-  jednym z czołowych zadań szkolnych organizacji ZUP

Szkolen ie masowe odbyw a się u 
nas raz w  m iesiącu i  obejm uje 
w szystk ich  Z M P -ow ców , a także 

» w  uczęszczają na n ie  ochotniczo k o - 
7 7 ^  *  ledzy niezorganizowani.

Prowadzą szkolenie a k tyw iśc i 
z poszczególnych klas. P rzerab iam y na za­
jęc iach tak ie  tem aty, ja k : „Plan 6-letni“, 
„Nasze tra d yc je “  itp.

Oprócz masowego szkolenia obejm ujące­
go w szystkich członków  organ izacji, nasz 
a k ty w  szkoli się w  zespołach sam okształ­
ceniowych. Dwa nasze zespoły p racu ją  we­
d ług  program u ustalonego przez W ydzia ł 
A g ita c ji i P ropagandy ZG ZM P. Trzeci ze­
spół składa się z a k tyw is tó w  pracujących 
w  ZH P  i dodatkowo przerab ia tem aty 
związane z pracą Z M P  wśród dzieci.

Praca zespołów samokształceniowych 
odbywa się w ten sposób, że koledzy 
przerabiają tematy w domu, a raz w ty­
godniu na seminarium sprawdza się opa­
nowanie tematu, wyjaśnia wątpliwości 
i niejasności.
Na każdym  zajęciu szkolen iow ym  orga­

n izu je m y część św ie tlicow o - artystyczną. 
G ry  i zabawy, wiersze i  p iosenki w yw o łu ją  
radosny, m łodzieżow y nastró j. Czasami 
przeprow adzam y popu larne pogadanki na 
tem aty : „Ja k  korzystać z prasy?“ , „R o la  
św ie tlic y  na w s i i  w  mieście“  itp .

P rasów ki, kwadranse wychowawcze, 
■wieczory św ietlicow e, odczyty, akademie 
związane z aktua lną  rocznicą, zespołowe 
pójście do k in a  i wspólne dyskusje nad 
oglądaną sztuką — rozszerzają nasze szko­
lenie , czynią je  bardzie j przystępnym , 
a tra kcy jn ym , bardzie j wychowawczym ...“  

T y le  o szkoleniu ideo log icznym  w  swo­
je j szkoie. pisze nasz korespondent kol. 
C yp rian  Kwaczek z Państwowego L iceum  
Pedagogicznego w  Głogówku.

w  duchu m ora lności kom unistycznej. 
„O tw ie ra m  dyskusję na tem at w ychow an ia  
w  duchu m ora lności kom un is tyczne j“ . Je­
den z ko legów  zgłasza się. „W iecie , kolego, 
uważam , że w szystko jasne, n ie  ma nad 
czym  dyskutować, tem at ten p rze rob iliśm y 
na le k c ji pedagogik i“ .

P re legent nam yśla się wreszcie m ó w i —  
j słusznie... D z ięku ję  za przybycie . K ończy- 
j m y zebranie“ .

W tym kole popełniono w szkoleniu 
poważny błąd. Mechanicznie, nie zadając 
sobie wiele trudu, przerabia się na ze-

lub powtórzenie zaległego materiału, w 
naszej świetlicy skompletowaliśmy z po­
mocą szkolnej bibliotekarki biblioteczkę 
szkoleniową ZMP, z której po lekcjach 
wszyscy mogą korzystać“.

W N IO SK I SĄ PROSTE

świadczą te korespondencje iO czym 
przyk łady?

N ie w ą tp liw ie  o tym . że obok Zarządów  j 
Szkolnych ZM P, k tó re  dobrze prowadzą |

.__  . . . . . . , . - , , pracę szkoleniową, ja k  np. w  L iceum  Pe- |
bramach szkoleniowych tematy z peda dagogicznym  w G łogów ku —  w ie le  p row a - 
gogiki znane wszystkim z lekcji. dzi t ę pracę słabo, bezplanowo. Dzie je
Jasne, że ta k ie  szkolenie n ie  może n ik p - ! się ta k  najczęściej dlatego, że Zarządy 

go zainteresować, n ie  spełn ia sw o je j ro li! I Szkolne Z M P  nie trzym a ją  się p rogram ów  
W Liceum  A d m in is tra c ji H and low e j — 11 w ytycznych  opracowanych przez W y- 

w ed ług korespondencji kol. Paprockiego — j  dzia ł P ropagandy i  A g ita c ji ZG  ZM P, lecz
na w łasną rękę uk łada ją  swoje plany.

Trzeba, żeby Zarządy Szkolne zapo­
znały się z tymi programami, szczegól­
nie z programem samokształcenia akty­
wu i na nim oparły swoją pracę szkole­
niową.

odby ły  się w  tym  ro ku  zaledw ie dwa ze- 
i b ran ia  szkoleniowe. N ie ma tam  żadnego 
j  p lanu szkolenia i n ik t  n ic  nie słyszał o 
program ie  sam okształcenia d la  ak tyw u . 

Bardzo samokrytycznie, ale jednocześ­
nie bezradnie przyznaje się do b raków  
w pracy szkoleniowej przewodniczący ZS 
Z M P  w  I I  Państw. Liceum Ogólno-

««MiaNNHIlUHIW

TC w ia ik i
| z atL&niifckiay i

iąezktI
K IED Y OJCU NIE WOLNO : 

BYĆ MĘŻEM
:Każdy żołnierz amery- : 

kański może, jak wiadomo, ; 
ożenić się z Niemką. Każ- £ 
dy? No, nie zupełnie. Za- S 
leży to bowiem od koloru ; 
skóry.

Na 500 żołnierzy. M u- £ 
rzynów, którzy złożyli po- : 
dania c zezwolenie na za- ■ 
ślubie?!'? Niemek, matek £ 
ich dzieci, jedynie 25 : 
zezwolenia takie otrzymało. ;

ONZ, przekształcając się w  narzędzie agresywnej wojny, przestaje być zarazem światową 
organizacją równouprawnionych narodów. W istocie rzeczy ONZ jest teraz nie tyie organizacją 
światową, ile organiSacją dla Amerykanów, działającą dla potrzeb agresorów amerykańskich.

Z rozm ow y tow . JO ZE FA  S T A L IN A  z korespondentem  „P R A W D Y “ .
Za m ało uw ag i pośw ięcały spraw ie  szko- 

, , . „  0 ,enia ideologicznego w  szkołach instancje
kształcącym w Szczecinie. Stwierdza, ze j  organizacyjne, szczególnie Zarzadv P ow ia - 
poziom wykładów jest niski, prelegenci tow e i równorzędne. W Zarządzie Mieiskim. . . , .  --------- równorzędne. W  Zarządzie M ie js k im
nie umieją często odpowiedzieć na t r u d - ! ZMP w Krakowie in s tru k c ja  o szkole- 
niejsze zagadnienia, szkolenie nie jest po- | n iu  ideolog icznym  w szkołach przeleżała 
wiązane z życiem szkoły a traktowane | od listopada do lu tego w szufladzie 
bardzo formalnie, uczestnicy słabo przy- \ została przekazana 
gotowują się do seminariów, brak matc- “
rialów szkoleniowych. | propagandystów  d la  k ó ł szkolnych w  ten
Podobnie jest w  Państw. Szkole Tech - sposób,

i nie
. _ _ Zarządom  Szkolnym .

Zarząd Miejski ZMP w  Szczecinie szko lił

PRZEGLĄD
PRASY

PARTYJNEJ

Więcej dziewcząt 
do  s z e re g ó w  Z M P

nicznej w Szczecinie, gdzie jest w p ra w ­
dzie p lan szkolenia, p rogram  dla  zespo­
łó w  sam okszta łceniowych w is i nawet na 
ścianie w  poko ju  Zarządu Szkolnego ZM P. 

; kol. Szymczyk odpow iedzia lny za szkole- 
i n ie  w ym ien ia  t rz y  „podstaw ow e“  fo rm y

Podzia ł tem atów , fo rm a prowadzenia za- I stosowane w  szkole, ale za chw ilę  s tw ie r 
jeć szkoleniowych, o k tó ry c h  pisze ko l | dza. że te „podstaw ow e fo rm y “  n ie  często 
Kwaczek, są słuszne, zgodne z w y tycznym i 1 stosuje się w  p raktyce , „n a w a la “  dyscyp li- 
o szkoleniu ideolog icznym  w yd an ym i przez j  na, b ra k  m a te ria łó w  szkolen iow ych — a 
W ydz ia ł A g ita c ji i P ropagandy ŻG  ZM P. j  błyskaw iczne „se m in a riu m “ przeprowadzo-

pracaT ak w łaśnie pow inna w yg lądać 
szkoleniowa k ó ł szkolnych ZM P.

M asowe szkolenie niższego stopnia dla 
ogółu cz łonków  i  szkolenie wyższego stop­
n ia  d la  a k ty w u  w  zespołach samokształce­
n iow ych  w edług usta lonej przez W ydzia ł 
A g ita c ji i P ropagandy w  ZG  Z M P  tem a­
ty k i,  to codstawowe fo rm y  naszego szko­
lenia . W P LP  w  G łogów ku zastosowano

ne wśród cz łonków  Zarządu Szkolnego ze 
znajomości da t h is to r ii ruchu  robotniczego, 
h is to r ii naszego Z w iązku , daje sm utne w y ­
n ik i.

„TRUDNOŚCI MOŻNA POKONAĆ"

A k ty w iś c i z tych  wszystk ich szkół odpo- 
-_ _ , , w iedz ia ln i za szkolenie tłum aczą w ię k ­
s i “ 6 v Z T l a] Sl k0 le" ia d la , a k ty - szość b ra ków  w  sw o je j p racy b rak iem  m a- w is to w  ZM P  pracu jących w  harcerstw ie .

Jeśli dodam y do tego ca ły  szeroki w a ­
ch la rz  fo rm , ja k i stosuje to ko ło  (prasów ki, 
w iersze, dyskusje, f ilm , gazetki ścienne), 
to  będziem y m ie li obraz dobrze prowadzo­
nego szkolenia.

I  stąd, z te j k ró tk ie j korespondencji w ie ­
le  mogą się nauczyć inne ko ła  ZM P.
A w ie le  k ó ł szkolnych Z M P  szczególnie 
w  sprawach szkolenia bardzo potrzebu je 
tej nauki.

„NIE WSZĘDZIE DZIEJE SIĘ 
TA K  DOBRZE“

D la  p rzyk ład u  korespondencja kol. n ip  można ty m i trudnośc iam i tłum aczyć 
Z. M i. ana rów n ież z P LP  w  Mrągowie: : niedom agań w  pracy — św iadczy k o re s -

„P rz y jrz y jm y  się szkolen iu w  jednym  ! pondencja kol. Bożka ze Szkoły nr 9 w Ka- 
z zespołów: w  k las ie  siedzi 20 Z M P -o w - | towicach - Ligocie;
ców. P relegent czyta z I I  tom u  „P e - j „Ażeby każdemu umożliwić przygoto- 
dagog ik i“  K a iro w a  rozdzia ł o w ychow an iu  I wanie się do każdego tematu i dyskusji.

te ria łó w  szkoleniowych. N ie w ą tp liw ie  b ra ­
k i tak ie  is tn ie ją .

Pisze o n ich  kol. J. Piotrkowski z Os­
trowca:

„N a  około 30 książek potrzebnych do 
szkolenia, w  biblioteczce Z M P  są ty lk o  3. 
Część potrzebnego nam  m a te ria łu  można 
znaleźć w prasie z poprzednich la t, k tó re j 
nie ma w naszej szkolnej czyte ln i. Ze zdo­
byciem  m a te ria łu  m a ją  trudnośc i śzczegól- 
nie pre legenci“ .

Że trudnośc i z m a te ria ła m i szkolenio­
w y m i można jednak  przezwyciężyć, i  że

ze p rogram  szkolenia n ie  p o k ry ­
w a ł się z program em  zajęć szkolen iowych, 
k tó re  m ie li on i prowadzić.

Trzecia trudność, na ja ką  napo tyka ją  
zespoły szkoleniowe w  szkołach —  to  b ra k  
m a te ria łó w  szkoleniowych.

Jeśli w ięce j za in teresują się ty m  ins tan - 
cje organ izacyjne i w ięce j in ic ja ty w y  oka­
żą -Zarządy Szkolne ZM P, trudności z m a­
te r ia ła m i szko len iow ym i da się ła tw o  usu­
nąć.

Sprawa szkolenia ideologicznego jest 
n ie rozerw a ln ie  związana z całą dzia ła lnoś­
cią ko ła  ZM P.

Kolo^ ZM P w szkole nie uzbrojone 
ideologicznie, nie podnoszące stale świa­
domości politycznej swoich członków — 
nie może aktywnie, skutecznie wykonać 
swoich podstawowych zadań, nie może 
walczyć o poziom i treść nauczania 
w szkole.
Słaba aktywność, n iew yko nyw an ie  za­

dań, słabe oddzia ływ an ie  na m łodzież n ie - 
zorganizowaną w yn ika  przeważnie z n is ­
kiego poziom u szkolenia politycznego.

R ozum ie ją to coraz ba rdz ie j ak tyw iśc i 
Z M P  w  szkołach, m ó w ili on i o ty m  w ie lo ­
k ro tn ie  na ostatn ich W ojew ódzkich N ara­
dach A k ty w u  Szkolnego —  trzeba w ięc 
szybko zam ienić te słowa na praktyczną 
działalność.

Podnieść szkolenie ideologiczne na wyż­
szy poziom, zaplanować je w oparciu o 
programy i instrukcje ZG ZMP, podnieść 
poziom wykładów i dyscyplinę na zaję­
ciach szkoleniowych — to jedno z czoło­
wych zadań ZMP-owskich organizacji 
w szkołach w drugim półroczu.

(jw)

w m m
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„Trybuna Robotnicza“ w ar- 
tykule wstępnym N r 42 (2131) 
porusza zagadnienie właściwej 
pracy polityczno - wychowaw­
czej wśród młodzieży żeńskiej, 
która dotychczas stanowi .nie 
uruchomioną jeszcze w pełni 
rezerwę, dla wykonania olbrzy 
mich zadań, jakie Partia i 
Rząd stawiają przed młodzie­
żą.

„Wzmocnienie pracy wycho­
wawczej i politycznej wśród 
dziewcząt jest warunkiem peł­
nego wykorzystania ich twór­
czych sił i możliwości w dziele 
budownictwa socjalistycznego. 
Nakłada to na Związek Mło­
dzieży Polskiej, jako kierowni­
ka politycznego całej młodzie­
ży odpowiedzialnego za tę pra­
cę przed Partią, poważne za­
danie umasowlenia organizacji 
na odcinku dziewczęcym. IV  i 
V Plenum KC PZPR wskazały, 
że dla wykonania Planu 6-let- 
niego konieczne jest wyszkole­
nie tysięcy kwalifikowanych 
kadr. Przy wykonywaniu tego 
zadania trzeba przede wszyst­
kim uruchomić rezerwy, 
tkwiące wśród naszych kobiet,

aca u/ ParLamancia 
ezifli
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M IE J S C E  A K C J I — A ngielska Izb a  G m in  

C ZA S  —  15 lu ty  1951 r .

O S O B Y  — C h u rc h ill, A ttle e , M in is te r  W o jn y  J. K . M . —
S h in w e ll, Glos z la w  le w ic y  

ATMOSFERA — w  p ierw sze j fazie  b u rz liw a , w  d ru g ie j fazie  

zgodna

IMa marginesie kampanii wyborny, pj do władz Zn. Zaw.

We władzach wszystkich instancji organizacyjnych Zw.Zaw.
POWINNI Z4SMD4Ć

PRZEDSTAWICIELE MŁODZIEŻY

N

D IA G N O Z A — D e lir iu m  Trum ans

A  było m niej więcej tak:
C H U R C H IL L  —  Zarzu­

cam panu, panie Attlee  
niedostateczne docenianie 
problemu dozbrojenia. Pan, 
panie Attlee, ponosi odpo­
wiedzialność za to, że A n­
glia nie wyprodukowała 
dotąd ani jednej bomby 
atomowej!

A T T LE E  —  Panie Chur­
chill —  niech pan przesta­
nie! Nie jestem upoważnio­
ny do...

C H U R C H IL L  —  Tu nie 
chodzi o upoważnienia, a 
o bombę atomową — pan 
rozumie —  O BOM BĘ  
A TO M O W Ą !!!

A T T LE E  —  Rozumiem, 
ale...

C H U R C H IL L  —  ...ale 
Stany Zjednoczone już nas 
tu zbyt daleko wyprzedzi­
ły. A przecież był czas, że 
badania naszych uczonych 
były o wiele dalej posu­
nięte.

A TTLE E  — ...ale Stany 
Zjednoczone są naszym 
możnym sojusznikiem, któ­
ry...

C H U R C H IL L  — ...który 
bez naszej pomocy nie bę­
dzie w stanie doprowadzić 
swego wiekopomnego dzie­
ła do końca. Panie Attlee 
—  w imieniu opozycji żą­
dam konkretnej odpowie­
dzi — jest bomba, czy nie 
ma bomby?

A TTLE E  — Panie Chur­
chill — zagadnienie, które 
pan porusza jest natury .

C H U R C H IL L  — Obojęt­
nie jak ie j natury — aby 
tylko była bomba atomo­
wa!

t nie jakit 
f tylko by 
t  wa!
, M IN I 
i  SH IN W E

M IN IS T E R  W OJNY  
S H IN W E L L  — Panie Chur-

chill —  czy swoim prze­
mówieniem nie sprawia 
pan zbyt wiele przyjemno­
ści —  naszym wrogom?

C H U R C H IL L  —  Hm,
możliwe.

A T T L E E  —  (do izby): 
Panowie! Powszechnie zna­
na jest nasza wola narzu­
cenia światu pokoju. M u ­
simy za wszelką cenę zw ię­
kszyć kredyty na uzbroje­
nie Europy Zachodniej...

C H U R C H IL L  —  (do sie­
bie) Dobrze mówi. Tak sa­
mo musiałbym i ja mówić

A T T LE E  —  ...na rozbu­
dowę przemysłu wojenne­
go, na produkcję najnowo 
cześniejszrjch czołgów, sa 
molotów...

C H U R C H IL L  — Brawo! 
(do siebie). Pierwszorzęd­
nie. Poczciwa dusza ten 
Attlee M ówi i czyni jak. 
prawdziwy  _ konserwatysta.

A T T LE E  — ...i dlatego 
proponuję przegłosowanie 
ustawy o zamrożeniu płac, 
która nam pozwoli na 
zwiększenie kredytu zbro­
jeń.

CLOS Z ŁA W  L E W I­
CY  — I  obniżkę stopy ży­
ciowej mas pracujących!

A T T LE E  — O fiary pono­
simy i oszyscy. Obrona ku l­
tury zachodniej wymaga i 
będzie nadal wymagała 
ofiar!

C H U R C H IL L  — (do sie­
bie — głośno): Wspaniały 
Attlee! Co mi się stało, że 
go napastowałem?

GLOS Z  ŁA W  L E W I­
CY —  D E L IR IU M  T R U - 
M A N S  —  Panie Churchill!

SŁOSTAN

a wszystkich szcze­
blach organizacyj­
nych Związków Za­
wodowych rozpo­
częła się kampa­
nia sprawozdawczo- 

wyborcza. Kampania ta, obej­
mująca grupy związkowe, ra­
dy oddziałowe i zakładowe 
(miejscowe), zarządy oddzia­
łów i okręgów wszystkich 
związków zawodowych, trwać 
będzie do dnia 15 kwietnia 
br.

Od wyników szerokiej kam­
panii przedwyborczej, akcji 
sprawozdawczej i wyborów 
nowych władz instancji i og­
niw organizacyjnych Związ­
ków Zawodowych, wiele się 
spodziewamy w naszej walce
0 przedterminowe zakończenie 
2-go roku budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce.

USTERKI W PRACY OGNIW  
ORGANIZACYJNYCH  

ZW. ZA W.
Niektóre ogniwa Związków 

Zawodowych niedostatecznie 
jeszcze mobilizują energię i 
zdolności klasy robotniczej do 
przedterminowego wykonania 
planów produkcyjnych i czę­
sto również niedostateczna 
jest ich troska o sprawy byto­
we ludzi pracy.

Są wypadki, dość nieliczne 
co prawda, jak w PZPB im. 
I I  Armii WP, gdzie na 7.000 
zatrudnionych osób nie było 
lekarza zakładowego, albo jak 
w PZPW w Białymstoku, gdzie 
w żłobku brak było umywalni
1 szatni. Rady Zakładowe nie 
zainteresowały się tymi fak -  
ta mi.

Skąd biorą się te braki? 
Biorą się one ze słabego powią 
zania niektórych ogniw Związ­
ków Zawodowych z klasą 
pracującą, z niesłusznej ten­
dencji lekceważenia i pomi­
jania Rad Zakładowych przez 
niektóre dyrekcje zakładów 
pracy, ze słabej często współ­
pracy Rad Zakładowych (miej­
scowych) z Partią i ZMP.
I  tu właśnie należy Szukać 
przyczyn takich wypadków, 
jak np. przyznanie odznaki 
Przodownika Pracy młodym 
robotnikom w PCZJN w M i­
lanówku bez wiedzy radcy 
młodzieżowego kol. Ciarki (jak 
nam donosi kol. A. Makow­
ski).

Trzeba powiedzieć, że nasi 
radcy młodzieżowi nie potra­

fili sobie dotąd wyrobić odpo­
wiedniego autorytetu wśród 
młodzieży niezorganizewanej i 
w  dyrekcjach zakładów pra­
cy.

ZMP WSPÓŁODPOWIE­
D ZIA LN Y ZA PRZEPROWA­

DZENIE WYBORÓW
Do rozpoczynającej się kam ­

p a n ii sprawozdawczo -  w y b o r­
czej w  Zw . Zaw. organizacja 
nasza p rzyw iązu je  dużą wagę. • 
Obok organizacji partyjnej, I 

ą się ]

do zwycięskiej bitwy o plan 
budowy podstaw socjalizmu w  
Polsce. Mając to na uwadze, 
wszystkie ogniwa organizacyj­
ne ZM P winny niezwłocznie 
skontaktować się z odnośnymi 
instancjami PZPR 1 Zw. Zaw. 
i zabrać się z miejsca do pra­
cy, by rozpoczynająca się kam 
pania wyborcza do władz 
związkowych stała się jeszcze 
jedna wygraną bitwą.

STANIS.

a szczególnie wśród ich młode­
go pokolenia“.

„Trybuna Robotnicza“ pod­
kreśla, że w  re a liza c ji zadań 
sto jących przed organizacją 
ZM P, na leży troszczyć się o 
podniesienie k w a lif ik a c ji zawo 
dowych dziewcząt, tw orzenie 
m łodzieżow ych brygad kob ie­
cych, k ie row a n ie  m łodych 
dziewcząt do szkół przem y­
słowych itp .

„Trybuna Robotnicza“ zwra
ca uwagę, że w  tych  zak ła ­
dach pracy, gdzie organizacja 
Z M P -ow ska  wciągnęła w  swe 
szeregi znaczną ilość dziew ­
cząt i  roztoczyła nad n im i w ła  
ściwą opiekę —  m łode ro b o t— 
nice w yw ią zu ją  się należycie 
ze swych obow iązków  produk 
cy jnych , b io rą  a k ty w n y  udzia ł 
w  pracy o rgan izacy jno -po li- 
tycznej, p rzyczyn ia ją  się do u - 
m asow ienia o rgan izac ji Z M P - 
ow skich.

„Dowodzi tego fakt, że np. 
w Zakładach L  16, gdzie do­
brze pracuje ZMP, wszystkie 
zetempówki biorą udział we 
współzawodnictwie, a wiele z 
nich, jak: Magdalena Cza jor, 
Wanda Soczka, Karolina Zisz- 
czyk, Magdalena Milek i 
Leokadia Bialik zdobyły za­
szczytne miano przodowników 
pracy, wykonując systematycz­
nie do 200 proc. normy. Za­
rząd fabryczny tego zakładu 
troszczy się również o awan­
sowanie wyróżniających się w 
pracy dziewcząt. W  ostatnim 
okresie awansowano Magda­
lenę Czajor na pracowniczkę 
kontroli jakości i ilości pro­
dukcji, a Zdzisławę Bednar­
czyk przesunięto na referenta 
personalnego.

W  robotniczej spółdzielni 
krawieckiej „Nasza Praca“, 
gdzie w ZM P są zorganizowa­
ne prawie wszystkie dziewczę 
ta, wprowadzono z ich inicja­
tywy współzawodnictwo w 
oszczędzaniu, które przynio­
sło w ubiegłym roku ponad 
400 tysięcy złotych oszczędno­
ści.

Albo jeszcze inny przykład: 
W Chorzowskiej Spółdzielni 
Spożywców, gdzie w Zarzą­
dach kół jest ponad 50 proc.

dziewcząt, organizacja ZM P- 
owska pracuje dobrze i sprę­
żyście“.

Nie wszystkie jednak. orga­
nizacje ZMP doceniają to za- 
zagadnienie. Jest wieie powia­
tów, gdzie ilość dziewcząt w  
naszej organizacji jest bardzo 
znikoma, W powiatach jak  
np. Katowice, Bielsko, Cie­
szyn ilość dziewcząt w organi­
zacji ZM P nie przekracza 20 
procent.

„Niedociągnięcia te i braki 
wynikają z niedostatecznej 
pracy politycznej i wycho­
wawczej ZMP wśród dziew­
cząt. Jest to również wyni­
kiem słabego oddziaływania 
aktywistów i członków ZMP  
na młodzież zrzeszoną w szere 
gach Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce“, która to or­
ganizacja jest transmisją ide­
ologii ZMP do szerokich mas 
młodzieży niezorganizowanej. 
Źródła tych niedociągnięć i 
braków leżą również w niedo­
statecznym udziale dziewcząt 
we władzach ZMP. Tak np. w  
powiecie będzińskim tylko 12 
proc. dziewcząt jest wybra­
nych do władz ZMP, a w Za­
brzu — 17,5 proc“.

Na zakończenie „Trybuna 
Robotnicza“ podkreśla, że aby 
przezwyciężyć te braki i błędy 
na odcinku pracy wśród dziew 
cząt, organizacje ZMP-owskie 
powinny systematycznie zaj­
mować się tym ważnym od­
cinkiem pracy ,

„Wciągając di»1 realizacji za­
dań produkcyjnych nowe za­
stępy dziewcząt — kończy 
„Trybuna Robotnicza“ — o 
bejmując je coraz szerszym 
zasięgiem współzawodnictwa 
pracy, umasawiając organiza­
cję zetempowską wśród pra­
cującej młodzieży żeńskiej w  
mieście i na wsi oraz stale pod 
Wyższając poziom pracy poli­
tyczno - wychowawczej wśród 
nich, organizacje zetempow- 
skie powinny pamiętać słowa 
tow. STALINA: „KOBIETY... 
TO W IELK A  SIŁA. CHO­
WAĆ TĘ SIŁĘ POD KOR­
CEM — ZNACZY POPEŁ­
NIAĆ PRZESTĘPSTWO. 
NASZ OBOW IĄZEK POLE­
GA NA TYM , ŻEBY ...WY­
SUWAĆ K OBIETY N A ­
PRZÓD I  URUCHOMIĆ TĘ 
SIŁĘ“.

W. B.

£ W Niemczech Zachodnich ;
■ znajduje się 2.100 dzieci, • 
l których ojcami są Murzyni, J
■ żołnierze armii amerykan- ! 
! skiej. Los tych dzieci jest • 
j godny ubolewania. Basiści £
• amerykańscy nie wiedzą już £ 
» sami kim bardziej pomia- ■ 
£ tać: „brudnym“ Murzynem, |  
i białą kobietą, która za- [
• pomniała o „świętych obo- i 
! wiązkach“ swojej rasy, czy £ 
i  też nieszczęsnym owocem £ 
; „grzesznego“ związku.

(HAK) £
PSIA MISJA■ ■

£ Przed paru dniami spra- ; 
£ wozdawca radiowy londyń- jj 
; skiej BBC — po stwierdzę- :
• niu, że obraz zniszczeń w ; 
£ Korei wygląda z daleka 5
■ nawet dosyć romantyez- ; 
! nie(!) — zapowiedział spra- ■ 
! Wozdanie z wystawy psów • 
5 w  olbrzymiej hali „Olim- :
• pia“ w Londynie.-  m
i  Dowiadujemy się więc, i 
I  że było tam aż ponad 5 ty- :
■ sięcy psów wszystkich ras • 
: — oczywiście arystokratycz • 
; nych, legitymujących się :

*Ł.—-

; metrykami urodzenia, nie- ; 
; jednokrotnie aż do 5-go po- j 
» kolenia wstecz.
; ‘ Km! Cóż? My też kocha- ;
• my psy — więc niech sobie S
• oni tąm też swoje chowa- i
■ Są. •
: Ba—gdyby tylko to—to j
• óczywiście. Ale dowiedzie- i 
! liśnSy się dalej, że wiele z ; 
! nich ma opuścić brzegi •
• Anglii i udać się do Euro- :
: py- [
•
• Czy dlatego, że im w An- s 
; gili źle?■ 3
• O nie! Sprawozdawca sta •
i nowczo zaprzeczył. Popro- ■
• stu, „wiele z tych psów bę- £
■ dzie miało poważne misje ; 
£ do spełnienia w Europie“ • 
; (cytujemy sprawozdawcę!). £
■ Dziwicie się? Ja też się ; 
£ dziwiłem — ale tylko do ■ 
! chwili, gdy uprzytomniłem £
■ sobie, że w hitlerowskich i
£ obozach koncentracyjnych j  
; psy też miały „poważne mi- £ 
£ sje“ do spełniania, (st.) :

nasze ogniwa ZMP będą 
czuły współodpowiedzialne za |
sprawne przeprowadzenie wy 
borów do rad oddziałowych, 
zakładowy.-*! (miejscowych! 
zarządów oddziałów i okrę­
gów. Organizacja nasza, doce­
niając tę poważną akcję w 
ruchu zawodowym, zwraca 
szczególną uwagę na rolę, jaką 
powinna odegrać w wyborach 
do władz związkowych mło­
dzież pracująca oraz wszystkie 
ogniwa organizacyjne ZMP. 
Należy sobie zdać sprawę z 
tego, że od re zu lta tó w  przepro 
wadzonych w yb o ró w  zależne 
będą w  dużej m ierze w y n ik i 
dalszej p racy i  ro la  Z w iązków  
Zaw odow ych oraz osiągnięcia 
p rodu kcy jne  m łodzieży p ra ­
cującej.

W  wyniku sprawnego prze­
prowadzenia kampanii wybor­
czej, powinniśmy mieć we 
wszystkich instancjach Zw. 
Zaw. naszych najlepszych ak­
tywistów i czołowych przo­
downików pracy, cieszących 
się autorytetem wśród mas 
pracujących. W zrośnie przez 
to ro la  m łodzieży,w p ro d u kc ji, 
wzrośnie a u to ry te t i  naszej or 
ganizacji wobec m łodzieży n ie ­
zorganizowanej.

NAJBLIŻSZE ZADANIA
Nasi przedstaw icie le, ja ko  

m ężowie zaufania, członkow ie 
rad oddzia łowych, zakłado­
w ych  (m iejscowych), cz łonko­
w ie  zarządów oddzia łów  i  o - 
k ręgów  Zw . Zaw. ze szczegól­
nym  uw zględn ien iem  spraw  
m łodzieżowych, będą w raz ze 
sw ym i starszym i towarzysza­
m i dbać o spraw y p ro d u k c y j­
ne, o stałe podnoszenie w y d a j­
ności pracy, op iekować się 
b rygadam i p ro du kcy jn ym i, 
przestrzeganiem  socja lis tycz­
ne j dyscyp liny  pracy, sk ie ro­
w yw an iem  ro b o tn ikó w  na 
wczasy, troszczyć się o co­
dzienne potrzeby p racow n i­
ków , zarówno pod względem  
by to w ym  ja k  i  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ym , m ob ilizow ać do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
planów produkcyjnych, a więc

; i

(W Ł A D Y S Ł A W  L U B E C K I:  „C z ło w ie k  i  m aszyny“ . S ztuka  w  3-ch
a k ta c h . R eżyse ria  Z . K O C Z A N O W IC Z A , P re m ie ra  w  Te a trze  
N o w e j W a rsza w y).

Od szeregu miesięcy w  Warszawie pracuje Teatr
N ow ej Warszawy.

Teatr ten za swoje zasadnicze zadanie ma wycho- 
w yw anie  młodzieży. Jest to tea tr m łodzieżowy.

N iestety, tea tr w ysta rtow a ł n iezbyt słusznym przed­
staw ieniem  d.la dzieci. —  Obecnie zaś dopiero po prze­
szło 6-miesięcznej przerw ie  w ys ta w ił sztukę nadającą 
się dla młodzieży lecz nie młodzieżową.

W ydaje nam się jednak, iż dyrekcja  tea tru  w inna  
ja k  najszybciej w łączyć do swojego repertuaru  sztuki 
o m łodzieżowej tematyce.

To stanowi przecież is to tny cel pracy tego teatru.
(RED.)

chwili „Sprawa Anny Koster- 
skiej“ czyli „Człowiek i ma­
szyny“ jest sztuką pożyteczną. 
Sięga ona śmiało w dziedzinę 
zagadnień życia fabryki i ro­
botników, ich walki o wyko­
nanie planu produkcyjnego. 
W  pracy tej przeszkadzają ro­
botnikom sabotażyści i wro­
gowie, oraz bezwolne ich na­
rzędzia. Wróg klasowy posta­
nawia naprzód sabotować pro­
dukcję, a kiedy to się nie uda­
je, dzięki czujności organizacji 
partyjnej, kierownictwa fabry­
ki, Rady Zakładowej i mło­
dzieży ZPM-owskiej — posta­
nawia on spalić fabrykę. Po­
stawienie tego problemu na 
scenie mobilizuje czujność k la ­
sową robotników i stanowiąc 
ciekawy materiał dramatur­
giczny pozwala jednocześnie 
wydobyć z niego cenne warto­
ści polityczne.

Sztuka Władysława Lubcc- 
kiego nosiła p ie rw o tn ie  ty tu ł 
„Sprawa Anny Kostcrskiej“.
B y ła  ona grana przed rok iem  
w  O lsztyn ie  i spotka ła  się z 
dobrym  przy jęc iem  u ta m te j­
szych w idzów , ja k  rów n ież z 
pozytyw ną oceną recenzentów. 
K ry ty k a  w y tkn ę ła  jednak  p i­
sarzowi pewne błędy, k tó re  
s ta ra ł się on we w spó łp racy z 
tea trem  usunąć w  w e rs ji w a r­
szawskiej. Chodziło g łów n ie  o 
pom in ięcie ro l i P a rt ii,  k tó ra  w  
p ie rw o tn ym  u jęc iu  sztuk i nie 
odgryw ała  w  fabryce i na sce­
nie  poważnie jszej ro li. Ponadto 
k ry ty k a  doradzała au to row i u -  
sunięcie pewnych n iep raw do­
podobnych cech bohaterów  i 
w yp rostow an ie  po lityczne ich 
postaci.

P rzedstaw ienie warszawskie 
św iadczy o tym , że au to r w 
sposób w łaśc iw y  zrozum ia ł u-' 
w ag i k ry tyczne  i  zasadnicze 
błędy sztuki usunął. W tej

Autorowi udało się również 
pokazać kilka ciekawych po­

staci, k tó re  ro z w ija ją  się w  
sztuce, przechodzą poprzez 
trudn e  sytuacje życiowe i  prze 
obraża ją się w  nich. Dotyczy 
to szczególnie starego m a js tra  
Kabana, k tó ry  początkowo za­
w iedz iony w  swych am bicjach 
dy re k to rsk ich  pomaga w rogo­
w i klasowego, ale w  decydu­
jącym  m omencie w id z i ku cze­
m u zm ierza ją  zbrodnicze za­
m ia ry  agenta obcego im p e ria ­
lizm u i n iezw yk le  o fia rn ie  ra ­
tu je  sw oją fab rykę , biorąc 
czynny udzia ł w  a k c ji gaszenia 
pożaru.

Czy sztuka Lubeckiego jest 
u tw orem  je d n o lity m  i  pe łno­
w artościow ym ? W ydaje  się, że 
nie. Obok postaci żywych i 
p raw dz iw ych , w ystępu ją  w  
n ie j bow iem  postacie papiero­
we, k tó rych  naw et duży w y s i­
łe k  ak to rsk i nie b y łb y  w  sta­
nie uratować. N iedostatecznie 
w y jaśn iona jest przede wszyst 
k i.u  postać samej A nn y  K oster 
sk ie j, sprzątaczki fabrycznej, 
b ig o tk i i dew otk i, k tó ra  daje 
się użyć ja ko  narzędzie owemu 
D a rlew iczow i, sabotażyścię i 
szkodnikow i, decydując się za 
jego namową podpalić fa b ry ­
kę. N ie um ia ł rów nież autor 
ukazać w dzia łan iu  dyrekto ra  
fa b ry k i,  b y łe j tkaczk i Deny- 
siowej. Za w ie le  w  je j ro li de­
k la ra c ji,  za m ało akc ji. N a jle ­
p ie j i na jp las tyczn ie j skonstru 
owana jes t nostać starego K a­
bana, oraz m łodzieżow ej przo­
dow n iczk i pracy N W arzechów - 
ny. W róg k lasow y natom iast 
nakreślony jes t szablonowo, 
według u ta rtych  reguł.

Mimo tych braków, można 
uważać sztukę za pozytywny 
wkład w dorobek festiwalu

polskich sztuk współczesnych, 
w którym bierze ona udział. 
Zawdzięcza to między innymi 
optymistycznemu zakończeniu, 
które obok budzenia czujnoś­
ci jest jej zaletą. Wróg klaso­
wy zostaje zdemaskowany.

Przedstawienie nie należała 
Ho najlepszych. Nie stuszowa- 
ło onb wad sztuki, przeoiwnio 
— może nawet jeszcze bardziej 
je uwypukliło. Poza bardzo 
ciekawą i wartościową krea­
cją Stanisława Libnera w roli 
majstra Kabana, trzeba wy­
mienić, oceniając bardzo po­
zytywnie jej grę, młodzież ak­
torską teatru. A więc przede 
wszystkim M. Sadowska, jako 
Warzechówna, oraz W. Zagór­
ski i J. Nałberczak stworzyli 
bardzo przekonywujące i tchną 
ce niekłamanym entuzjazmem 
pracy postacie młodych robot­
ników. Natomiast duże zastrze 
żenią wywołuje ujęcie roli An­
ny Kósterskiej przez H. U- 
szyńską.

Reżyser Z. Koczanowicz u-
miejętnie rozwiązał sceny 
zbiorowe, ale nie potrafił wy­
dobyć głębszych tonów z po­
staci, które prowadził po sce­
nie. Dotyczy to szczególnie u- 
jęcia roli Darlewicza, która w 
koncepcji aktora Lindnera by­
ła szczególnie płaska, nieprze­
konywująca, a Czasem nawet 
śmieszna. Jest rzeczą bardzo 
niesłuszną przedstawiać w ten 
sposób niebezpiecznego wroga 
klasowego, gdyż to demobili- 
zuje Z takim agentem imperia 
lizmu amerykańskiego, jakie­
go prezentuje nam na scenie 
Lindner, nie trudno byłoby 
poradzić sobie robotnikom, nie 
trudno byłoby go zdemasko­
wać.

Dobre dekoracje, prawdzi­
wie odtwarzające wnętrze fa­
bryki, zaprojektował w trud­
nych warunkach małej sceny 
A. Jasielski.

STAN ISŁAW  SZARZYNSKI



KONKURS RECYTACJI
m m m M m sn 8 n^nmwirmmwirsn

Równocześnie z ogłoszeniem konkursu śpiewu masowego, o którym pisaliśmy, Zarząd Główny ZM P —  organizuje konkurs reeytaeji zespołowej
i indywidualnej.

Na czym będzie polegał ten konkurs?
Recytacje zespołowe przygotowują na zebraniu koła wszyscy ZMP-owcy razem z młodzieżą niezorganizowaną oraz drużyną harcerską. Sposób w y­

konania recytacji (podział na głosy, ustawienia itd.) pozostawiony jest do wyboru.
Do konkursu recytacji indywidualnej mogą przystąpić poszczególni członkowie kół ZM P oraz harcerze, którzy przygotują do konkursu przynaj­

mniej dwa wiersze z repertuaru podanego przez ZG ZMP. Złożą się nań wiersze poetów polskich, radzieckich, oraz postępowych poetów innych naro­
dów.

Należy pamiętać, że biorących udział w konkursie obowiązuje korzystanie wyłącznie z repertuaru ustalonego przez ZG ZMP. Większość tych 
wierszy zamieszczamy na tej i następnej stronie. Oprócz tych wierszy w skład repertuaru wchodzą jeszcze utwory następujące: Włodzimierza Ma­
jakowskiego —  „DOBRZE“ (fragment poematu— „Wiersze wybrane“ Wł. Majakowskiego), „PIEŚŃ BŁYSKAW ICA“ („Majakowski —  A rm ii“), T. U r­
gacza — „UDERZAM Y“ (fragment poematu o ZMP —  „Nasza świetlica“), Włodzimierza Słobodnika —- „POCHÓD“ („Wiersze zebrane“ —  Wł. Słobodnika) 
Czesława Janczarskiego —  „M AŁY JAPO ŃCZYK KANO “, („W naszej świetlicy“), Władysława Broniewskiego — „MOST PONIATOW SKIEGO“ („W ier­
sze zebrane“ Wł. Broniewskiego), Zdzisława Wróblewskiego — „BRATERSTWO“, („W naszej świetlicy“), Aleksandra Bezymieńskiego —■ „PIEŚŃ BO­
JOW NIKÓW  POKOJU“ („Sztandar Młodych“ —  1.X.1950 r.); Stanisława Wygodzkicgo — „PRZECIW KO WOJNIE" — oraz fragment poematu „Świt 
nad Nową Hutą“ — W. Woroszylskiego — pt. „Wiosna“ („Sztandar Młodych“ —  22.VII.1950).

Okres przygotowawczy do konkursu —  trwa do końca lutego br. już bowiem w początkach marca rozpoczną się pierwsze eliminacje.
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Władysław Broniewski

Komuno Paryska
(fragmenty poematu)

Słuchając tu ta  zatnij.
Czoła nie zniżaj.
Oto opowieść o dniach ostatnich 
Komuny miasta Paryża.

i i n i n u m i

Bębny, bębny nocą warczały,
nim  świt zaświecił blady,
padły w  mieście pierwsze wystrzały,
stanęły barykady.

Bram y zdobyto, wzięto forty, 
śmierć bliska.
Z każdej ulicy, jak  z aorty, 
upływa krew  paryska.
Ale  Komuna się nie podda,
Komuna śmiercią gardzi!
Paryżu gniewny, okrzyk podaj:
„Do broni, kotnunardzi/

Do broni, ludu roboczy!
Dzieci! Kobiety! Starcy!
K rew  ulicami broczy, 
krw i jeszcze dziś wystarczy!

K im  chmary żołdactwa runą, 
nim przejdą po naszym ciele, 
na barykady, Komuno, 
do broni, obywatele!"

I I

Czerwonych z przedmieść wyparto  
i  oto, świecąc stalą, 
w  ciasne ulice Montmartre’u  
wkraczają pułki z Wersalu.

I  tam gdzie w  marcu stracono 
generałów Thomasa z Lecomtem, 
oficer z szablą wzniesioną 
nadbiegł, wołając przed frontem:

.¿Żołnierze! Trzeba wytępić 
to bydło! N ie bierzcie jeńców!" 
Żołnierze posłuszni i  tępi 
stawiają pod m ur po dziesięciu.

Trzaskają salwy za murem, 
ziemia od krw i się lepi.
Twarze żołnierzy ponure, 
na oczy zsunięte kepi.

IV

Noc, rozświetlona łuną, 
złowroga, ciężka.
Chmurami, ponad Komuną 
zawisła klęska.

Zostało już  niewiele 
barykad  i  nadziei.
,Jfa śmierć obywatele, 
pójdziemy po kole i“ .

Dąbrowski legł od kuli, 
padł Raoul Rigault pod ścianą, 
na skrzyżowaniach ulic 
po stu rozstrzeliwano.

Kanalia lud zwycięża, 
kanalia krw ią się karm i; 
generałowie, księża, 
bankierzy i żandarmi!

Po zemstę nad Paryżem  
już idzie zgraja katów  
z bagnetem, złotem, krzyżem  
przez pierś proletariatu.

Lecz Paryż umie zginąć,
Komuna się nie podda!
Wolności! tobie płynąć, 
czerwona twoja woda...

V I I

Obrona słabnie, 
nadchodzi śmierć, 
żołdacki bagnet 
w  roboczą pierś.

Kamienie mokre
od ludzkiej krw i.
Dwudziesty okręg 
najdłużej grzmi.

Ostatni wystrzał 
nieprędko jeszcze!
Pociski świszczą 
złowieszczym deszczem

Nabij! Pal!
Bagnetem klu j!
W trzasku salw 
do końca stój!

Walcz barykado!
Giń, barykado!
Unoś się gniewna 
pieśni paryska!
Czerwonoskrzydłą 
ptaków gromadą 
ponad trupami 
leć na pociskach!

Walcz, barykado!
Giń, nieugięta!
Będzie zwycięstwo, 
będzie zaplata.
Ludu roboczy, 
patrz i pamiętaj!
Proletariusze 
Francji i świata!

Giń barykado!
Sztandar wznieś wyżej!
Wolna do końca, 
padnij i skonaj, 
groźna ostatnia 
w  m artw ym  Paryżu, 
niezwyciężona, 
niezwyciężona!

Władysław Broniewski

Słowo o Stalinie
W iek dziewiętnasty gasł, 
jak  gaśnie gazowa latarnia  
na ulicach fabrycznych osad, 
w iek maszyn parowych i haseł, 
wiek, w  którym  proletariat 
nie mógł ziemi wysadzić z posad

W iek „Manifestu" Marksa, 
telefonów i telegrafów, 
klęsk Komuny i zwycięstw Bismarcka, 
hausse‘y i baiss'y, fortun i krachów.

Rosły przędzalnie Manchesterów  i  Łodzi, 
skakały akcje żelaznych kolei, 
a z suteryn, 
z poddaszy, 
z przedmieść 
tłum  nadchodził 
z piersią nagą 
i z pieśnią nadziei.

Pieśni PotHera, w  krw aw ej glorii 
dalej szum pokoleniom,
„Rewolucja —  to parowóz historii“ — 
powiedział Marks, zdziałał Lenin.

Wiek dziewiętnasty gasł 
jak  lampa gazowa w  oddali.
Zrodzony wśród w alk i klas, 
lat dwadzieścia m iał Stalin.

I I I

„Rewolucja —  parowóz dziejów"...
Chwała je j maszynistom 
Cóż, że wrogie w ia try  powieją?
Chwała płonącym iskrom.

Władysław Broniewski

Chwała tym, co wśród ognia i mrozu 
jak  złom granitowy trw ali. 
jak  wcielona wola i rozum 
jak  Stalin.

Przeleciały watahy lotne 
białogwardyjskiej konnicy...
Trw ał, jak  skała samotny,
Carycyn.

P arły  niemieckie kolumny, 
w aliły  stalowym gradem, 
aż padły pod pięknym  i  dumnym  
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój 
Pokojem oddycha świat.
T y  gro strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

IX

Piękne i  groźne jest morze, 
gdy pędzi po jatach szkwał, 
piękny jest w  niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest na pór i  trwanie, 
piękny jest lot i  polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot,

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina.
Pokój światu, pokój.„

M a g n ito g o r s k  
albo rozmowa z łanem

Siedzę z Janem w  trzynastej eeli 
na Ratuszu, pośrodku m iasta, 
trzy  dni tem a razem  nas w zięli, 
posadzili, trzym ają i basta.

Na podłodze sen nasz n ielekki, 
zupę d ali, że pica je j nie zje,
Jana broni pancerz d ia lektykl, 
mnie —  cieniutki obłok poezji.

Smród, robactwo, ciężkie chrapanie... 
Ano —  różnie w  życiu się darzy.
Ktoś na bazgrał węglem na ścianie: 
„Niechaj żyje w alka p iekarzy!"
Jz —  cóż? Gwizdać! Siedzę od piątku, 
mogę siedzieć tak  choćby miesiąc, 
ale Jan ma katar żołądka, 
no i  la t bez m ała sześćdziesiąt.

Trzeba Jego hartu i woli, 
żeby ważyć to sobie lekce,

Władysław Broniewski

M  bo człowiek, gdy go brzuch boli 
zapom ina 1 o dialektyee!

Siedzę, siedzę, liczę godziny,
Jan się zdrzem nął, o ścianę w sparty, 
nad globusem jego łysiny 
zaśw itało kwadrans po czw artej.

Stęknął, ocknął aię i beztrosko 
wyprostował zgarbione pleey:
„W iesz — powiada ~  w  M agnitogorska 
dziś ruszają dwa w ie lk ie piece.-“

Ś w it byt «żary, pełznął niechętnie, 
jakby m ieli go zarżnąć nad miastem,
I  m yślałem  sobie: ,J *k  pięknie  
w  te j parszyw ej eeli trzynastej“.

I  o Janie myślałem  jeszcze, 
i gdzie Rzym , gdzie K rym , a  gdzie Belska, 
i  płonęły w  śledczym areszcie 

w ielk ie piece Magnitogorska.

Elegio o śmierci Ludwika Waryńskiego
Jeżeli nie lękasz się pieśni 
stłumionej, złowrogiej i głuchej, 
gdy serce masz męża i jeśli 
pieśń kochasz swobodną —  posłuchaj.

Szeroka, szeroka jest ziemia, 
gdy myślą ogarnąć ją lotną, 
szeroko po ziemi więzienia, 
głęboka w  więzieniu samotność.

Już dziąsła przeżarte szkorbutem, 
ju t  nogi spuchnięte i martwe, 
już koniec, już płuca wyplute, — 
lecz palą się oczy otwarte.

Poranek marcowy. Jak cicho.
Jak dziwna się jasność otwiera.
I  tylko tak trudno oddychać, 
i tylko tak ciężko umierać.

Posępny jak  m ur Szlisselburga, 
głęboki jak  dno owej ciszy, 
zza krat, z więziennego podwórka 
dobiega go śpiew towarzyszy.

I  słucha W aryński, lecz nie wie, 
ie  cienie się w  celi zbierają, 
powtarza jak  niegdyś w  Genewie: 
Kochani... ja  muszę do kraju...

Do Łodzi, Zagłębia, Warszawy 
powrócę zawzięty, uparty...

ja  muszę... do kraju, do sprawy, 
do mas, do roboty, do partii...

Ja muszę... —  I  śpiew stę urywa, 
i myśli uryw a się pasmo.

Ta tw arz ju t  woskowa, nieżywa, 
lecz oczy otwarte nie gasną.

Gdzieś w  górze krzykliw y i  czarny 
rój ptactwa rozsypał się w szereg, 
jak  czcionki w  podziemnej drukarni, 
gdy nocą składali we czterech:

Fabryka Lilpopa... róg Złotej... 
Żurawia... adresy się mylą... 
robota... tak wiele roboty... 
i  jeszcze dziesiąty pawilon...

Ach, płuca wyplute nie bolą, 
śmierć w  szparę judasza zaziera, 
z ogromną tęsknotą i  wolą  
tak trudno lat siedem umierać.

Wypalą się oczy Jo końca, 
a kiedy zabraknie płomienia, 
niech myśl, ta pochodnia płonąc«, 
podpali kamienne więzienia!

Raz jeszcze się dźwignął na  boku:
—  ja  muszę... tam na mnie czekają... 
i  upadł w  ostatnim krwotoku, 
t  skonał. I  wrócił do kraju.

Włodzimierz M ajakowski

R o z m o w a  z to w a rz y s z e m  Leninem
Wzdłuż naszej ziemi,Kłębem zdarzeń,

zgiełkiem powszednim
odpłynął dzień

w miarowe zmierzchanie. 
Dwóch nas w pokoju: 

ja
i Lenin —

na fotografii
na białej ścianie.

Usta otwarte
w mocnych słów potoku,

warga
szczecinkę

wąsów napręża 
w potężnej czaszce

ścięta
głęboko

w  zmarszczkach na czole
ludzka myśl

potężna.
Tam  pewnie

pod nim
przechodzą tysiące.

Tam  las chorągwi-.
rąk trawa...

I  wstałem z krzesła
w radości jak  w gorączce,

chciałbym
tam iść —

bieżące sprawy zdawać! 
„Towarzyszu Leninie '

ja  z własnej ochoty,
nie ja k  na służbie,

składam raport z nowin. 
Towarzysza Leninie,

ten kawa! roboty
będzie zrobiony

I już ją  się robi.
Goimy,

odziewamy gołe piszczele,
mocniej

ciągniemy
rudę i węgiel.

A  obok tego
jest bardzo

wiele
paskudztwa,

bredni —
jest na potęgę.

Ciężko
odgryzać się, opędzać codzień.

Bez ciebie
nie wszyscy

krokn dotrzymali.

a i wokół
chodzi

bardzo
dużo

wszelakiej kanalii.
Cała się

typów
galeria

gromadzi.
Ani ich nazwę.

ani obliczę.
Kułacy i biurokraci,
Lizuchy,

sekciarze
i pijanice —  

pierś wypuczywszy,
spacerują dumnie,

znaczek przy piersi
raz po raz skubną. 

M y
ukrócimy ich,

to się rozumie,
ale wszystkich

ukrócić
okropnie trudno.

Towarzyszu Leninie,
gdzie fabryki dymią 

i na pokrytej śniegiem
i zbożem

ziemi —
twoje

wchłonąwszy
serce

i imię
myślimy.

oddychamy,
walczymy,

żyjem y!“
Kłębem zdarzeń,

zgiełkiem powszednim
odpłynął dzień

w  miarowe zmierzchanie, 
Dwóeh nas w  pokoju:

ja
i Lenin —

na fotografli
na białej ścianie.

Tłum.
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Włodzimierz Majakowski

Lewq marsz
(marynarzom)

Rozwijajcie się w szyk marsza! 
Gardłować —  innym razem! 
Ciszej tam, mówcy!
Teraz 
glos ma
towarzysz Mauzer.
Dosyć się prawem żyło, 
które dał nam Adam  i Ewa, 
zajeździmy historii kobyłę. 
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Błękitnobluzi,
pędźcie!
Za oceany!
Śmiało!
Czy u pancerników na redzie 
ostrze kilu  stępiało?
To nic, że koroną stuzębną 
grozi brytyjski lew wam.
Alianci komuny nie zgnębią. 
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Włodzimierz Majakowski * i

Tam,
za górami tortur 

słoneczna ziemia niczyja.
Za głód,
za morze mordu 
krok milionowy odbijaj.
To nic, że najemna nas banda 
stalową lawą zalewa.
Nas nie zadławi Ententa.
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Czy zgasną orle źrenice?
Czy przeszłość zmoże nas w  walce?
Mocuj
światu na grdyce 
proletariatu palce!
Murem pierś nastawiaj!
Flagami niebo zaćmiewaj!
Który tam rusza z prawej?
Lewa!
Lewa!
Lewa!

Tłum.:
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M a rs z  P a ź d z ie r n ik o w y
Jaśniejcie

w  świecie
twarze robocze —

hasło
najprostsze znam: 

trzeba się
w  jedną ludzkość

zjednoczyć
wszystkim,

nam,
wam.

Sami
życie

na hart wykuwam y.
Pot —

elektryczny
prąd.

Rozw ijaj pełny
i nieprzerwany

bieg,
szyk,

front.
Głębiej i szerzej,

pracować ot tak chciej.
Sta wdaj

zwycięski krok:
Hej,

zaoszczędzim na pięciolatce
rok,

rek,
rok.

Kiedy już
bardzo

chce ci się bratku
dobrej

produkcji brył —  
stuprocentowy

daj,
i bez braków,

plon
swych

sil.
Stalą nam

lśni
z generalnej budowy

każdy
zawias i ćwiek.

Hej, podwieziemy
masom ludowym

chlcb,
chleb,

chleb.
W  zwierciadło

sercem
zajrzyj głęboko

oczyść
z kopciu

i  rdzy.
Bez wahań.

P artii dotrzymuj krokn

raz,
dwa,

trzy.
Więcej

kombajnów
biedniackim łęgom.

Więcej
motorów

dla tajg.
Sta! i chleb,

żelazo i węgiel
daj,

daj,
daj.

Ścigać się
w pracy,

prześcigać będziem —
Sztolnia,

huta,
most.

Kto tyle dobył,
więcej dobędzie —

stali
ton

sto.
Ciszy nie szukaj.

Wzrokiem stalowym
niebo

i ziemię
pruj.

Nie zam ilkł jeszcze
ostry, klasowy

bój,
bój.

bój.
Przez lata,

nawet <i-
tuzin lat może

musztry
pamiętaj

krok,
Czerwona Armio,

na lądzie,
na morzu

w bij
w  dal

n-zrok.
Jaśniejcie

w świecie
twarze robocze —

hasto
najprostsze

znam:
trzeba się

w jedną ludzkość
zjednoczyć

wszystkim,
nam,

wam.

Tłum.
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Wiktor V/oroszylski

C I, C O
Z G IN Ę L I

i Z E T K M P O W  C O M  — 
w  25-tą rocznicę ś m ie r­
ci W ład ys ław a  H ib n era , 
W ład ys ław a Km ewsfcie- 
go i  H e n ry k a  R u tk o w ­
skiego

Pluton
dwukrotnie
nie chciał strzelać —
dygotało,
milcząc.
więzienie.
ale trzecia salwa
dosięgła serc —
i krew
wsiąkła
w  ziemię.

To
zbędnych
nie trzeba słów:
w  rocznicę zbrodni ohydnej
wiemy, w  im ię czego
naprzeciw lu f
wyszli —
Kniewski, Rutkowski,

H ibner.
Dziś
rewolucji pęd 
wyrósł drzewem. 
Towarzyszu, 
w  umysł i serce w ry j:

Oni —  zginęli.
K rew  —  wsiąkła w  ziemię. 
Myśmy 
z tej 
krw i.

M. A  P. P. (Izbach)

BALLADA o LI CZA i LENINIE
W  Pekinie gwarno, jak  w  każdej stolicy 
W Pekinie jest mnóstwo ulic.
Długo wałęsał się po ulicach 
L i Czan, biedny chiński kulis.

Potem w polu dozorcę m iał złego, 
który znęcał się nad L i Czanem.
Odkąd L i Czan pracuje u niego, 
Zamiast pleców ma krw aw ą ranę.

Na polach pełnych herbaty pachnącej 
Wionęło raz ciepłym wiatrem.
Barczysty przechodzień zgubił niechcący 
zadrukowaną płachtę.

I  jeden z kulisów  —  zbity, skopany —  
Przeczytał o takim  kraju,
Gdzie zamiast złych, okrutnych tyranów  
Kulisi rządzić mają. *

L i Czan gazetę ja k  świętość schował.
(Zaledwie mu się udało).
W  gazecie był „starszy“ wolnych owych 
I  im ię Lenin brzmiało.

Odtąd biedni kulisi marzffli 
Codziennie dniem i  nocą 
I  układali Saśnie o chwili,
Gdy Lenin im  przyjdzie z pomocą.

I  o tym, że ród mandarynów zginie,
A  z pól ryżu białych
Lenin zbierze w  czerwonym Pekinie
Kulisów z Chin całych.

Wieczorem po pracy padali pokotem  
1 długo w  nocnym cieniu 
Nie przestawali mówić o tym,
K tóry nazywał się: Lenin.

I  długo patrzyli, jak  urzeczeni,
W  zmrużone oczy portretu  
l  żarliw ie m odlili się, żeby Lenin  
Przyszedł do nich z gazety. ,

L i Czana wygnano. Biedny kulis 
Znów błąkał się po Pekinie,
Szum  i  gwar i  tyle  ulic.™
L i Czan chyba z głodu zginie.

Wtem słyszy L i Czan gazeciarzy krzyki—  
Biegną ludzie zm artw ieni —
„Um arł największy z bolszewików 
„U m arł w  Sowietach —  Lenin!"

L i Czan się zachwiał. L i Czan zbladł. 
Dreszcz grozy wstrząsnął L i Czanem, 
W  oczach L i Czana pociemniał świat, 
L i Czan się oparł o ścianę.

U m arł Lenin! Czy L i Czan śni?
I  on —  biedny chiński kulis 
Będzie się męczył do końca dni 
Pod groźbą bata i  kuli?

U m arł Lenin! A  m iał ich bronić!
M ia ł do buntu dać znak im...
Nigdy L i Czan łzy nie uronił,
A  teraz L i Czan zapłakał...

i z
t  TADEUSZ URGACZ

LIST KO M SO M O LC A
Ten krótk i komsomolski list 
z zapachem moskiewskiego lata  
przesyłam w am  ja k  pozdrowienie, 
co ciepły, szczerym echem wraca.

Wiech wam przyjazne w iatry wieją, 
niech szczęście sprzyja wam bez granie, 
niech koleguje z wam i śmiech 
i  czerwiec — blady roześmiany.

Trzym am y razem jeden front 
i jedną prowadzimy walkę, 
tym samym rytmem grzmi nasz krok, 
serca tym samym płoną żarem.

Więc weźcie, bracia z ZM P, 
od komsomolca uścisk tra tn i 
i  dobrze pamiętajcie, że 
w  tej walce nie jesteśmy sami.

Bo kiedy noc zapada mglista, 
kiedy na Krem lu grzmią zegary.

wtedy przez okno w świat spogląda 
przyjaciel nasz, towarzysz Stalin.

I  chociaż noc i w ia tr i deszcz, 
i nic nie widać w  mrokn lampy.
On widzi ciebie, bracie t  Tokio, 
i ciebie bracie mój ? Warszawy.

On widzi nasze proste serca 
i nasze pracowite ręce. 
i uśmiech usta Mu otwiera, 
otwiera dla nas Jego serce,

On oraysl swój jak kryształ jasny 
i wolę, która jest ze stali, 
oddał młodemu światu.
On.
przyjaciel młodych iudzi Stalin.

On czuwa. On jest zawrze z nami, 
choć noc i mgła i w ia tr deszcz —  
więc, bracia z Tokio i z Warszawy, 
spokojny może być wasz sen.
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WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

Marsz ostrzegawczy
Stój, bracie, w  pogotowiu. 
W ypatru j w  dal źrenice. 
Anglicy

twardoglouzi 
znów grożą republice. 
W ytężaj,

towarzyszu,
słuch

* wzrok.
Bacz,

towarzyszu, 
bp suchy był

proch.
I  ju ż  za pawią

Anglią
hałastra kundli warczy, 
już
różnym nowym Wranglom  
apetyt rośnie w  paszczy. 
Obserwuj,

towarzyszu,
tych kundli

ruch.

Bacz,
towarzyszu, 

by suchy był
proch.

Dziś hasło nasze:
p ók i;,

budowa,
siew

i żniwa.
Lecz

wiemy,
jak  na wrogów 

oręża się używa.
Na bój nas,

towarzyszu,
ciągną

od soch.
Bacz,

towarzyszu, 
by suchy był

proch.
Tłum . R O BER T S T IL L E R

MIROSŁAW ŁEBKÓWSKf

Ballada o Johnie Patricku 
i Janie Patyku

Na półmisek stadionu w ylała się cisza. 
Nawet maszt o lim pijski przestał się

kołysać,
i  przestała łopotać flaga tiałośnieżna —  
pochyliła się nisko, by być bliżej bieżni, 
bo na bieżni fenomen dwudziestego

wieku —
murzyn —  John Patrick ustali światowy

rekord.
Czujni... zwarci...
S tarter ostatni sygnał dał —
Strzał!!!
Poszli™
Różnobarwne koszulki na czarnej bieżni

wstędze.
Prędzej! Prędzej!
Przeciwnik blisko —
Pam iętaj hasło olimpijskie:
Szybciej!
W yżej!
Mocniej!
Szybciej!
Wyżej!
Mocniej!
A na bieżni trw a w alka  
na życie i śmierć 
o metr, o pól, o ćwierć.
N a tw arzy pot, na tw arzy pył, 
jedno spojrzenie w  ty ł —  
ten drugi o metr, nie dalej —  
serce ostatkiem sił wali, 
ostatkiem sił!
O S T A T K IE M !
Przed oczyma p iątki 
padają ja k  śnieg —  
potworny bieg. Potworny bieg.
N a tw arzy pot, 
na tw arzy kurz  
ostatnia prosta.
TA Ś M A !!!
Już!™

„S tad ion  oszalał, stadion się wściekł: 
wspaniały bieg!
W spaniały bieg!
Tłum  reporterów, tłum  fotografów —
John Patrick rozdaje krzywe autografy. 
Trzask aparatów, magnezji błyski:
John Patrick z daieka —  John Patrick

z bliska,
John Patrick z przodu, John Patrick *

z boku.
Cztery kobiety zdeptano w tłoku.
B iały tłum  w yje,
białe dłonie b iją  brawa,
białe dłonie rzucają Johnowi kw iaty

a ju tro  jego bratu  
zarzucą na szyję 
stryczek.
Radiowy sprawozdawca 
zachrypł w swojej budzie.
Chciałby przekrzyczeć tłumy™
Lecz próżno się trudzi.
Psze państwa... — zapiał 
ale zgubił wątek —
—wspaniale! Wspaniale!
O T R Z Y  D Z IE S IĄ TE !!!
Wydawca „News Sport" ze wzruszenia 
przetarł okulary —  
potrójny nakład — tyle dolarów™ 
Sensacja!
Iskrow niki się śpieszą!
N a cały świat depesze

Do krajów  bliskich, dalekich —
San Francisco,

Sydney,
Pekin,

Niech w  New  Yorku bezrobotny dziś
zapomni •  nędzy,

bo John Patrick przebiegi prędzej
o trzy dziesiąte sekundy.
John Patrick! Pół -  bóg —  pół -  człowiek! 
Niech w  Yietnam ie partyzant się dowie 
o Johnie Patricku w  chwili, 
gdy krew  dłonią brudną 
z czoła będzie wycierał.
Może lżej mu będzie umierać i m ilej.
Nie?! —  No to trudno!
Lecz słuchaj: w  naszym kraju  
chłopcy rówmież biegają, 
lecz nie dla cudzych dolarów™
U nas wygrany wyścig, 'o nie koniec™ 
bo bieg zaczęty na stadionie 
trw a w  życiu dalej™
Patrz: w  w ie lk ie j fabrycznej haK 
tokarki stoją szeregiem,
Maszyny w  pełnym biegu, 
m igają lśniące uchwyty.
Tu czasem nóż zazgrzyta, 
tam stuknie kolo zębate.
0  jedną z maszyn oparty 
pracuje Jan Patyk.
Niebieski fartuch, 
ochronne okulary
1 ręce czarne od smaru, 
czarniejsze niż Jana oczy, 
w  których radość błyska.
Jan Patyk dziś normę przekroczył.
Jan Patyk toczy 
śruby do traktora
i  dziś wykonał o trzy  
więcej niż wczoraj.
Tu walcie brawa—  
tu rozdziawcie paszcze.
Pas transmisyjny miarowo klaszcze 
Klask —  klask, klask —  klask, klask —

klask, —
Jan Patyk nie dba o brawa.

Z w ykła  sprawa,
codzienna sprawa, 

W IE L K A  SPRAW A!!!
Jan Patyk tak śpieszy się dla N IE J:
Szybciej!
Lepiej!
Taniej!
M iga ją  w  pośpiechu ręce:
Lepiej!
Taniej!
Więcej!
By się pod towarami 
półki gięły w  sklepie:
Szybciej!

Więcej!
Lepiej!

John Patrick zdobył medal —  nic więcej.

A  nam trzeba setek tysięcy 
zdrowych Janów Patyków,
Kolego! Na stadion!
Do nas!
Potrzeba nam miliona 
Janów Patyków,
Przed nami gigantyczny bieg,
Sześć la t —  a przebiegniemy wiek.
Sześć?
Nie! Pięć lat!
Wszyscy! Po zwycięstwo!
N a start!

mSięgnij po broń, chiński bracie: 
ostatnia bitw a dmie w  sztandary, 
ostatni sztandar należy do komunizmu —  
pierwsze słowo komunizmu zwie się: pokój.
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EDWARD SZYMAŃSKI

LOKAUT
W  gabinecie pana prezesa 
siadła Rada Nadzorcza spółki.
Ktoś słuchawkę szarpał i wieszał, 
ktoś zdejmował fo lia ły  z półki.

Chodzili, radzili głośno 
grubi, łysawi panowie.
Jarzyło się światło w  oknach 
przez ciężkie firan k i powiek.

Po miękkich, puszystych dywanach 
stąpali poważnie, powoli, 
oglądali wykresy na ścianach, 
rozkładali ceduły na stole.

Obliczali w  dolarach i  centach 
koniunkturę, kapitał ł  czas.
Dywidendę w  promilach, procentach, 
zsumowali raz jeszcze i  raz.

Szeleściły im, akcje w  dłoniach, 
dym cygar nad głowami się wieszał — 
służba roznosiła koniak 
w  gabinecie pana prezesa.

*

Szarym świtem w zam arłej fabryce 
była cisza zimna, szeroka.
Przed bramą stał pluton policji, 
nad bramą wisiał napis: „L o k a u t".

Były słowa o kryzysie, o płacach, 
słowa mądre, wyraźne jak druk.
Pan przodownik przeczytał, rzekł: „Racja" , 
Policjanci stali z bronią u nóg.

Przydreptali — szeptali półgłosem 
robociarze zwyczajni, bladzi, 
że tej nędzy widać jeszcze nie dosyć, 
te widocznie nie ma już rady.

Pan przodownik kazał rozejść się. Poszli,
Głód im  patrzy z oczu wyblakłych.
Nie wiedzieli, że dla Rady Nadzorczej 
w tym sezonie grubszych prem ii zabrakło.

Ze pan prezes m iał słuszną pretensję 
w  kalkulacji wziąć nie mniej, a więcej. 
Że musiałby dyrektorom z pensji 
zdjąć po głupie kilkanaście tysięcy.

A  za miesiąc, gdy ju ż  b ro i roboczą 
głód mocno zdław tł w  postronkach, 
wieść gruchnęła, że w  fabryce rozpoczną 
snów przyjmować —  na nowych warunkach.

MIKOŁAJ GRIBACZOW

THEUN de VRIES

MÓJ CHIŃSKI BRAT
M ó j chiński bracie —

ciężka ciemna pora roku wypełzła z górskieh jaskiń; 
szarzeje niebo, szarzeje ziemia, szarzeje woda i człowiek; 
żadna gałąź nie dźwiga kw iatów.

K iedy więdnie ryż w  dłoni, 
ptak upada z powietrza,
głód stąpa głuchymi krokam i ja k  człowiek przez lody 

sięgnij po broń.

M ó j chiński bracie —
w ojna to czerwony koń, któremu oczy wykłuto, 
rży  budząc strach.
jego podkowa depcze kobiety i dzieci; 
w ojna jest spalonym bambusem, zatrutą wodą, 
z którą w yp ija  się śmierć.

Sięgnij po broń.
Dzwonki w ielbłądów i  kw iaty  m orw y to pokój, 
zielone wyspy ślizgająee się na rzekach
do wieczorów pełnych kadzidła i św iatła —  V
pokój to świetlana woda strumienia d l*  tego, co z daleka

przyszedł,
obiad pod drzw iam i tam arynd,
muzyka bębnów i taniec dla młodych, oczekiwanie starcom, 
miłość bez obaw i  sytość, 
co zezwala mówić wierszom poetów:
„O, księżyca żniwny, jak ieś krągły i pełny".

Sięgnij po broń,
nie drżyj, ie  je j  mową jest wojna; 
każdy strzał to pokój, każda ku la  śpiewa: 
przez m oją śmierć przybliżam pokój, 
przynoszę wam  Chiny, szczęśliwe Chiny.

John Big
John Big. Kiedyśmy się spotkali, 
już bój nad Łabą cichł, 
jako żołnierze w obcym kraju  
zeszliśmy się, John Big.

N a taką, bracie, uroczystość 
w  sam raz wiosenna pora, 
wodą —  wierzbiny m knęły listki 
lżej niż ptaszęce pióra, 
skrzypiała lina, skowronek dzw on ił, 
gdy głośno dudniąc płynął prom.

John Big, ścisnąłeś moje dłonie, 
objąłem cię, Big John.
1 pokój, pokój rozbrzmiewał w  krąg, 
upajał, w  krew  się wtoczył, 
rósł i zespalał setki rąk, 
rozjaśniał setki oczu.

Z  manierek chłodnych ty  i  ja  
w  tę piękną porę roku  
piliśm y wino aż do dna 
za pokój,

pokój
pokój

i  wśród żołnierskiej grupy stojąc, 
dłoń mą ująwszy znów, 
za przyjaźń  naszą w ykutą w  bojach,
John Big, tyś toast wzniósł.

Tak, była wiosna... Sok zielarzy 
tętnił pod korą w  pniach, 
kw iat się przechylił w  słońca stronę 
i pszczołę przyją ł kw iat.

B y ł czas na miłość i na przyjaśń, 
był prosty słów tych sens:
—  złożywszy broń, niech zgodnie żyją  
mieszkańcy wszystkich ziem.
Lecz ja  m anierkę wychyliwszy 
tak  w tedy przemówiłem:
—  pomnij, Big John,

. świat stary  Jeszcze 
i  praw a dżungli —  żyją.

Dokąd więc starczy tchu, John Big, 
stój twardo przy swych prawach, 
ażeby jutro  z kości twych  
nie w yrastała trawa...

...Ale zaledwie rok  przeminął, 
nauka poszła w  las 
i  już  ku brzegom G recji płyną 
oddziały z USA.

Żołnierz, który na Łabie marsz 
skończył —  w  dalekie strony 
znów płynie, aby jakiś tam  
król zasiąść mógł na tronie.

I  nowy bój, i nowy znój, 
i w  ogniu zbocza gór...
Powiedz, Big John —  tobie, Big Jołtż, 
po diabła jakiś król?

W  tym  samym roku jeszcze słyszę, 
że ju ż  nie jeden pułk, 
lecz że się w iele statków zbliża 
z wojskiem  —  do chińskich wód.

Słyszę, że tam, w  dalekim kraju, 
padł jakiś sierżant w  boju™
Może w  ten właśnie bój w y s ła li,
John Big, kompanię twoją?

Czy to nie spośród twoich żeber, 
ku słońcu i ku rosie 
porannej pełznąc, sok ja k  z gleby 
chłonąc — pęd młody rośnie?
Czerwie mogilne obnażyły 
czaszkę, być może, twą...

A  Churchill żywy
i Dulles żywy,

i  mister Acheson.
To oni dalej,

dalej,
dalej

tak sprawy układają, 
by móc podeptać i  w yp a lić  
bombami ziemię cala.

A jeśli nawet nie poległeś,
jeśli kto inny poległ,
ich złość spróbuje cię dosięgnąć,
nadejdzie tw oja kolej}
oni to wpiszą na przychód swój
żołnierską krew  t żon...
Ale mój lud,

ale tw ój lud
nie durnie wszak, Big John.

Narkotyk śmiałych nie zwycięży.
John Big, wstań przeciw mrokom.
Niech wszyscy ludzie walczą 
Za pokój,

pokój,
pokój.

O ni to, uzbrojeni w  prawdę, 
rozgromią wrogów swych, 
więc jeśli jeszcze żyjesz

—  stawaj
do walki tej, John Big.

Ttum . A D A M  W ŁO D E K

MICHAŁ SWIETŁOW

GRENADA
Jechaliśmy stępa 
Pędziliśmy w  kłębach.
I  „Jabłoczko" piosnkę 
Trzym aliśm y w  zębach.
Ach, piosenkę tę dotąd 
N a pewno pamięta 
M alachit stepowy,
M uraw a pomięta.
Lecz inną pieśń jeszcze,
0  obcym narodzie,
Do siodła nrzytroczy! 
Towarzysz w  pochodzie,
1 śpiewał choć rodak, 
Tutejszy jak  Ja —
„Grenada, Grenada,
Grenada maja".

Na pamięć tę piosnkę 
Jak pacierz znal pański;
Lecz skąd do moiojea 
Ten smutek hiszpański? 
K ijow ie, Poltawo,
Od kiedy w  twe strony 
Przybyły z Grenady 
Hiszpańskie canzony?
Nie w  twoim  to polu,
Ukraino, wśród żniwa  
Tarasa .Szewczenki 
Papacha spoczywa?
I  skąd przyjacielu,
W  piosence tw ej łka? 
„Grenada, Grenada,
Grenada maja?"

A  chochoł - marzyciel 
Po m ałej chwileczce 
Powiada: .Grenadę 
Znalazłem w  książeczce. 
Wysoki to honor 
T ak w ielkie mieć imię,
Jest powiat grenadzki 
W  hiszpańskiej krainie.
Jam chatę porzucił 
I  walczyć szedi po tom,
Że ziemię w  Grenadzie 
Ja oddać chcę chłopom, 
Żegnajcie, najm ilsi,
Powrócę, Bóg da,
„Grenada, Grenada,
Grenada maja?“

Pędziliśmy w  znoju 
By poznać dokładnie 
G ram atykę boju 
I  słowa armatnie.
Św it wstawał na niebie,
By znowu się schować,
I  koń się utrudził 
Po stepie cwałować.

Lecz .Jabłoczko" szwadron 
Wciąż grał bez wytchnienia 
N a skrzypcach epoki 
Smyczkami cierpienia.
I  gdzież, przyjacielu  
Podziała się ta 
„Grenada, Grenada,
Grenada maja?

Na ziemię od kul!
Zw aliło  się ciało,
Rozstało się z siodłem,
A  nigdy nie chciało.
Nad trupem  się księżye 
Potoczył jak  łza,
I  w argi martwiejąc  
Szepnęły: Grena™
Daleko za chmuryI
Unosząc swą mękę 
Przyjaciel mój odszedł 
I  zabrał oiosenkę.
I  n ik t już nie -łyszal 
Od tego dnia:
„Grenada, Grenada,
Grenada m aja“.

A  szwadron kolegę 
Bez żalu pogrzebał 
I  „Jabłoczko" piosnkę 
Do końca dośpiewał.
I  tylko z niebiosćw 
Opadła nad nami 
Łza deszczu maleńka 
Na zmierzchu aksamit.
I  cóż. w y najmilsi.
Za piosnką tęsknicie?
N ie wolno. Pieśń nową 
Złożyło nam życie.
I  składa, i składa,
I  naprzód nas gna —
„Grenada, Grenada,
Grenada maja".

tłum. J U L IA N  T U W IM
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Dziś oddcjem y glos w  naszej d ysku s ji starszym . Są­
dzim y, że ich w ypow iedz i za in teresu ją  uczestn ików  dys­
kus ji. M łodych sk łon ią  do głębszego zastanow ien ia  się 
nad problem em , k tó ry  p rz e w ija ł się przez poprzednie 
w ypow iedz i, a k tó ry  w  ujęciu^ au to rów  b rzm ia ł: „M ło d z i 
są postępow i, starsi zacofani, wobec tęgo m łodz i p o w in ­
n i w p ływ a ć  na starsze pokolenie, uśw iadam iać je  ideo lo ­
g icznie, w łączać w  n u r t życia i  p rzem ian  zachodzących 
w  naszym k ra ju “ .

S tarszych —  zamieszczone dziś l is ty  —  zachęcą być 
może, do zabrania głosu. Sądzim y, że b y ło b y  dobrze, gdy­
by szerzej w yp o w ie d z ie li się w  naszej d ysku s ji przedsta­
w ic ie le  starszego póko len ia : nauczyciele, rodzice, starsi 
robo tn icy .

Czekam y na  l is ty  od m łodszych i  starszych.

Starsi lustazgm ali 
i wskazują mam drogę

D  rzeglądając w ypow iedzi w  
*  „Sztandarze M łodych “  na 

tem at stosunków m iędzy m ło ­
dym  a starszym  pokoleniem, 
chcę rów n ież dorzucić parę 
słów. Sprawa ta, jes t n ie  ty lk o  
b liska  W am  m łodym , a le  i  nam 
starszym. Ob. W anda W arysza- 
ków na tw ie rdz i, ja kob y  „ro d z i­
ce uparcie  tw ie rd z ili,  że obec­
nie  jest wszystko złe dlatego, że 
w szystk ie  przem iany dokonują 
się bez ich (starszych) udzia łu, 
że am b ic ja  n ie  pozwala im  (ro ­
dzicom) podzielać zdania swych 
synów i  córek“ .

A  w ięc zapytam : k to  w yszko­
l i ł  m łode k a d ry  dzie lnych gó r­
n ików , b ijących  reko rdy  w  p ra ­
cy? K to  w yszko lił dzielne kad ry  
pracow nic i  p racow n ików  w  fa ­
b rykach  łódzkich? K to  w yszko lił 
sławną brygadę M akow skiego, 
budu jącą w  stoczniach nasze 
sta tk i?  K to  w yuczy ł m łodych 
budowniczych, wznoszących 
chlubę Polski Ludow e j — N o­
w ą Hutę? K to  zapąla św ia tło  
w iedzy i  przem ian zachodzą­
cych w  świecie w  um ysłach 
m łodzieży? ■ ’ ■

Pam iętajc ie, młoda, obyw a te l­
ko, że starsi w p ie rw  stanęli do 
w ytężonej pracy, w skazyw a li _ i 
w skazują W am  drogi, po k tó ­
ry c h  kroczycie W y, m łodzi. Czło

w ie k  starszy, n ie  przyznający 
zdania słusznego m łodszemu 
jes t z g ru n tu  rzeczy zły, zacofa­
ny i  n ic  n ie  rozum ie jący, lecz 
to są w y ją tk i.  Starsze pokole­
n ie  rozum ie, że w  przem ianach, 
ja k ie  zaszły w  Polsce Ludow ej 
podniosła się ośw iata i k u ltu ra , 
a w ięc tym  sam ym  có rk i nasze 
i  synow ie muszą być m ądrze js i 
od nas (ty lk o  n ie  przem ądrza li) 
i chętnie ich posłucham y, a na ­
w e t cieszyć się będziemy, że po­
siadają w ięcej w iedzy od nas.

Stosunek ob. Jankow skiego 
do swoich rodziców , „ow e na - 
p luc ie  i  odejście“  je s t godny ze 
wszech m ia r potępienia. I le  po­
święceń i  zabiegów w ło ż y li ro ­
dzice w  w ychow anie  swojego 
dziecka, k tó re  m a być w  staroś­
ci ich  podporą i  radością! I  d la ­
tego, że n ie  mogą od razu zro­
zum ieć zachodzących przem ian 
„p lu n ą ć  i  odejść“ ! M łody, n ie ­
doświadczony cz łow ieku! P rz y ­
pom n ij sobie, gdy byłeś m a ły  i  
n ie  mogłeś zrozum ieć czegoś od 
razu, czy rodzice gn iew a li się 
zawsze na ciebie? Czy w  szkole 
k ie dy  n ie  możesz zrozum ieć 
czegoś, nauczyc ie le -w ychow aw ­
cy krzyczą zaraz na ciebie? Za­
pewne nie. W ięc i ty  bądź c ie r­
p l iw y  i  w y ro zum ia ły , je że li 
chcesz być m ądrze jszym  od ro ­

dziców. Jesteś ZM P -ow cem , a 
przecież organ izacja  ta  uczy 
czynów szlachetnych.

W niosek stąd ta k i, że je ś li n ie  
umiesz pogodzić obow iązków  or 
ganizacyjnych z obow iązkam i 
synow skim i, jesteś dzieckiem  
(względem  rodziców) n iedobrym  
i  przez to samo nie  gw a ra n tu ­
jesz, że będziesz dob rym  oby­
wate lem . Bo skoro posłuchałeś

m yś li „na p luć  i  odejść“ , czy speł 
nisz obow iązki, ja k ie  na Ciebie 
nakłada Polska Ludow a ja ko  
na m łodego i  świadomego, oby­
watela? A  O jczyzna nasza L u ­
dowa potrzebu je zdrowo m y ­
ślących ludzi.

H E L E N A  C ZUB A  JO W  A  
Staw, pow ia t W ie luń, 

p -ta  Czarnożyły.

N ie  taka
p o irinna fojjć m łodzież

W ypow iedz i w  dysku s ji o sto­
sunkach m iędzy m łodym  a 

s ta rym  poko len iem  w ykazu ją , 
ile  pracy jeszcze nas czeka,’aże­
by  zm ienić psych ikę  człow ieka, 
ażeby przyśpieszyć budowę 
szczęśliwego życia lu d z i pracy, 
ażeby przyśpieszyć budowę so­
c ja lizm u  w  Polsce przez zre­
a lizow an ie  6 -le tn iego P lanu 
chc ia łbym  i  ja  dorzucić swoje 
zdanie.

D n ia  15 lu tego b r. w  godzi­
nach m iędzy 19— 20 do autobusu 
l in i i  n r  116, jadącego w  stronę 
Żoliborza, w s iad ły  dw ie  w y -  
ondulowan.e, w ym a low ane m ło ­
de panny w  w ieku  19—21 la t. 
Z głośno prowadzonej rozm ow y 
w yn ika , że b y ły  tó  s tud en tk i 
1-gó ro ku  w yd z ia łu  lekarskiego.

K ró tk a  treść rozm ow y: —  Co 
to  jest, żeby n ie  d a w a li ja k ichś  
fa rtu ch ó w  do doświadczeń ze 
stężonym i kw asam i w  pracow ­
ni? —  N a tu ra ln ie  —  po taku je  
druga.

— P opaliłaś sobie spódniczkę, 
poparzyłaś nos?

— Eh, to  nie, ale spa liłam  
ny lony . Pow iedzie li, że n ie  na­
leży przychodzić do pracow n i 
w  nylonach.

—  Zresztą n a  co n a m  te  do­
świadczenia będą potrzebne?

—  Co on i dają, 210 ż ł m ie ­
sięcznie s typendium , na co to 
starczy, ile  ny lo n y  kosztu ją !

Ścisk, ja k i panow ał w„ auto­
busie n ie  po zw o lił na to, ' ażeby 
od razu zareagować na podobne 
w ypow iedzi. Toteż czynię to na 
łam ach „S ztandaru  M ło dych “ .

*
Ciężko p ra cu je  górn ik;: h u t­

n ik , m ura rz , betoniarz, in żyn ie r,

SZUKAJ A ZNAJDZIESZ

techn ik , lekarz, profesor, dzien­
n ik a rz  itd ., a Państw o Ludow e 
łoży grube pieniądze, aby m ło ­
dzież m ogła się kszta łcić.

T a k  się a k u ra t uk łada, że 
córka jes t m łodą leka rką , k tó ­
ra  uczyła się od dziecka, aby 
móc swą w iedzą służyć k las ie  
robotn icze j. P racu je  z radością.
Spi 5— 6 godzin na dobę. Chci­
w a jes t w iedzy, na pewno tak, 
ja k  się dobrze uczyła będąc 
członkiem  ZW M , a potem  ZM P, 
ta k  na pewno dobrze będzie słu 
żyć k las ie  robotn icze j, bo do­
skonale w ie, że dz ięk i P a rtii, 
dz ięk i Rządow i Ludow em u m o­
gła skończyć wyższą uczelnię.

M a się wrażenie, że te dw ie  
s tud en tk i źle t r a f i ły  na w yd z ia ł 
m edycyny.

K o ło  Z M P  na W ydzia le  L e ­
k a rs k im  w in n o  się zająć in te n ­
syw n ie  da lszym  w ychow aniem  
m łodzieży.

N y lony , puder, szm inka, to 
n ie  są na jw ażnie jsze spraw y w 
życ iu  s tuden tk i.

M łoda panna n ie  m usi się 
m alować, an i nosić ny lonów  
na w yk ła d y , no i  m odne j pe­
lisy.

Wasze starsze ko leżank i, po­
chodzenia robotniczego i  ch łop­
skiego w  innych  w arunkach  się 
uczyły. N ie  na to  Państwo L u ­
dowe łoży p ieniądze i  da je  s ty­
pendia, aby kupow ać: ny lony, 
puder i szm inkę.

N ie  chcemy m ieć ta k ic h  le k a ­
rzy, k tó rz y  w  ten sposób m ie li-  p ryw atne , 
by  myśleć. N ie  taka  m łodzież 
jes t nam  potrzebna.

P raco w n ik  d ru k a rn i 
KSW  „P R A S A “

(Nazw isko i  adres znane Re­
dakc ji).

W  te j szopie n ie  zna jdu je  się nam ysłow sk i Zarząd P o w ia to w y  ZM P. Nie. —  Leży tu  na to ­
m iast tab lica , k tó ra  pow inna od październ ika  ub. roku  w isieć na now ym  budynku  Z. P.

Czyżby Zarząd P ow ia tow y Z M P  w  N am ysłow ie  zam ierzał konsp irow ać sw oją siedzibę przed 
m łodzieżą? wg. koresp. F ranciszka Popieia.

S z k o ła  Z a w o d o w a  w e  W r z e ś n i
powinna uzyskać pomieszczenie

na internat
„W  im ie n iu  m łodzieży uczęszczającej do Państwowego Liceum , Techn ikum , Ś redn ie j 

Szkoły Z aw odow ej i  Zasadniczej Szkoły we W rześni, zw racam y się z uprze jm ą prośbą 
o przyznan ie  nam  budynku  h is torycznej szkoły p rzy  u lic y  Dzieci W rzesińskich 13, na cele 
in te rn a tu  d la  w .w . młodzieży, k tó re j liczba w ynos i 513 uczn iów . 80 proc. te j liczby sta­
n o w i m łodzież dojeżdżająca“
T a k  otó b rzm ia ła  prośba sk ie ­

row ana do W ojew ódzk ie j K o m i­
s ji Lo ka low e j w  Poznaniu. P ro ­
śbę tę w  im ie n iu  513 uczniów  
Szkoły Zaw odow ej w e W rześni 
podp isa li: d y re k to r szkoły,
sekr. P odstawowej O rgan izac ji 
P a rty jn e j i  Zarząd K o ła  ZM P

Ale... Prośba pozostała w  sfe­
rze próśb niespełn ionych. W oje  - 
wódzka K om is ja  Lo ka low a  w  
Poznaniu copraw da „ustosunko­
w a ła  się po zy tyw n ie “  do te j 
prośby i  przekazała ją  M ie js k ie j 
K o m is ji Lo ka low e j w e W rześni 
z poleceniem  rozpatrzen ia te j 
sprawy... A le  to  rozp a tryw a n ie  z 
„po zy tyw n ym  ustosunkow a­
n iem “  trw a  od 1948 r. do dn ia 
dzisiejszego.

N a tom iast h is to ryczna szkoła, 
w  k tó re j w  m a ju  1901 ro ku  w y ­
buch ł s tra jk  uczn iow ski przeciw  
ge rm an izac ji szkół po lsk ich  — 
oddana została na m ieszkania
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P rzy g o to w u je m y  w ie czo rn ic ę  |
NÀ DZIEft SOLIDARNOŚCI \

% M ło d z ie ż ą ; W a tc z ą e ą
przeciw uciskowi kolonialnemu

Chcemy więcej

Zbliża się dzień 21 lutego. Dzień ten obchodzi m łodzież całego św ia ­
ta jako Dzień Solidarności z M łodzieżą Walczącą przeciwko uciskow i 
ko lon ialnem u. W zw iązku z tym  we wszystkich naszych św ietlicach 
pow inny się odbyć specjalne w ieczornice. Ma je  w ype łn ić  kró tka  po­
gadanka poświęcona wym ienionem u tem atow i oraz część artystyczna.

Poniżej zamieszczamy spis w ierszy I pieśni, zw iązanych ze sprawą 
so lidarności z m łodzieżą k ra jó w  ko lon ia lnych.

Wybrane ze spisu u tw ory  pow inny w ype łn ić  część artystyczną w ie ­
czornicy.

WI ERSZE
w yd. ZG ZM P -  lu ty  50 r.

7. Z. W róblew ski — Braterstw o. 
Wyd. ZG ZMP „W  naszej 
ś w ie tlic y “  pt.- „N ap rzód  m ło ­
dzieży św ia ta “  — marzec 
49 r.

8. Radu B ourianu — Staniemy

1. Maksym Tank — Poeta mó­
w i.

2. Siemion K łrsanow  — Wara.
3. Theum De Yries — M ój chiń 

ski brat.
4. R. B ra tny — Towarzysze.
5. M iko ła j Gryczanow — John 

Bigg.
6. W. W oroszylski — Druga p?o. 

senka o bracie. Wyd. „W  
naszej św ie tlicy “  pt. „M ło ­
dzieży wszystkich k ra jów  łącz 
cie się w obronie poko ju “ .

mu rem.
9. St. R. D obrowolski — Do

przyjacie la .

, 10. W. W oroszylski — My. 
Wyd. Państw. Ins t. Wydawn. 
p t. „S z ta fe ta  Poko ju“ .

P I E Ś N I
1- Pieśń o braterstw ie!
2. Pochód przyjaźn i.

Wyd. ZG ZMP Śpiewnik kon­
kursowy pt. „Nasze koło śpie­
wa“ .

3. Daj d łoń towarzyszu daleki.
4. W obronie św iata.
5. Z lo ty  kw iatek.
6. W ia tr wolności.

Piosenki wydane na luźnych

kartkach przez Wydz. Próp. ł 
A g lt. ZG ZM P — rok 1951.

7. Pieśń o ŚFMD.

8. Pieśń o przy jaźn i.

Wyd. ZG ZMP „W  naszej 
ś w ie tlic y “  pt. „N ap rzód  M łodzie 
ży św ia ta '.* '-— marzec 1949 f.

Równocześnie podajem y audy­
cje, jak ie  nada Polskie Radio z 
okazji Dnia Solidarności z M ło ­
dzieżą Walczącą przeciw  ncisko- 

. vvi ko lon ialnem u.

Są to :

Warszawa 1, 20 lu ty  godz. 8.95 
— 8.25 (w  ram ach audycji „U  
nas 1 na św iecie“ ). Ox

W arszawa I I ,  20 Ju ty  godz. ^
13.50 — 14.15 (audycja  specja lna) <£>

Warszawa I I ,  21 lu ty  godz. O
18.45 — 19.00 (audycja  specja lna). ^
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W  R aw ie  M azow ieck ie j na
dość dużą liczbę m ieszkańców 
jes t ty lk o  jeden k iosk  z gazeta­
m i. Często w sku te k  ogromnego 
popytu  na gazety i  czasopisma 
nie  można ich wcąłe dostać, 
np. w  d n i targowe.

W  ty m  je d yn ym  k iosku  b ra k  
ponadto w ie lu  pism, zwłaszcza 
czasopism radzieck ich. B ra k  ten 
odczuwa m łodzież m ie jscow ej 
szkoły ogólnokształcącej.

Często słyszy się .narzekania 
m ieszkańców na niedostateczne 
zaopatryw anie  m iasta i  oko licy  
w  prasę.

Czy u trzym yw a n ie  choćby 2 
k iosków , a w  ostatecznym razie 
jedńego ale zasobnego jes t b a r­
dzo trudne?

K A Z IM IE R Z  K R Ó L IK  
Państw . G im n. i  Lic. 

w  Raw ie Maz.

*
P ytan ie  naszego C zyte ln ika  

k ie ru je m y  pod adresem P.P.K. 
„R u ch “ . P ow ia tow e m iasto — 
Rawa M azow iecka —  m usi być 
le p ie j zaopatryw ane w  prasę.

(Red.).

Od c h w ili pow stan ia Szkoły 
Zaw odow ej w e W rześni, ob iecy­
w ano uczniom, że budynek h i­
storycznej szkoły przy dzie lony 
zostanie na cele in te rn a tu  dla 
uczniów  Szkoły Zawodowej. M ło  
dzież b ra ła  »masowy udz ia ł w  
odbudow ie tego b u dyn k i k

„Nareszcie' ob ieca li! — cieszy­
l i  się uczn iow ie Szkoły Zawodo­
w e j —  będziem y m ie li in te r ­
n a t!“  (B y ło  to pod koniec roku  
tysiąc dziewięćset czterdziestego 
ósmego).

A le , —  obiecanki cacanki... 
Jest ju ż  obecnie lu ty  1951 roku , 
a in te rn a tu  n ie  ma.

W  szkole uczy się 513 uczniów. 
Lecz ja k  tw ie rd z i d y re k to r szko

ły  ob. Jachim owicz;; jeszcze w  
ro ku  1949 by ło  ich ponad 600. 
Dlaczego liczba ta ta k  zmalała? 
Czy ci, k tó rzy  odeszli nie chcie­
l i  uczyć się?

N ie ! Powody są inne. O to o- 
nc: ■ ............................ • ■

Kol. Edm und K ub e lsk i za­
m ieszkały w  Soko ln ikach poło -  
żonych 15 km  od W rześni, jest 
synem w d ów y —  praczki. O j -  
ciec kol. K ubelsk iego b y ł rob o t­
n ik iem , pracow a ł u bogaczy. 
K o l. K ub e lsk i n ie  chcia ł praco­
wać u k u ła kó w  i przyszedł do 
szkoły w  celu zdobycia sobie za 
wodu. W ładza Ludow a szeroko 
o tw o rzy ła  b ra m y szkoły przed 
kol. K ube lsk im , ale m iejscowe 
w ładze kw a te runkow e  zam knęły 
je  przed n im  napow rót. K o l. K u  
be łsk i m usia ł zrezygnować z na 
uk i, ponieważ m ieszka w  odleg­
łości 15 km . od szkoły i  codzień 
m usia ł tę drogę odbywać piecho 
tą. N iedbałość czynn ików  k w a ­
te run kow ych  nie  pozw o liła  ucz­
n io w i ko l. K ube lsk iem u uczęsz­
czać do szkoły. —  Obecnie p ra ­
cu je  on u ku łaków .

Podobny los spo tka ł w ie lu  in ­
nych kolegów, k tó rzy  zrezygno­
w a li z nauk i. Oto, • co ma ńa 
swoim  sum ien iu K om is ja  L o ka ­
low a we W rześni.

80 proc, m łodzieży, k tó ra  ma 
nieco lepszą kom unikac ję , do -  
jeżdżą do szkoły, U c ią ż liw y  do­
jazd w p ływ a  bardzo u jem n ie  na 
naukę m łodzieży.

Uczniow ie, k tó rzy  w sta ją  ra ­
no o godz. 4, ażeby zdążyć na 
pociąg i  czekają w ieczorem  do 
godz. 20 na odejście pociągu 
W  ich  stronę —  nie mogą dosta­
tecznie in te n syw n ie 's ię  uczyć.

Młodzieżowi przodownicy pracy
z „Książki i WieûzŸ*

otrzymali cenne nagrody
W  Sp. W yd „K s iążka  i W ie ­

dzą“  w  W arszaw ie odbyła się 
w  sobotę uroczystość wręczę -  
n ia  nagród m łodzieżow ym  przo­
dow n ikom  pracy. Nagrodzeni 
przodow nicy o trżym a li cenne 
upom ink i.

Ogółem 8 przodow n ików  p ra ­
cy o trzym a ło  odznaki, 16 — 
książeczki oszczędnościowe, a 
14 — b ib lio teczk i.

Jedna z przodow nic pracy,

ko l. Tom ankiew icz, cz łonk in i
ZM P, odbiera jąc nagrodę, po­
w iedzia ła :

W Łodzi na zjeździe przo­
dow n ików  pracy pod ję łam  z o ­
bowiązanie zorganizow ania w  
naszym zakładzie brygad m ło ­
dzieżowych. Jako członek ZM P 
w zyw am  obecnie kolegów i k o ­
leżanki, aby ani jednego m ło ­
dzieżowca nie  zabrakło  we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy.
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Sztandaru ..
MŁODYCH

W celu przpsłartia HONORARIÓW W aldem ar K am iński, O jczy-
swym  liście  dziękujecie Re-

Kol.
ce. W

d akc ji ? Zarządow i Pow iatowem u ZMP 
w Świebodzicach za skierowanie Was 
na szkolenie szybowcowe. Pragnieęje 
rów nież zachęcić wszystkich kolegów 
do wstępowania w Wasze ślady. Dzię­
ku jem y za Wasz m iły  l is t i czekamy na

AUTORSKICH lub udzielenia odpow ie­
dzi listownych, prosim y o uzupełnienie 
adresów następujące koleżanki i ko le­
gów:

H aw iar H eronim , Rodziewicz Wac -
law . i  , j *ri. Stawowcźyk Jan,
Szymaniak Zygm unt, Hospioduk Ado lf,
K ic iński J.. Janik S tan is ław . Janków j dalsze, 
ski Paweł. Gołędzianka St., Wienozek j 

• K -now « ( i dęciu Janusz. Jas
kólski W iktor. M arcinkiew icz Tadeusz,
W asilewski Z. Grzenczyk St.. Sokołow 1 
ski St S J Trapkowskł A Bobiński 
Jerzy. Pisarek Józef, P ietrkie\vicz Sta­
n isław. Czekai Krzysztof. Rosiak Ta j 
deusz. C harb iicw icz Romanow. Zwcztow 
ska H., Pacewski Anatol. Now icki Jan,
A ffeltow fcz D W łodarczyk. Pieczyński (
Jerzy. M P . M Ć.. A ..N .. Ż M.. N . Kol. M. M — Anonim ów  nie dru- 
Sztaim ct Krzysztof. M łyński Gerard, ku jem y (patrz odpowiedź dla kol. E.
W ojtania  Józet Kom orowski Jerzy, Fo- S ). Ponadto dziw ka wydaje się nam

Kol. E. S., w ieś Przybyszyce. Z za­
sady nie przy jm u jem y anonim ów. M u­
sicie się więc podpisać, a jeśli Wam 
z ważnych powodów zależy na tym  — 
Redakcja zachowa Wasze nazw isko w 
ta jem n icy. W spraw ie św ie tlicy  chęt­
nie będziemy in terw en iow ać -- ale po­
dajcie nazwę gm iny i pow iatu. Cze 
kamy na Wasz lis t.

Młodzież w Kozerach
P O W I N N A  P O M Ó C

przerzucać mosty do socjalistycznej gospodarki

W ies K oze ry  w  pow. 
G rodzisk M azow iecki,
an i duża, an i bogata, 
leży na podm okłych 
gruntach, na k tó rych  
zboże nieszczególnie 

obradza. C h łop i z Kozer up ra ­
w ia ją  w ię c -ja rzyn y  i  b u ra k i cu­
krow e. W  zeszłym roku  28 ch ło ­
pów z Kozer zakon traktow a ło  
7,25 ha bu rakó w  cukrow ych .

C h łop i w  Kozerach w iedzą do 
brze, ja k  bardzo opłaca się ko n ­
tra k ta c ja  bu raka  cukrowego, W  
zeszłym ro k u  zebra li dobry  u ro ­
dzaj. G dy jednak  n iedaw no do 
Kozer p rzy jech a ł przedstaw ic ie l 
cu k ro w n i M ich a łó w  — Leszno, 
aby odnow ić k o n tra k ta c ję  w  ro ­
ku  bieżącym, ty lk o  3 chłopów 
podpisało umowę.

Dlaczego?

„Cukroumia o nas nie dba"

rysiej» Zofia. F feidem t Jerzy. Felcł 
mem Stanisław C iastko Antoni. Nłedz 
w ieekł Tadeusz. C iesielski Kazim ierz, 
Z ie lińsk i E M araula Stanisław, Beł- 
dowskl S tanisław . C ierp ińsk i Krzysztof, 
St O.. Ko«7ak— Stanisław. Aponow i- 
czówna St.. M arczykowski Jan. Bu - 
dzyna Tadeusz,. Maśkaion Edward, 
Skierski J Kusiak A.. Kasprowicz Ste­
fan. D ąb row sk i. Kónferek Tadeusz, 
Kleszkowski Edmund. Nogalska M arla.

Prosim y *v/w o dokładno podanie pel- 
ftegc im ien ia i pazw iska, m iejscowości, 
u licy i numeru domu.

•i*
Kol. S tanisław  K azim ierski, W ar­

szawa l is t  Wasz -ofrzymaTUmy za 
późno i zdeaklualizow ai się. P rosim y 
o dalsze korespondencie oraz o poda­
wanie „dokładnego adresu.

rozpiętość w ieku kursantów  — od 9 
do 15 la t. Napiszcie szczegółowiej — I 
nie zapom nijcie  podać nazw isko i
adres

Kol. K uklińsk i. Chojnice, Serdecz­
nie dziękujem y za życzenia i czeka­
my na korespondencję z wczasów. ■ 

Kol. Jan Kontakt, Stalowa Wola.
P rzodow nikam i w a lk i o pokó] sa wszy­
scy przodow nicy pracy I nauki. Matę- 
r ia fy  o nich chętnie zamieszczamy. Nie 
w idz im y powodu tw orzenia specjalnego 
„w y c in k a " .

Kol Ł. R „ W rocław . Ł łs łu  do „c io ­
ci z W ie lun ia “  nie w ydruku jem y. 
Zwróćcie się w te j spraw ie do MRN 
w W ie lun iu . Zaw iadom cie nas o w y ­
nikach.

— Czy b u ra k i ko n tra k tu je m y  
| po to, żeby potem godzinam i w y  
! stawać przed cuk ro w n ią  i  k ła -  
| niać się czapką do ziem i, zanim  
' zważą, p rzy jm ą  i  w yp łacą p re­
mię? - -  m ów i T arnow sk i.

— Dlaczego cuk ro w n ia  nie 
przyw ozi nam  nawozów do G ro­
dziska, ty lk o  w iezie je  do B ło ­
nia, a potem do Leszna i każe 
nam  trząść je  22 k ilo m e try  do 
Kozer? — skarży się Mateusz 
Szydełko.

—  Z Leszna w ra ca ją  codzien­
nie do C h lew n i puste po bu ra ­
kach samochody. Dlaczego nie

mogą p rzyw ozić nam  w ys łod ­
ków? Koniecznie trzeba dawać 
szoferom 2,5 złotego za m e tr „ w  
łapę?“  Z  C h lew n i .m ie libyśm y 
ju ż  ty lk o  6 km ! —  dorzuca soł­
tys  P ietraszek.

—  C ukrow n ia  ma w y o ry w a - 
cze i  opiełacze, m a in s tru k to ra  
Dlaczego nie  w id z im y  te j pom o­
cy w  Kozerach? — py ta  Józef 
Surała.

P rzedstaw ic ie l cuk ro w n i n ie ­
w ie le  może jednak  odpow ie­
dzieć, poza tym  nie  ma przy so­
bie  tekstów  um ów  i  zebranie 
kończy się na niczym .

A po zebraniu?
Po zebran iu  ch łop i rozżaleni 

w raca ją  do dom ów, narzekając 
głośno na panujące w  gm in ie  
porządki. A przecież w roku u-

b ieg łym , zan im  w y n ik ły  w szy­
s tk ie  n ieporządki, panował zu­
pełn ie  in n y  nastró j. W idząc po­
moc państwa dla plantatorów

bu raka  cukrowego, w idząc, ja k  
dz ięk i te j pomocy pęcznieją cu­
krem  korzenie bu raków  i ła d u ­
ją c  n a  w ozy cale m e try  b u ra ­
ków  ponad p lan dostawy —  
ch łop i z Kozer przekona li się, 
że ich w ładza napraw dę im  po­
maga w  podnoszeniu gospodar­
k i. Dopiero potem  zaczęły się 
h is to rie  z nawozam i, w y tło ka m i, 
p rem iam i. Zam iast da le j do jrze ­
wać po lityczn ie , poznawać is to ­
tę sojuszu robotn iczo-ch łopsk ie­

go, coraz m ocn ie j opierać się o 
państwo i  wreszcie wcześniej 
czy później dojrzeć do zakłada­
nia spółdzie ln i p ro du kcy jne j — 
idą oto kozersey chłop i do domu 
z zebrania,..na k tó ry m  nie zgo­
d z ili się na zakon traktow an ie  .8 
ha bu raków . C ukrow n ia  Leszno 
— M icha łów , k tó ra  nie zatrosz­
czyła się o ich potrzeby, zaha­
m ow ała w zrost ich świadomości 
po lityczne j i  odepchnęła vstecz.

Młodzież uj Kozerach
W  Kozerach n ie  ma ko ła  ZM P. 

Jedynie S tan is ław  Tuszyński
jeszcze w  w o jsku  należał do 
ZM P, ale ko ła  w  Kozerach nie 
założył, chociaż jes t tu  i sporo 
m łodzieży i  sporo p iln e j pracy.

A le  na razie m łodzież w  K o ­
zerach g ra  ty lk o  z zam iłow a­
n iem  w  k a rty  i  o n iczym  n.e 
m yś li, ży jąc  z dnia na dzień. 
Zda je  się, że naw et n ieporządki 
panuja.ee przy, k o n tra k ta c ji m a­
ło ją  obchodzą.

A  przecież tych  k ilkanaśc io ro  
chłopców  i  dziewcząt — to w ie l 
ka  s iła  w  Kozerach. S iłę tę trze ­
ba ty lk o  zorganizować — sca­
lić  w  jedno  ko ło  ZM P. Podczas, 
gdy burżuazja w  k ra jach  k a p i­
ta lis tycznych  pędzi swoją m ło ­
dzież do prze lew u k r w i za cu­
dze in te resy, przed, naszą m ło ­
dzieżą s to ją  p iękne zadania —

budować siłę i  dobrobyt Polski 
Ludow e j, a w  ten sposób — 
walczyć z s iłam i w o jn y . M ło ­
dzież z Kozer może odegrać w ie! 
ką ro lę  w sw o je j wsi. Może ona 
podjąć w a lkę  z n ieporządkam i i 
b iu ro k ra c ją . A  potem, gdyby 
jeszcze k ilk u  nie posiadającym  
kon i chłopom  z Kozer zapewnić 
skuteczną pomoc sąsiedzką, moż 
na będzie kon tra k tow a ć  w  K o ­
zerach nie 8 ha, a chociażby i 15 
Via bu raków  cukrow ych . B ę lz łe  
to jednocześnie w a lka  o podn ie­
sienie gospodarki ch lopsk’e j i 
budowa m ostu, po k tó ry m  m a ło ­
ro ln i i  ś redn io ro ln i ch łop i z K o ­
zer p rzy jd ą  do spółdzielczości 
p ro du kcy jne j. Trzeba, żeby Za­
rząd P ow ia tow y Z M P  g łęb ie j się 
nad tą sprawą zastanow ił ł  w y ­
ciągnął w n iosk i, (Z.)

W  szkole, z b ra ku  pomieszcze­
nia  n ie  ma sto łów ki.

W szystko to  mogłoby zostać 
ła tw o  rozw iązane przyznaniem  
szkole tego jednego gmachu, 
k tó ry  w ładze loka low e we W rze 
śni przeznaczyły na p ryw a tne  
m ieszkania.

„In te rw e n iu je m y  w  K om itec ie  
P ow ia tow ym  PZPR, .w  Zarżą - 
dzie P ow ia tow ym  ZM P  — m ów i 
sekretarz Podstawowej O rgan i­
zacji P a try jn e j p rzy  szkole, tow . 
Kaczm arek — n ie  da jem y spo -  
k o ju  M ie js k ie j Radzie Narodo­
w ej. — A le  cóż...“  — tow . Kacz­
m arek rozkłada ręce.

N a jw yższy czas aby odpow ied 
nie  czynn ik i zain teresow ały się 
wreszcie losem uczniów  Szkoły 
Zawodowej.

Bezduszny b iu ro k ra tyzm  
w ładz kw a te run kow ych  we 
W rześni trzeba przełamać.

Pomieszczenie na in te rn a t 
d la  uczni Szkoły Zawodowej m u 
si się znaleźć.

W Ł A D Y S Ł A W  B U B IE N

N A  N O W Y C H  N O R M A C H  
T A K Ż E  P R Z E K R A C Z A JĄ  

P L A N
M ŁO D Z IE Ż O W E  

BR YG AD Y ' 
P R O D U K C Y JN E  

W  C Z E C H O W IC K IM  
Z A K Ł A D Z IE  A -15

f  Z ak ład  A -15 w  Czecho- 
(  w icach przeszedł n iedawno 
? na nowe norm y. M łodzieżo- 
? we brygady p rodu kcy jne  
J przekracza ją je  bardzo po- 
r ważnie. I  ta k  w  osta tn im  
f  k w a rta le  ub. roku  brygada 
f  ko l. ZO FIJ K R Z Y S T E C Z - £ 
r K O  w ykona ła  137,70 proc. I1 
f  no“ mv. ko l. M A L G O R Z A - f  
\  T Y  G R Y G IE R C Z Y K  133,29 (  
\  proc. i ko!. JÓZEFY’ B A R - I* 
t T O S IE W IC Z  131,14 proc.
J Najn iższa w ydajność b ry -  I1 
J gady m łodzieżow ej, to  r  
t  107,29 proc. no rm y. f
t  We w spó łzaw odn ictw ie  
# in d y w id u a ln y m  w y ró ż n iły  
j  sie ko leżanki z M on to w n i— 
j  S T A N IS Ł A W A  P Ą C Z E K  i 
i  JÓ ZE FA  B A R T O S IE W IC Z  
ł  oraz JÓ ZE F A  Ż O C ZE K  z 
f  G w in to w n i.
(  Koresp.

E. A D A M IE C

W  S IE D L E C K IM  L IC E U M  I 
S P Ó ŁD Z IE LC Z Y M

P O W S TA ŁO  JESZCZE 
JEDN O  K O ŁO  Z M P

W  m łodszych klasach 
siedleckiego L iceum  Spół­
dzielczego z n iec ie rp liw o ś- i  
cią oczekiwano zebrania ^ 
organizacyjnego nowego ( 
ko ła  ZM P.

Po lekc jach  m łodzież ze- 
i  b ra ła  się w  ś w ie tlic y  . P re - <• 

legent —  K O L . K A R O L - ^ 
C Ż U K  —  zasypywany b y ł i  
py tan iam i. r

—  Jak ie  obow iązk i na - f  
k łada  na cz łonków  o rg an i­
zacja ZM P -ow ska?

—  Co się ro b i na zebra­
n iach koła?

ÎO 2

e - i

Do o rgan izac ji w s tąp iło  
29 członków, k tó rzy  jeszcze \  
tego samego dn ia  w y b ra li J 
Zarząd nowego ko ła  i usta- > 
l i i i  p lan  pracy na n a jb liż -  ^ 
szy okres. p

W  p ian ie  ty m  uw zględ- ł  
n iono także pomoc w  na u - f  
ce tym kolegom , k tó rzy  m a- f  
ją  stopnie niedostateczne, f  
oraz szkolenie ideologiczne, t

Koresp. j
A D A M  C Z A P S K I (

fatfem  M)SXtfc4, INTERWENCJI
Inspektor kulturalno - oświatowy 

ZSCh w Augustowie 
uważa wyjaśnienia dla redakcji 

za „zfeodne“
Bolączką ko ła  Z M P  w  W o j­

ciechu, pow. Augustów , b y ł 
b ra k  św ie tlicy . W ojciechowscy 
ZM P -ow scy zw raca li się do Za­
rządu Pow iatowego ZSCh w  
A ugustow ie  z prośbą o pomoc 
w  założeniu św ie tlicy .

„Jakoś się to z a ła tw i"  — 
b rzm ia ła  odpowiedź Zarzćdu 
Pow iatowego ZSCh.

A le  n ic  się nie chcia ło „ ja ­
koś za ła tw ić “ . Dopiero na in ­
te rw enc ję  „S ztandaru  M ło dych “  
Żarz. P ow ia tow y ZSCh w y ja ­
ś n ił to, co pow in ien  b y ł w y ja ­
śnić ZM P -ow com  z W o jc ie ­
cha, — (gdyby nie  jego lekce­
ważący stosunek do m łodzieży), 
że po prostu — b ra k  by ło  fu n ­
duszów. G dy zostanie przyzna­
ny now y budżet — to n ic  się nie 
będzie „jakoś za ła tw ia ło “  — a 
po prostu  powstanie św ie tlica  
w  W ojciechu.

To w y jaśn ien ie  zupełn ie w y ­
s tarczy łoby red akc ji — i jak 
sądzim y — rów n ież Z M P -o w ­
com z W ojciecha.

A le  n ie  wystarczy... Zarządo­
w i Pow ia tow em u ZSCh w  A u ­
gustowie.

Bo w yjaśn ien ie  stw ierdza da­

le j, że... „n iem ożliw ośc ią  jest 
utrzym an ie  św ie tlic y  na na leży­
tym  poziom ie W środow isku, 
które nie chce docenić znacze­
n ia  ś w ie tlic y  w  grom adzie".

O co tu  chodzi? Przecież chy ­
ba Z M P -ow cy  z W ojciecha 
doceniają znaczenie św ie tlicy , 
skoro się o n ią  dopom ina ją  W 
Zarządzie P ow ia tow ym  ZSCh. 
N atom iast w yd a je  się, że Zarząd 
ten nie  docenia Z M P -ow ców  z 
W ojciecha.

A le  po b liższym  zapoznaniu 
się z pismem, zaczynam y do­
chodzić, gdzie tk w i źród ło  ża lów  
inspektora k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wego z Żarz. Pow. ZSCh w  
Augustow ie. Otóż stw ierdza on, 
że au to r lis tu  do R edakc ji 
chw yc ił się „ra d y k a ln e j recep­
ty " , i  b iedny inspekto r m usia ł 
„ tra c ić  czas na redagowanie  
niepotrzebnych  (dosłownie —  
przyp. red.) w yjaśn ień  d la  Re­
d a kc ji i d la  Z M P -ow ców  w  gro­
madzie W ojciech".

Panie inspektorze! I  ś w ie tlic  
pan nie zakłada i w y jaśn iać  pan 
nie chce — w ięc co pan robi?

(z)

na d leń 20 lutegc 1951 r. (W TOREK)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadomości: 5.15, 6.30 8.00 12.04
16.00, 20.00 23.00. G im nastyka 6.50.

5.10 Początek audycji 5.20 Koncert 
dla św iata pracy 5.53 Stan pogody. 
6.5 Polska pieśń masowa. K.1Ü Wszech­
nica Radiowa. 7.00 Muzyka. 8.05 Aud 
szkolna ..U  nas i na św iecie“ . 8.25 Mu 
zyka. 8.55 Aud. dla kl. licea lnych z cy 
k lu : „L ite ra tu ra  polska w obrazach“  
9.15 Polska pieśń masowa. 9.20 Muzyka 
i aktua lności. 9 50 „D ro g a  do wolno 
ści“  — frag iu . pow. H. Fasta. 10.10 
Aud. dla przedszkoli — „D obra  gospo­
s ia “ . 10.30 rance i pieśni ludowe. 
10.50 In form acje. 10.55 Aud. dla kl 
I — 11 z cyklu : „Z  piosenką jest nam 
wesoło“ . 11.15 Koncert so listów . 11.50 
Głos maj^j kobiety 12.15 W ariacje fo r­
tepianowe. 12.33 Aud. dla wsi. 12.45 
Koncert rozryw kow y. 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych. 15.50 Muzyka.
16.20 Felieton. 16.35 Pieśni Brahmsa 
16 .55 Lekcja içz. rosyjskiego 17.15 
W iadomości z Z im owych M istrzostw  
Zrzeszeń Sportowych w Zakopanem.
17.20 Z k ra ju  1 ze św iata. 18.00 Kon 
cert m asowy. 18.45 Aud. dla w si. 18.55 
U tw o ry  komp. radzieckich bratn ich  re­
p u b lik  cz. I. 20.30 „2R Ó D LO “  -  SŁU­
CHO W ISKO WG POW. JACQUES

R O U M A IŃ A ‘A. 21.35 Polska pieśń ma­
sowa. 21.40 Wszechnica Radiowa. 22.00 
Stań pogody. 22.02 Muzyka sym fonicz­
na. 22.20 Gra Zesp. O rk. Tan. pod d y rj 
Cajm era. 23.17 H ym n.

Program  11 na fa li 367 m.

W iadom ości: ’ 5.15. 6.00. 7.00, 8.00,
17.00. 20.00. 23.00. G im nastyka 6.fl5.

5.Id Początek audycji. 5.20 Koncert 
dla św iata pracy. 5.50 Stan pogody«
6.15 Muzyka baletowa. 6.50 Pleśni m a­
sowe. 7.20 Wszechnica Radiowa. 7.40 
Muzyka. 13.30 A i d. d la k l. I —I I .  13.50 
Aud szkolna „U  nas 1 na świecie**. 
14.10 Pogadanka dla kursów p a rty j­
nych I-go stopnia w mieście z cyk lu : 
„B udu jem y podstawy soc ja lizm u“ . 14.33 
Aud. dla k l. licea lnych. H.50 Gra 
Zesp W iernikia. 15.30 Aud. dla św ie­
t lic  dziecięcych. 15.50 Muzyka. 16.10 
Recenzja mieś. ..H oryzon ty techn ik i“ . 
16.20 Dziennik w arszawski 16.35 M e­
lodie św iata z kom edii m uzycznych.
17.15 W iadomości z Z im owych M i­
strzostw  Zrzeszeń Sportowych w Za­
kopanem. 17.20 Koricert rozryw kow y.’ 
17.40 Aud. d la m łodzieży. 18.00. U tw o ­
ry skrzypcowe. 18.20 Głos mają kobie­
ty. 18.35 Muzyka. 19. 0 Wszechnica Ra­
diowa. 19.20 Koncert symfoniczny,' 
21.50 M uzyka i aktua lności. 22.00 M u­
zyka taneczna. 23.10 Koncert kam era l­
ny m uzyki radzieckie j. 24.02 H ym n,



MŁODYCH  ___ ____________________

Zimowe Mistrzostw a Polski Zrzeszeń Sportowych

G w ard ia trium fu je
(dokończenie ze str. 1).
Sekretarz Kom itetu Sporto­

wego NRD W einhold »  im ie ­
n iu  800 tys. sportowców NRD, 
przekazał pozdr jw łen ła  spor- 
Icwcom  Polski Mówca pod­
k re ś lił, że zaceśn ia jące się 
coraz bardz ie j kontakty  m ię­
dzy sportowcam i NRD i Pol­
ski są wyrazem  nowych przy 
jac ie lsk ich  stosunków między 
obu k ra jam i. P rzyjaźń m ię­
dzy k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej, w span ia ły  ro zkw it na 
szych k ra jó w  s ta ł się m oż­
liw y  ty lko  dzięki zwycięstwu 
1 pomocy w ie lk iego  Związku 
Radzieckiego.

W im ien iu  G KKF przem a­
w ia ł sekretarz tow . Szem- 
berg, k tó ry  m. m. pow iedzia ł: 
».M istrzostwa Zim owe będą 
przeglądem dorobku I osią­
gnięć ludowego sportu  po l­
skiego oraz wyrazem  n iero­
ze rw a lne j łączności naszego 
sportu ze zwycięsko prow a­
dzoną przez naród pracą 1 
w a lką  o rea lizow an ie  Planu 
6-letniego. I Z im owe M istrzo  
s iw a  Polski w niosą poważny 
w k ła d  w  dalszy rozw ó j i u- 
m asow ienie k u ltu ry  fizycznej 
f p rzyczynią się do wzm oc­
n ienia s ił naszego narodu —■ 
ważnego ogn iw a św iatowego 
fron tu  pokoju.

Z kolei zasłużony m is trz  
sportu , S tan is ław  M arusarz 
z łoży ł w im ien iu  wszystkich 
uczestn ików  przyrzeczenie, po 
*zym  odczytano teksty de­
pesz, w ysłanych przez uczest 
n ików  M is trzos tw  do Prezy­
denta RP Bolesława B ieruta, 
M arszałka Polski Konstante­
go Rokossowskiego i Wszech 
zw iązkowego Kom itetu K u l­
tu ry  Fizycznej p rzy Radzie 
M in is tró w  ZSRR.

W depeszy do Prezydenta 
RP, Bolesława B ieru ta , u- 
ezestnlcy M is trzos tw  przesy­
ła ją  P icrwszeifiu  O bywatelo­
w i w yrazy czci 1 wdzięczno­
ści za tro s k liw ą  opiekę oraz 
zobow iązują się dążyć ze 
wszystkich s ił do osiągnięcia 
coraz lepszych wynlkó-« w 
sporcie i przez zdobycie śpra 
wnoścl fizycznej podnosić w y 
dajność pracy 1 um acniać ob­
ronność Ludowej O jczyzny.

w  b i e g u  k o b i e t  n u  1 0  k m
„W  obliczu zagrażającej 

poko jow i zbrodniczej d z ia ła l­
ności im peria listycznych pod­
żegaczy wojennych — czy­
tam y w depeszy do M arszał­
ka Polski, Konstantego Ro­
kossowskiego — chcemy, aby 
uzyskane przez nas s iły , hart 
i w y trw a łość  w ykorzystać w 
pracy nad przygotow aniem  
szerokich rzesz społeczeń­
stwa na zdrowych, mocnych 
i o fiarnych ludz i, zdolnych 
do pracy dla Ludowej O jczy­
zny i do obrony w razie po­
trzeby je j g ran ic “ .

Uczestnicy M is trzos tw  prze 
s ła li rów n ież depeszę do 
Wszechzwiązkowego Kom ite­
tu  K u ltu ry  Fizycznej i Spor­
tu ZSRR, w które j w im ien iu 
wszystkich sportowców po l­
skich, p rzesła li sportowcom 
radzieckim  gorące i serdecz­
ne pozdrow ienia i zapew nili 
m in., że korzysta jąc z w zo­
rów  radzieckich, doświadczeń 
i b ratersk ie j pomocy, przez 
budowę socja listycznej k u ltu ­
ry fizycznej dążyć będą do 
wychowania nowego człow ie­

ka w Polsce, św iadomego bu 
downiczego nowego, szczęśli­
wego ustro ju .

Po uroczystościach na Pi a 
cu Zwycięstwa rozw iną ł się 
barw ny korowód uczestników 
M is trzostw , k tó ry  przemasze­
row ał »u licam i Zakopanego. 
Defiladę o tw orzy ł poczet 
sztandarowy, k tó ry  s tanow ili 
zasłużony m is trz  sportu  Sta­
n is ław  M arusarz, m is trzyn i 
Polski Bursche - L indner ł 
hokeista Brzeski. Za n im i ma 
szerują organ iza torzy  M i­
strzostw , poczty sztandaro­
we Zrzeszelf i reprezentacje: 
AZS, Budow lanych, CWKS, 
G w ard ii. G órn ika, Kole jarza, 
LZS, O gn iw a, Spó jn i, S ta li, 
U n ii i W łókniarza.

Doskonale prezentu jący się 
sportowcy by li żywo ok lask i­
w an i przez liczn ie  zebraną na 
ulicach Zakopanego pub licz­
ność. Idąc zawodnicy w zno­
s ili okrzyk i na cześć Prezy­
denta B ieruta, na cześć p rzy­
jaźn i ze Zw iązkiem  Radziec­
kim  i k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej.

cie. Zawodniczka ta dopiero 
w dniu biegu o trzym ała  bie­
gówki i n ic dziwnego, że nie 
opanowała dostatecznie tech­
n ik i jazd y  na rasowych n ar­
tach.

Dlaczego ZS Stal n ie um oż­
l iw iło  wcześnie! swym  repre­
zentantkom  tren ingu  na b ie­
gówkach?

Po obliczeniu w yn ików  oka 
zało się, że najlepszy czas 
uzyskała Gąsienica - Daniel 
(G w ard ia ).

W Y N IK I TEC H NICZNE

1) Gąsienica-Daniel (G w ar­
dia) 1.05.13. 2) Kowalska
(G w ard ia) 1.05.14, 3) Stępek
(G w ard ia) 1.05.20, 4) Staszel- 
Polankowa (CWKS) 1.06.37,
5) Bulżanka (K o le ja rz ) 1.06.52,
6) Osińska (CW KS) 1.07.40. 

D rużynowo: 1) Gw ardia  —
12 pkt, 2) CWKS — 11 pkt, 
3) AZS — 10 pkt, 4) LZS -  
9 pkt, 5) O gn iw o  — 8 pkt, 
6) Spójnia — 7 pkt, 7) K ole­
ja rz  6 pk t. (R)

Okręg Gdański PZM 
przoduji! w slicli szkoleniowej

Pierwsza konkurencja 
Zimonach Mislrzoslw Polski 

Zrzeszea Spurlouycli
Bieg na 10 km zgrom adził 

na sta rcie  niespotykaną w hi 
s to r ii naszego narc ia rstw a re­
kordow ą liczbę — 68 zawodni 
czek 12 reprezentantek zrze­
szeń w alczy ło  o zaszczytny ty  
tu ł m is trzyn i Polski.

S ta rt i meta biegu m ieściły 
się na polan ie  B rzezink i, na 
C yrlach. Trasa biegu była 
dość ciężka, szczególnie ' w 
drug ie j części, gdzie n a rc ia r­
k i m ia ły  p raw ie  6,5 km dość 
trudnego podejścia. O dcinki 
zjazdowe również b y ły  cięż­
kie, gdyż. p row adz iły  między 
drzewam i, pniakam i i kamie 
n iam i. W szystkie te tru d n o ­
ści spowodowane by ły  warun 
kam i technicznym i, a więc 
m ałą ilośc ią  śniegu.

W biegu s ta rtow a ła , jako 
num er 53 z kole i, b. pięcio­
kro tna  m is trzyn i Polski i b. 
m is trzyn i Europy, Staszel-Po- 
Iankowa (CW KS). 39-łetnia ta 
zawodniczka. w yróżn iająca 
się w span ia łym  stylem  i 
techniką, naw iązała zaciętą 
w alkę z naszą m łodzieżą w 
osobach: Gąsienicy - Daniel, 
Suleją. Kowalską, Bulżanką i 
Stępkówną.

Walka ta była bardzo zacię 
ta i skończyła się zwycię­
stwem m łodzieży, m im o że 
Staszel - Polankowa m ia ła  na 
półm etku najlepszy czas — 
21 m in. przed Stępkówną — 
21,05, Bulżanką — 22,02, Gą­
sienicą - D anie l — 22,05 i 
Sulej ą 23,00.

Od półm etka doskonale 
przygotowane kondycyjn ie  za 
w odniczki G w ard ii — G ą­
sienica - D aniel i Kowalska 
zaczęły zyskiwać na czasie 
na trudnych podejściach.

Czym b liże j m ety tym  wal 
ka sta je się bardzie j zacięta. 
Zaw odniczki w a lczy ły  aż do 
końca, często nawet na m e­
cie.

Pierwsza przybyła  na metę 
m łodziu tka , 16-letnia reprezen 
tan tka  G w ard ii Gąsienica - 
Daniel, oznaczona numerem 
7. M n ie j w jęcej po 4 m inu ­
tach przybyła  m łoda góralka 
Suleja, w dalszej kolejności 
na metę przybyw ają : Stęp- 
kówna, Bulżanka, Rajchel i 
inne.

P iwów arów na (S ta l) p rzy­
bywa na metę na jednej nar-

Odczuwamy ,eszcze d o tk li­
w y brak kadr w sporcie mo­
torow ym . PZM, doceniając 
ważność tego zagadnienia, 
k ładzie  szczególny nacisk na 
szkolenie m łodych i p rzygo­
tow an ie  ich tak pod w zglę­
dem teoretycznym  ja k  i prak­
tycznym . Świadczyć o tym  
może duża ilość kursów  P Z. 
M. zorganizow anych na te­
renie całego kra ju .

I tak  np. szkolenie w o - 
kręgu gdańskim  na p ie rw  - 
szy kw a rta ł br. wykonano już  
w  75 procentach. Is tn ie je  tam 
I I  kursów , na któ rych  szkoli 
się 646 kandydatów  na kie - 
rowców. Za w y ją tk iem  jednej 
szkoły w G dyni, pozostałe 
rozrzucone są po miastecz - 
kach i wsiach okręgu.

Dowodem zainteresowania 
ja k im  cieszy się na wsiach 
sport m otorow y może być 
fak t, że 55 procent uczestni - 
ków kursów  s tanow ią  ch łop i i 
m łodzież w ie jska. Reszta na­
tom iast — to robotnicy.

Należy podkreślić, że 10

procent kursantów  o trzym uje  
wyszkolenie b e z p łif n'e, a w 
stosunku do 50 procent zasto­
sowano opła ty  ulgowe. Pozwo 
l i  to na uczestniczenie w kur 
sach na jb iednie jsze j m łodzie 
ży ch łopskiej i robotnicze j.

W d rug im  kw arta le  br. prze 
w idu je  się w  okręgu gdańskim  
uruchom ienie 8 kursów  z 433 
uczestnikam i. Jeden z projek 
towanych kursów  będzie zu - 
pełnie bezpłatny, a jego ucze­
s tn ikam i — m łodzież w ie j­
ska.

W trzecim  kw arta le  p ro jek­
tu je  się zorganizow anie 11 
kursów  z 526 uczestn ikam i, a 
w czw artym  8 kursów  ł 443 
uczestn ikam i. Okręg gdański 
P. Z. M. w yszko li w ięc w bie 
żącym roku około 2800 no - 
wych kierowców.

Okręg gdański współzawod­
n iczy w szkoleniu o pierwsze 
miejsce z okręgiem  ka tow ic­
kim . Na trzecim  m iejscu znaj 
duje się okręg poznański, 

(H J)

M e  p a l ić
na meczach pingpongowych

20 lutego rozpoczynają się
B o jero ire  M istrzostw a Polski

dająca się ze ste rn ika  ! że­
g larza, musi uważać na każ­
dy swój ruch. Emocja jazdy 
jest o lb rzym ia . N ie ma w a r­
kotu m otoru, ja k  p rzy  jeź- 
dzie samochodem lub  m oto­
cyklem  — ty lko  ostry  św ist 
w ia tru  l dźw ięk rozpędzo­
nych płoz-łyżew .

W zbliża jących się m is trzo ­
stwach P olski weźm ie udział 
cko ło  40 załóg, z któ rych  po 
nad 90 proc., to  zetempow- 
cy — w  dużym  procencie 
absolwenci ostatn iego kursu 
instrukcy jnego  L ig i M o r­
skie j. W yścig i odbędą się na 
5-k ilom etrow ej trasie  o kształ 
cie tró jką ta  równobocznego, 
trzeba będzie dużej u m ie ję t­
ności, aby na ostrych skrę­
tach u trzym ać pędzący ś lizg  
na ja k  na jm nie jszym  łuku  i 
nie dać się w ym inąć innym  
zawodnikom . Czekajm y więc 
na rozpoczęcie i w yn ik i m i­
strzostw .

L, S.

D n ia  21 lu teg o  b r . w
ffoc lńsk im  (Poj*ezierze M  
I  B o jerow e M is trzostw a

Sport bo jerowy przed w o j­
ną był dostępny ty iko  dla 
n ie licznej g ars tk i „w y b ra ­
nych“ . W Polsce Ludowej, 
dzięki s taran iom  L ig i M or 
skie j rozpoczęła się szeroko 
zakrojona akcja nad umaso- 
w i en i era tego em ocjonujące­
go f wspaniałego sportu, 
szkoląc kadry ins truk to rów  i 
opieku jąc się budową sprzętu 
prowadzoną przez Państwo- 
v 'ą  Stocznię w G iżycku. Je­
dnak za trzym a jm y się na 
chw ilę  nad samym bojerem. 
Cóż to  jest?

Na pojezierzu Karelo  - F iń ­
skim , na w ie lk im  jeziorze 
Ladoga rybacy zżyci z łodz ią  
i żaglem , w z im ie, gdy jezio  
ra pokryw a ły  się grubą ta flą  
lodow ą, zm ien ia li łódź na sa 
r ie . Na saniach, często ko- 
p iasto naładowanych sianem,

G iżycku na jeziorne N ie 
asurskie) rozpoczną się 
Polski.
podnosili p row izoryczny maszt 
i rozp ina li żagie l. Sanie pę­
dz iły  po lodzie, pchane w ia ­
trem .

To by ł p ierw szy bo jer — 
po polsku zwany ś lizg iem  lo 
dowym.

N atura ln ie  ś lizg  sportowy 
niczym  nie przypom ina sań. 
Popatrzm y na rysunek. Ka­
d łub podobny do zw ykłego 
ka jaka, oparty  jes t na sze­
roko rozstaw ionych łyżwach, 
które są wykonane ze s ta li 
lub chrom obrązu.

Rozwój sztuki żeglarsk ie j, 
um iejętne w ykorzystan ie  wia 
tru  i sta łe  ulepszanie kon­
s trukc ji pozwala na rozw in ię  
cie szybkości, p rzekraczają­
cej 100 k ilom e trów  na go­
dzinę. Piękna szybkość! Gdy 
ś lizg  sunie po g ładk ie j <a- 
fP lodow ej jego załoga, skła

Bregulanka bije w rzucie kulą
nowy rekord Polski w hali

Dym papierosów, ja k  w ia ­
domo, je s t ostry, a n ieraz i 
d ław iący. Na spotkaniach 
sportowych, a szczególnie na 
meczach tenisa stołowego, 
które odbyw ają się w stosun 
kowo n iew ie lk ich  salkach, pa­
lenie pow inno być ka tegory­
cznie zabronione. Publicz­
ność*. n ie mogąc pow strzy­
mać zdenerwowania, pa li pa­
pierosy, a ja k  w iadom o w 
chw ilach zdenerwowania, pa­
l i  się jeden za drug im . 
Dym, nie mogąc n igdzre ujść,

grom adzi się w  pow ietrza. 
Gkna są przeważnie poza­
m ykane, aby gracze spoceni 
nie przezięb ili się.

W interesie zawodn ików  a- 
peluję więc, by nie palić 
podczas meczów. K ibiców-na 
m iętnych palaczy w inno  się 
bezapelacyjnie usunąć z sa­
li.  W  swoim  w łasnym  in tere ­
sie palacz będzie w o la ł być 
na meczu, n iż  pa lić  i n ie o- 
glądać meczu.

M IC H A Ł  SZNAPKA 
Cieszyn

W d rug im  dn*u Z im owych Lekkoatletycznych M istrzostw  
Polski seniorów  i seniorek uzyskano k ilka  dobrych w y­
n ików . Na szczególne w yróżn ien ie  zas ługuje w yn ik  w  rzu ­
cie ku lą  B regu łank’— 12,59 m, k tó ry  jest zarazem nowym  
rekordem  Polsk- w h a li. D rug i dob-y w yn ik  uzyskał K rzy­
żanowski w biegu na 80 ppl — 11,4 sekundy.
W yn ik i techniczne:

KOBIETY

rzu t ku lą

1. Bregulanka (S tal Kat.)
— 12.59 (rekord Polski).

2. F lakow icz (Stal G liw i­
ce) -  11,24.

3. K rysińska (Spójnia W ar
szawa) — 10,85 m.

tró jskok  (z m iejsca)

(K o l. Kra- 

Szcze-

1. Janiszewska 
ków ) -  6,80.

2. W innicka (Bud. 
ci n i -  6.79.

3 Hećko (Bud. Gdańsk) — 
6.77.

4. Gburkówna (Sp. Gru 
dziądz) — 6,66.

bieg na 500 m

1. Focianówna (B udow la­
ni G ia ń s k ) -  1:33,9.

2. 7irvczkówri? (S tal S ta lo ­
wa# W ola) -  1.34,7.

3. F a lk ie w icz  (S tal Pozn.) 
— 1:35,0.

80 m p. p ł.: 1) M itan  (W łó ­
kn ia rz  K raków ) 13,5, 2) Pe- 
skówna (W łókn ia rz  Łódź) 
13.8. 3) M acie jak AZS (Po­
znań) 13,9 (now y rekord ju ­
n io rek)

Skok w da li 1) G b trków na  
(Spójn ia  G rudziądz) 5.19 (no 
wy rekord Polsk1) 2) Was 
serab (Spójn ia  W arszawa) 
4.87, 3) O rsztynow ic* (Kol.
Toruń) 4,67, 4) Kuźmicka 1,66, 
6) Moderówna (Bud Gdańsk) 
4.52

MĘŻCZYŹNI

rzu t *u1ą
1. Łom owski (Budów! a n>

G dań ;k) — 14 55.
2. K rzyżanów -k i (Spójnia 

Gdańsk) — 14. »9.

3. Z ie len iew ski 
Gdańsk) -  13,58.

(Budow lan i

bieg 800 m

1. W erb lińsk l (K o l. W -wa)
-  2:05,7.

2. Jackiew icz (Gw. Lub lin )
-  2:08 6.

3. Bartecki (S tal Pozn.) —
2:10 2.

4. L ip iec (A /S  W rocław ) —
2:10,6.

bieg, *»0 ppł.

1. K rzyżanow ski (Spójnia 
Gdańsk) — IM .

2. W ilczek (Unia K ryw a łd ) 
-  11.5

3. Skałbania (AZS Pozn.) —
11,6.

skok o tyczce

1. Krzesińsk* 'S p  Gdańsk) 
-  3.50

2. M ałecki (Sp. W rocław ) 
3.60.

3. G rohm an (Ogn. B ia ły ­
stok) -  3,50.

bieg 3 000 m

1. Lew icki (K c l. Toruń) —
9:05,9.

2. °o trzebow ski (AZS Szcze 
trin) — 9:07,6.

3. .''ł">nka (W łókn ia rz Czę­
stochowa)' — 9:16,2.

4. K ie ł as ( B o .  G dańsk)-  
9:17.4.

tró jskok

1. W einberg (Gw. Byd­
goszcz) — 13.37

2. Kowal (Ogn. W -wa) — 
13,99

3 D ziew ols!:1 (AZS Pozn.)
-  13. O*

4. ^uźm ick' (Bud. Chorz.)
-  12,93.

tró jskok z m iejsca

1. Kozerski (Bud. Gdańsk)
-  8,94

2. K użm ick7 ,Bud. 
-  8,8?.

Chorz.)

3. K rzyżanowski (Spójnia
Gdańsk) — 8,77,

Skok w dał
1) K iszka 6.89 m, 2) Gawkow

ski (K o l. Warszawa) 6,59 m,
3) G iżelewski 
W rocław ) 6,51 m.

(Budow lan i

sztafeta t  x 100 ra

1. Budowla i i  Gdańsk — 
50,1. 2. W łókn ia rz  Łódź—56,0. 
3. G w ardia  W v a  — 50,8.

sztafeta 3 z 80C m

1. Spójnia W ocla w —6:29,1.
2. K ole;arz W wa — 5:35,8.
3. Spójnia Gdańsk — 6:36,8.

S TAN ISŁAW  GOŁĘBN1AK

B O J E R

Zimowy Pływacki Fiirbar Miast

SSąsk wysoko wygrywa 
z Warszawą 90:54

W yn ik i:
Na rozegranych w Bytom iu  

zawodach p ływ ackich  o Z i­
m owy P ływ acki Puchar M iast 
Śląsk wysoko pokonał repre­
zentację W arszawy w stosun­
ku 90:54. N ajlepszy czas pod­
czas zawodów uzyskał na 
dystansie 100 m stylem  do­
w olnym  mężczyzn — M rocz­
kowski w czasie 1.02,6 i Dzi- 
kówna na 400 m stylem  do- 
w olnvm  kobiet w czasie 
6.00,8.

Zawody o g ó ln e  nie sta ły 
na w ysokim  poziom ie, gdyż 
Ślązacy nie b y li nastaw ieni na 
em ocjonujące w a lk i, a na star 
cie zabrakło  czołowych zawo­
dników  W arszawy: L ud w ikow ­
skiego, C ichońskiego i K aro l- 
kiew ieza. Podczas zawodów 
najlepsi skoczkowie śląscy z 
Grząszczówną na czele, w y­
kona li k ilk a  efektownych sko 

ków.

M ężczyźni:
400 m st. dow. — !)  Grem- 

low ski (Ś ląsk) —■ 5:09.2.
200 m st. klas. — I)  Ku- 

k lak  (Ś ląsk) -  2:53,0.
100 m st. grzb. — 1) Zom- 

bek (Ś ląsk) — 1:18,2.
100 m st. dow. —- 1) Mrocz 

kowski (W -wa) — 1:02,6.
Sztafeta 4 x 200— 1) Śląsk—

10:20.0.

Kobiety:
400 m st. dow. — 1) Dzł-

kówna — 6:09.8.
200 in st. k las. — 1) M in - 

n ik ie l — 3:23.1.
100 m st. dow. — 1) Ba­

dura (Ś ląsk) — 1:25,0.
100 m st. grzb. — 1) Gry- 

szczykówna (Ś ląsk) — 1:29,4.
W meczń p iłk i w odnej w y ­

grała  reprezentacja Śląska w 
stosunku 11:17 (2:3). (B )

Trwają wybory do władz
L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o rto w y c h

W Suchodółce, grn. Czy­
żów, pow. Opatów , odbyło 
się Walne Zebranie członków 
Ludowego Zespołu Sportowe­
go, na któ rym  dokonano wy 
beru nowych w ładz. W to ­
ku obrad zebrani zapoznali 
się z uchw ałam i I I I  Plenum 
G KKF. W zebraniu w zię ło  u- 
dzia ł 25 członków  LZS, w 
tym  6 kobiet. Przewodniczą 
cym nowego zarządu LZS 
został ko l. Roman Wrześ­
niewski. Ponadto w skład 
Rady LZS-u m. (n. weszli 
ak tyw n i zetem powcy.

Ludowy Zespół Sportowy

w Suchodółce brał w roku 
ub ieg łym  udzia ł we w szyst­
kich imprezach I akcjach ma 
scwych. Na w yróżnien ie  za­
sługu je  fakt, że w pracach 
gospodarczo-społecznych człon 
kcw ie  LZS-u b ra li żywy u- 
dz ia ł w grupach producen­
tów, przy budowie dróg oraz 
we w spó łzawodnictw ie  pracy 
w ro ln ic tw ie . 1 tak  np. kol. 
ko l. R ykw lńskl 1 Jędrzejew­
ski w spó łzaw odniczy li w  u- 
praw ie  poletek dośw iadczal­
nych.

C złonkow ie  LZS-u w ykazu­
ją  duży zapał dc pracy spor­

tow ej, ale za m ało n im i o- 
p ieku ją  się Zarządy Pow iato 
we ZSCli i ZM P w Opato­
wie.

LZS ma fundusze na zakup 
sprzętu sportowego i w celu 
podniesienia poziomu pracy 
w kole postanow ił w ysłać na 
kurs przodow ników  w ychow a­
nia fizycznego ko l. ko l. Hele­
nę. W itkow ską i Jana Wronę.

W p lan ie  pracy na rok 1951 
postanow iono jako  na jw aż­
niejsze zadanie — masowo 
zdobyć norm y na odznakę 
BSPO i SPO

L U D W IK  FERL1AN

KONKURS PZM
1141

opracowanie 
i wykonanie

SAMOCHODU
małolitrażowego

i MOTOCYKLA
w y ś c ig o w e g o

Zarząd G łów ny  Polskiego Z w  
iązku  M otorowego ogłasza k o n ­
ku rs  na opracowanie i  w ykona 
nie  samochodziku m a ło litra żo ­
wego oraz m otocyk lu  w yścigów  
ego.

Wiadomość ta n ie w ą tp liw ie  zacieka­
w i m łodzież, prze jaw ia jącą zaintereso­
wanie dla sportu m otorowego. Koła 
zetempowskie przy warsztatach me­
chanicznych i szkołach, fabrykach sa­
mochodowych i Koła w ie jsk ie  m ają tu 
szerokie pole do popisu, bowiem w 
jednym  z punktów  regu lam inu kon­
kursowego pow iedziano, że p ro jekto ­
dawcam i i wykonaw cam i zgłoszonych 
na konkurs m odeli, mogą być osoby 
indyw idua lne , lub też zespoły. Dla 
o rien tac ji przytaczam y najważniejsze 
w arunk i konkursu.

Sam ochodziki i m otocykle muszą być 
dostarczone do G łównej K o m is ji Tech­
nicznej PZM do dnia 23.9.51 r. Ilość 
dzieł — dowolna. Oceny m odeli pod 
względem konstrukcy jnym  dokona K o ­
m isja  Techniczna PZM, sprawdzając 
następnie ich przydatność na zo rgan i­
zowanych w tym  celu przez PZM za­
wodach sportowych.

Regulam in konkursu przew iduje za 
najlep ie j opracowane i wykonane sa­
m ochodziki następujące nagrody: I — 
15.000 zł; U — 10.000 zł; I I I  — 5.000 
zł; IV  — 3.000 z<

Nagrody za m otocykle: I  — łO.OOO
U — 7.500 zł. W szystkie te nagro­

dy przyznane zostaną, o ile  w konkur­
sie weźmie udzia ł co na jm n ie j 5 sa­
m ochodzików i 5 m otocykli. Przy zg ło ­
szeniu w iększej ilości modeli — prze­
w idu je  się m ożliw ość przyznania da l­
szych nagród. PZM zastrzega sobie 
ponadto prawo dysponowania ekspona­
tam i w celu pokazania ich na w ysta­
wach kra jow ych i  zawodach sporto ­
wych.

P rze jdźm y jednak do w arunków  kon­
s tru kc ji m odeli. D la samochodzików 
p rzedstaw iają  się one bardzie j ryg o ­
rystycznie, lecz cóż znaczą dla p raw ­
dziwego m iłośn ika  sportu m otorowego 
takie  przeszkody.

Oto w aru n k i: ciężar w łasny (bez pa­
liw a , sm arów  i koła zam iennego) — 
do 350 kg; ilość m iejsc w raz z m ie j­
scem dla k ierow cy od 1 do 4; ilość 
kół jezdnych — 4; tu  w arunek bardzo 
w ażny — zastosowanie s iln ika  spalino­
wego, m a ło litrażow ego  do 130 ccm po­
jem ności, w szystkie  ko ła  resorowane; 
nadwozie typu dowolnego; wyposażenie 
odpowiadające przepisom o ruchu po 
jazdów  mechanicznych na drogach pu­
blicznych; napęd kó ł dow o lny; ogumię 
nie m usi być pneumatyczne.

D la przykładu, ja k  duże osiągnięcia 
posiadają pojazdy tego typu, podaje­
m y charakterystykę samochodziku „B im  
bo“ , w yprodukowanego przez „V o !u - 
g ra fo “ . S iln ik  czterosuwowy, pojem ­
ność 125 ccm, chłodzony pow ietrzem , 
moc 4,5 KM , szybkość 60 km -godz. 
przy zużyciu 3 1 pa liw a na 100 km. 
Posiada trzy  biegi oraz dodatkowy 
wsteczny. Karoseria  p rzew iduje dwa 
miejsca .i ma składany dach. W ym ia ­
ry  ogum ienia 3,50 x 8.

Zarówno do budowy samochodzików, 
ja k  i m otocykli konstrukto rzy mogą 
używać dowolnych m ate ria łów  i czę­
ści, pochodzących z rozebranych in ­
nych pojazdów mechanicznych, bądź 
też z m ateria łów  surowych. Dla o rien ­
ta c ji podajemy, że regu lam in  p rzew i­
duje m iędzy innym i punktowanie este­
tycznego wykonania m odeli.

Regulam in budowy m otocykli s tw ie r­
dza natom iast, że ich konstrukcja  * 
wyposażenie m ają być zgodne z prze­
pisam i sportowym i F IM . Klasa m oto­
c y k li: do 125 ccm, do 250 ccm, do 
350 ccm,. do 500 ccm.

Regulam in wysuwa bardzo ważny 
w arunek. Zgłoszone do konkursu mo­
tocykle muszą mieć co na jm nie j jeden 
z zespołów w ykonany w edług w łasnej 
koncepcji.

Zdajem y sobie sprawę, na jak ie  bę­
dziecie napotykać trudności i z ja k i­
m i walczyć przeciwnościam i, aby móc 
wziąć udzia ł w konkursie. W iemy, ile. 
k łopotów  przysporzy Wam styran i?  się 
o m ate ria ł. N ie zraża jc :e się przeciw ­
nościam i. O ile  napotkacie na szcze­
gólne trudności, któ rych  nie będziecie 
w  stanie pokonać, prosim y do nas na­
pisać, a my postaram y s ię 's łużyć  Wam 
radą i pomocą. (H J).

Łódź -  Gdańsk 
w płjwaniu 98 : 56

W  meczu p ływ a ck im  o Z im o­
w y  Puchar M ia s t reprezentacja 
Łodzi pokonała Gdańsk 88:5Q 
pkt.

W  meczu p i łk i  wodnej Łódź 
zwyciężyła Gdańsk 9:5 (4:3).

Reprezentacja Łodzi w ystąp iła  
w  osłab ionym  składzie bez Je­
ry  i  K ow a lsk ie j, k tó rzy  zostali 
zawieszeni przez w ładze okrę ­
gowe za nieuczęszczanie na t re ­
n ing i.

N a jc iekaw szy po jedynek sto­
czy li w  biegu na 400 m st dow. 
mężczyzn Boniecki i M a rch lew ­
ski. Z w yc ięży ł Bon iecki w cza­
sie 5:18.0. M arch lew sk i w y n i­
k iem  5:21,6 us tanow ił now y re ­
kord  okręgu gdańskiego.

Na 200 m st. klas. mężczyzn 
bezkonkurency jny b y ł D obro­
w o lsk i Łódź — 2:49.4, a na 200 
m st. klas. kob ie t P ron iew iczów - 
na zdystansowała o pół basenu 
M rozównę z Gdańska, uzy - 
sku.iąc czas 3.14.2.

Na 100 m st. dow. kob ie t p ie r­
wsze dwa m iejsca za ję ły  Ł o ­
dz iank i. Zw yc ięży ła  Sobczaków- 
na —  1:21,2 przed M a ś la k ie w i- 
czówną.

100 m  st. dow. mężczyzn w y ­
g ra ł M a rch lew sk i z Gdańska w 
czasie 1:07,2. W idzów  1.500 
osób.

II Osia nagradzanych w koiStursfe 
„SZTANDARU MŁODYCH,,

„Juk plan fletni zmlesai ©bllê e
B i b l i o t e c z k i :

t .  Zespół św ie tlicow y ZMP p rzy fa­
bryce tryko ta ży  — p-ta Stare Budkow i- 
ce, pow. Opole.

2. Praca zespołowa: Lam ot Ryszard, 
P aw łowski Zdzis ław  - -  Lub lin , Współ 
na 18 m. 10.

K s i ą ż k i :

1. M ichalczyk Zofia — Gorzów 
W lkp., Jasna 6.

2. Żukowski Józef —- Nowa Sól, Skło­
dowskiej 26.

3. P irog  W łodzim ierz — W rocław, 
Mocna 13/6.

4. Chm ie lew ski Ryszard — K ro to ­
szyn, Langiew icza 2 (in te rn a t), w oj. 
poznańskie.

5. K up is iak Eugeniusz — P io trków  - 
Tryb., S trączyńskiego I, Państw . L ic. 
Pedagog.

6. Szafran iak S tan is ław  — Bestw in 
nr 13. pow. K rotoszyn, w oj. poznań­
skie.

7. R udnicki S tan is ław  — Koło, Że 
łazna 72, w o j. poznań.

8. Ka łążny M arian  — Krotoszyn, S ien­
kiew icza 2.

9. Ordon K azim ierz — M okrzyszów  11, 
p-ta Tarnobrzeg, w oj. Rzeszów.

10. Pac.holarz Ludw ik  — Chom rani- 
ce 82, p-ta Klęczany, pow. Nowy-Sącz.

11. Bronek K rzyszto f — Poznań, Czar 
neckięgo 9.

12. Ościk M arian  — Radomsko, S ta ­
szica 1.

13. Czarnecki O lg ie rd  —- Poznań, 
Sporna 13 m. 2.

14. B iernatow ski K azim ierz — Zło tów , 
K ró l. Jadw ig i 63.

!5. Jaszczyk Tadeusz — Szczecin, 
Buczka 16—17.

16. Poniecki Andrze j — H ojnówka, 
W yzw olenia 4, w o j. B ia łystok.

17. Janiszewski Stefan — Warszawa, 
Grochowiska 106.

18. Powolny Jan — M ińsk  Maz., P olo­
wa 1/2.

19. Cader A n ton i — Kaina 6, p-ta 
Buczkowice, p. B ia ła  Krakowska.

20. D orociński Tadeusz — wieś W il­
cze, p-ta Św iętno.

21. Weiss Jerzy — G rudziądz, Koś­
ciuszki 41

22. Kom orowski H enryk — Lębork, 
Kaz. W ie lk iego 15, w oj. Gdańsk.

23. Prus W ładysław  — Smolec, G łów ­
na 22, pow. Wrocław*.

24. K ow a lik  Tadeusz — Jarocin, Koś­
c iuszki 4, W lkp.

25. Saw icki Bogum ił — O strow iec 
Ś -krzysk i. S ienkiewicza 13.

26. C zerw iński Andrze j — Biskupice, 
w o j. O lsztyn, Reymonta 1.

27. C ieślew icz Jadw iga — Gniezno, 
Legionów  9.

28. Parzym ierz H enryk — M ałochi- 
żej Duży, p-ta K rasnystaw, w. Lu ­
b lin .

29. Ław niczak Cecylia — Zd. Wola, 
Łaska 4.

30. W ójciak Ireneusz — Warszawa, 
W ybrańska 12 m. 5.

31. Pągowski Stefan — S tarachow i­
ce, Śląska 2.

32. Zakrzewski Zygm unt
33. Żychowski Eugeniusz — Chorzów, 

Ogrodowa 47/12.
34 W itkow ski Edmund — wieś Lesz- 

czvnek, p-ta Kutno,
35. Gryc Franciszek — Opole, D rzy­

m ały l.

36. Borow iec Kazim ierz -  P iła , 
Państw . Zakł Kształcenia Adm. Handl.

37. Kuchta Jan — Gonów SI., ul. 15 
G rudnia 5, w oj. Opole.

38. Zawadzki A rtu r — W-wa 6, Kor­
pus Kadetów K.B.W .

39. Nadziec S tan is ław  — wieś Ś w id­
nica nr 166, pow. Zielona Góra.

40. Stańko Józef — Zabrze, Jagie lloń­
ska 53, II  p., w oj. Katowice.

41. Górski Jan — W rocław , Kaszub­
ska 2/11.

42. M oszum ański Bogusław  — G liw i­
ce, K a lidy Ha.

43. G uraw iec Romuald — W-wa Że­
rań, K w ia tow a 10/3.

44. S lachcjński Teodor — Nowy To­
myśl, S ienkiewicza 43.

45. Rosa W ładysław  — Rozwadów 
n/Sanem, pow. Tarnobrzeg, Liceum 
Ogólnokszt.

46. K is ie lew ski K rzyszto f — Jaworze 
Dolne, pow. Bielsko, p-ta Jaworzno, 
Państw . Dom Dziecka.

47. Budny Ryszard — Grabocin, Mo- 
drzejowska 11, pow. Będzin, SI.

48. P y tla rz  Stefan — Bystrzyca, Koś­
cielna 11 m. 7

49. S itk iew icz Lucjan — Gdańsk, B ia ­
łow ieska 1, G.T.Z.N.

50. Bałana Stefan — Korpus Kadetów 
K.B.W . „ B “ .

51. B łasiak Zenon — Kielce, Pom or­
ska 46.

52. Jędopek Franciszek — Krośnice, 
Osiedle K.Z.P.B. 26/40, pow. Kłodzko.

53. S rokowski S tan is ław  — W -wa 
Żoliborz, Kossaka 13.

Listę I I I  nagrodzonych ogłos im y w  
najb liższym  czasie.
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M y ś li o G rewsie i  o jcu  w skrzes iły  w  je j 
pam ięci da lekie  lata...

Jedyna córka wcześnie ow dow ia łego o j­
ca— Olga A rm fe ld , od na jm łodszych la t od­
znaczała się w ładczym  charakterem . Pod­
rósłszy zaczęła rządzić ca łym  domem, tak  
że o jc iec patrząc na zaprowadzone przez 
nią  porządki, pó łżartem , pó łserio m ó w ił: 
„Co za licho  pokusiło  cię, córko, urodzić 
się dziewczyną? G dybyś by ła  chłopcem, nie 
m arzy łbym  o lepszym  w sp ó ln iku  i  na ­
stępcy“ . A le  O lgę n ie  kus iła  perspektyw a 
w spó ln ika  w  przedsięb iorstw ie  ojca, cho­
ciaż jego in te resy dalece n ie  b y ły  je j obo­
ję tne. M ia ła  co innego w  głow ie.

Już we wczesnej m łodości O lga stwo­
rzy ła  sobie ca ły system poglądów  na św iat, 
w  słuszność k tó ry c h  w ie rzy ła  s iln ie j n iż 
w  dogm aty re lig ii.

„U ja rz m ia j w szystk ich  cię otaczających, 
panu j nad n im i, inaczej on i z łam ią cie­
bie“  —  taka  by ła  je j g łów na zasada. D la 
środow iska, z k tórego O lga pochodziła, 
idea ta absolutn ie n ie  by ła  nowa, ale 
dziewczynie zdawało się, że zupełnie sa­
m odzie ln ie z rob iła  to  „w ie lk ie  o d k ryc ie “ .

O lga u w ie rzy ła  w  magiczną siłę bo -  
gactwa, rządzonego przez śm ia ły  i  trzeźw y 
um ysł. P ieniądze m ia ła  - -  so lidny  'k a p ita ł 
nagrom adzony przez pokolenia •  rodz iny 
A rm fe ld ó w  i  umieszczony w  kw itn ą cym  
przedsiębiorstw ie. M ia ła  (n igdy w  to nie 
w ą tp iła ) trzeźw y i  śm ia ły  um ysł. N ie ­
w iadom ym  pozostawało na jważnie jsze: w  
ja k ie j dziedzinie zam ierzała O lga A rm fe ld  
osiągnąć swe olśniewające zwycięstwa? 
P row in c jo n a ln y  B ob ru jsk  —  b y ł zbyt nędz­
ną areną.

Skończywszy dziew iętnaście la t, O lga 
zdecydowała, że n ie  ma na co czekać — 
trzeba w yp łyną ć  na szerokie wody. W y­
dawało się, że okres h is to ryczny sprzy ja  
tem u: by ła  w iosna 1917 roku . Rewolucja 
lu to w a  naruszyła  ustanow iony od w ieków  
porządek i  w ed ług m niem an ia  O lgi, dla 
ludz i śm ia łych i  odważnych o tw a r ły  się 
nieograniczone m ożliwości.

, Palona gorączką a w a n tu rn ic tw a ,1 Olga 
w  m a ju  p rzyb y ła  do Petersburga i  od 
razu pogrążyła  się w  w ie lko m ie jsk im  ży­
ciu.

K iedyś w  jednym  z domów, gdzie w p ro ­
w adz iła  ją  kuzynka, O lga poznała le jtn a n - 
ta  A r tu ra  Grewsa, pom ocnika m orskiego 
attache W ie lk ie j B ry ta n ii.

G rews szybko poznał cha rak te r dz iew ­
czyny. L iczy ł, że zw iązawszy z n ią  swoje 
życie, s tw orzy  salon po lityczny, za k tó - 
tego ku lisa m i można się będzie za jm o­
wać ta jn y m i m ach inacjam i po litycznym i. 
K a p ita ły  pana A rm fe ld a , aw anturn icze 
zapędy jego córk i i na koniec doświadcze­
nie  i  k o n ta k ty  samego Grewsa —  tw o rz y ­
ły  tak  Szczęśliwe połączenie, że mą^na 
w  n im  by ło  w idz ieć palec losu.

P rzew ró t paźdz ie rn ikow y b y ł p ie rw ­
szym poważnym  ciosem w  życiu O lg i 
A rm fe ld . Zresztą, n ie  od razu odczuła ona 
siłę tego uderzenia. Oldze w ydaw a ło  się, 
ja k  i  w szystk im  ludziom  z je j środow is­
ka, że po u p ływ ie  k ró tk ie go  czasu W ła­
dza Rad upadnie. P od trzym yw a ł ją  w  tym  
m n iem an iu  A r tu r  Grews. zna jdu jący się 
w  cen trum  antyradzieckiego spisku, o rgar 
nizowanego przez b ry ty jsk ie g o  ober-szp ie- 
ga, S idneya R e illy .

M ija ły  miesiące. Nowa w ładza odebrała 
o jcu k a p ita ły , pozbaw ia jąc O lgę źródła, 
z k tórego zam ierzała czerpać s iły  do pod­
b ic ia  św iata. Z  całą nam iętnością, na ja ­
ką  by ło  ją  stać, O lga A rm fe ld  zn ienaw i­
dziła  bolszew ików. Z n ik n ą ł z je j życia nau­
czyciel i p rzyszły  mąż ie jtn a n t A r tu r  
Grews. Po w y k ry c iu  spisku R e illy ‘ego, 
m usia ł się u k ry ć  tak  szybko, że n ie  zdą­
ży ł naw et pożegnać swej narzeczonej. 
O statn ią w iadomość od Grewsa Olga 
o trzym ała przez A g iba łow a. I  od te j po ry 
n ie  siyszaia o n im . N ie  w iedz ia ła  naw e t 
czy żyje.

A  jednak  Olga A rm fe ld  n ie  uznała się 
za zwyciężoną. Trzeba by ło  n ie  tracąc 
czasu stanąć na w łasnych nogach. Posta­
now iła  zostać lekarzem . „T en  zawód nie 
podlega żadnym zm iennościom losu. Do­
pók i is tn ie ją  ludzie, a w ięc dopóty is tn ie ­
ją  choroby, lekarz zawsze będzie m ia ł 
co ro b ić “ .

W 1924 roku  O lga ukończyła  w ydz ia ł 
m edyczny M oskiewskiego U n iw e rsy te tu  i 
pozostała na etacie w  k lin ic e  un iw e rsy ­
teckie j. Tegoż roku wyszła za mąż za M i­
ko ła ja  C haritonow icza Naum owa, k tó ry  
jednocześnie z n ią  o trzym a ł dyp lom  leka­
rza.

Ernest L u dw ikow icz  A rm fe ld  został za­
w iadom iony  przez córkę o zm ianie w  je j 
„sy tu a c ji ro d z in ne j“  i  nazw iska ju ż  po 
fakcie. Zresztą nie d z iw ił się spóźnieniu 
w iadom ości: córka dawno ju ż  dow iodła mu, 
że d la  „wspólnego dobra“  drog i ich po­
w in n y  się krzyżow ać ja k  na jrzadz ie j. I  oto 
teraz znowu wraca problem  ojca.

„T eraz na tu ra ln ie  będą czepiać się 
wszystkiego: od kogo dow iedzia łam  się, że 
s ta ry  został w  B obru jsku? Dlaczego zo­
stał? Co ro b ił w  czasie okupac ji? “

Naum owa spróbowała sobie przypom  -  
n ieć spotkanie z am erykańsk im  szpie -  
giem.

C la rk  w yp ro w a d z ił ją  ze stanu zupełnej 
apa tii, k tó ra  nastąp iła  po rozb ic iu  w  puch 
i  proch h itle ro w sk ich  N iem iec. W  czasie 
tych  dn i powszechnej radości Naum owa 
zm usiła  sw ó j „trzeźw y  um ys ł“  do spoj­
rzen ia w  ty ł.  O bejrzaw szy swe życie zm u­
szona by ła  powiedzieć sobie: „C a łe ży­
cie próbowałaś walczyć z siłą, k tó ra  jest 
niezwyciężona, a teraz ju ż  jest za późno. 
N ic  się n ie  da napraw ić. Trzeba w  ja k iś  
sposób przeżyć sw ój w iek , bez nadziei 
i  bez m arzeń“ .

N aum owa w y jecha ła  z M oskw y nad 
morze. K ażdy następny dzień b y ł pow tó­
rzeniem poprzedniego: dom — p o lik l in i­
ka  —  dom, dom — p o lik lin ik a  — dom. 
Spotkanie z C la rk iem  w y rw a ło  ją  z te­
go kręgu.

Początkowo Naum owa zadrżała „znow u 
przec iw ko  te j potężnej sile? N ie. za n ic !“  
Potem, po k i lk u  dniach, powstała d iabe l­
ska pokusa: „No, a może ten raz jednak 
spróbować? H itle ro w i n ie  starczyło  sił... 
A  teraz? W każdym  razie, to ostatn ia 
szansa dla wszystkich, k tó rzy  pragną koń ­
ca bolszew ików. Jeszcze dziesięć, piętnaście 
la t  i  ju ż  żadna siła na św iecie ich nie 
zw ycięży!“

W izyta  A g iba łow a po łożyła kres w a ­
haniom  N aum owej, Doszła do wn iosku, 
że C la rk  mocno trzym a  je j los w  swo­
ich rękach: „N a jw ido czn ie j jestem  m u tak  
bardzo potrzebna, że postarał się poznać 
wszyętkie ta jn ik i mego życia. N awet 
G rews‘a u m ia ł odgrzebać. Sprzeciw iać się 
n ie  ma sensu, zresztą n ie  chcę...“

Naum owa zastanaw iała 's ię : w  ja k im  
celu może przydać się C la rkow i?  „N a j­
praw dopodobn ie j trzeba zebrać jakieś da­
ne o fabryce. No cóż, jestem  gotowa, ale 
pod jednym  w a ru n k ie m “ . W arunkiem , k tó ­
r y  zam ierzała postaw ić C la rkow i, b y ł w y ­
jazd do Stanów Zjednoczonych. „W łaśn ie 
tam  i w łaśnie teraz, będę m ogła na ko ­
n iec odegrać swoją rolę. Tam  na gw a łt 
są potrzebn i ludzie  dobrze znający rzeczy­
wistość radziecką. Tak, dla n ich będę 
p ra w d z iw ym  skarbem , p ra w d z iw ym  spe -  
c ja lis tą  od spraw  rosy jsk ich . I  być może, 
chociaż o zm ierzchu mego życia ziści się 
m arzenie m łode j O lg i A rm fe id , w yw ołane 
przez le jtna n ta  A r tu ra  G rews‘a“ .

P rzypom niaw szy sobie, że C la rk  wspom ­
n ia ł, iż  z n iec ie rp liw ośc ią  czeka na o tw a r­
cie tea tra lnego sezonu, Naum owa poszła 
do te a tru  i znalazła kap itana  p rzy  w e jśc iu  
do pa la rn i. „Boże m ój, ja k  on Się w tedy 
przestraszył“ . Po k ilk u  dniach C la rk  m oc­
no ucharakte ryzow any przyszedł do je j 
m ieszkania. Naum owa zapytała z iron ia :

— Prowdopodobnie boi się pan p u ła p k i7 
N iepotrzebnie! M am  w ięcej powodów, by 
n ie  lu b ić  bo lszew ików, niż pan. M ów ię  to 
po to, aby w iedz ia ł pan dlaczego zdecydo­
w ałam  się na nasze spotkanie. A  teraz 
niech m i pan pow ie z ręką na sercu, czy 
to prawda, co pan m ów i! o m oim  ojcu? 
Teraz żadna odpowiedź pana n ic  nie 
zm ieni.

C la rk  ba ł się jednak przyznać do k ła m ­
stwa i zak lina ł się, że m ó w ił prawdę, obie­
cał nawet doręczyć je j lis t od ojca. L i­
czył na to, że truc izna  zostanie użyta 
wcześniej, n iż  trzeba będzie w ym yś lić  in ­
ną bajkę.

—  Dobrze — prze rw a ła  jego gorące za­
pew nien ia Naum anowa — zostaw im y na 
razie ten tem at. P rzejdziem y do tego, co 
zm usiło pana do szukania znajomości ze 
mną.

R o z d z i a ł  V I.

— T ak w ięc n ie  możecie w y jaśn ić  w  ja k i. 
sposób am pułka z truc izną  dostała się do 
sk rzynk i z lekarstw am i?

— Tak, n iestety, w  niczym  nie mogę po­
móc, w  w y jaśn ien iu  tego n ieprawdopodob­
nie przykrego... faktu .

O dpow iada jąc na pytan ie  Naum owa pa -  
trzy ła  nrośto w  oczy N ikonowa.

— Chcia łbym , — pow iedzia ł N ikonow  — 
abyście w  całej pe łn i zdali sobie sprawę 
z sytuacji... Pom yślcie o tym .

Naumowa m ilczała.
P odpu łkow n ik  spo jrza ł na siedzącą przed 

n im  kobietę.
— No cóż, jeżeli teraz n ie  możecie n ic 

dodać do swoich zeznań...
Zauważywszy, że Naum owa poruszyła 

się, N ikonow  nie  dokończył zdania.
— Nie, pow tarzam  jeszcze raz: n ic m i nie 

w iadom o i  to  jest prawdą... K iedy mnie 
wczoraj aresztowali... do c h w ili m o je j roz­
m ow y z w am i n ic  nie rozum ia łam . Prze­
cież m i nawet na m yśl nie przyszło, że mo­
że m ieć to  związek ze...

(c. d. n.).
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